
N"-122. Kraków, 29 Maja — Czwartek.
. Cb» s wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

(WMtaielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłkę pocztową 12 o.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
na cała rok na kwartał na 1 miesiąc

Pocztę w Państwie Austryacklem....................................................  24 złr. 6 złr. 2 złr. 60 o.
” , » Niemieckiem  28 złr. 7 złr. 3 złr.

I i l» V b  państw Ł j J g i  38 8 * .  3 * .
S 1nfenillnnẐ łnU‘ie si? tylko od te® do ostatniego dnia w miesiącu. -• L isty  z pieniędzmi i prse- 

r Ł n i n T T U  ,Prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco do Administracyi 
w Jlr'akowie. — Listy‘reklamacyjne niezapieczętowane_ nie podlegają opłacie pocztowej. — 

Listów niefrankowanych nie przyjmuje się.
K ę k o j ilsn iłł  nadsyłane Kedakcyi nie zwracają się, lecz bywają niszczone.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą ;
W  H r a k o w le  Administracya „CZASU", tudzież urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księ* 
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Nowakowskiej. O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuję się za opłatę 
od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym), za pierwszy raz 10, za każdy następny raz po 6 c. 
S a i le s la n e  (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 c. za każdy raz, 
D o łą c z e n ia  d o  „Czasu** (prospekta, oyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmują się za cenę 1 złr. od 
100 egzempl. dla zamiejscowych, a 50 cent, od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów, Należytośd 
uprasza się n a p r zó d  nadesłać przekazem pocztowym. O g ło s z e n ia  i  p r e n u m e r a tę  przyjmują; 
we L w o w ie  Ajencya „CZASU" w głównym składzie tytoniu Nr. 1 przy ulicy H a l i c k ie j  Nr 4: 
w P a r y i u  wyłącznie p. Adam, Rue Clćment 4; (prenumeratę p. Wincenty Raczkowski, Faubourg 
Poissonićre 33); w W ie d n iu  pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, 
Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu, A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2 (także w Pradze), R. Mosse, 
(tąkże w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), G. L. Daube & Comp. (także w Frankfurcie

n. M.) Rotter & Comp.

Ogłoszenie przedpłaty.
Z przesyłką pocztową w państwie

skusyi,  ̂a każde pokątne działanie bez­
względnie napiętnowanem być musi i ści- 
ganem nieubłaganie. Tu dla wszystkich

rogach ulic, rozbiwszy namioty, ustawiwszy broń I tronem i wszelką władzą despotyczną i przygo- 
w kozły i zatoczywszy, gdzie jest artylerya, ar-|tować wolność dla wszystkich ludów, jęczących 
maty. Kozackie pikiety we dnie, liczne patrole I dziś w jarzmie rosyjskiem.... „A gdy wybije go
P( 17 Tl GOTk r>riłd O nł-nm ttr n r trn r  n io n  of a r m in  Irun ńn  I -------- _______~ ___

grzymce, wyręczam się słowami pisma duchownego 
Kijewskija Epar chininy ja  Wiedomosti, które oto 
co powiada o n iej: „Ponieważ taka pielgrzymka, 
mająca na celu zaznajomienie nawróconych na

Austr>ackiem „a mieś. czerwiec dr. 2;50|j®dnojest tylkoj hasło: kandydat kon.ite.o- O  p r a w o ,!.™ ,, „a w iar, prawdeiw ,, B asi-
vJu l  czerwca do końca września » 8 — JMie uosyc jednak na tem  ̂ tli każdego, I capstrzyków ostrzegają mieszkańców, ż e z a  godzi-łb ie ręce rt nnoirłnm -nminnańff Inńw *  nłmworiom? i <5DriQ+rvarnarm ofam^łnpi etrw
Z przesyłką pocztową w państwie

w — , - -  c  i  j'     — ----- 6vum-.o,v .joo — a tymznakiem wolność". lnów z obrzędami i świętościami starożytnej sto-
kto ma za sobą widoki powodzenia, jest n§ powinni wszyscy znaleść się i zamknąć w do-1 Relata, a raczej lecti re f ero. Com czytał, opo-jlicy prawosławia, może mieć bardzo ważne zna-
A K a tim  nralT . n w i —. i.________•_  _ • _ T l  I TYlll h n  A 1 Ił r łilr  AYV111 i i l i ł  Tl 1 OWO I Tl A Tl A n n tin n n  I ITT? n li r, w .   1 „ TA _  — 1 r. A .. J     i _______I n trn ru n  «/-,l! n w A llitr A n n  n  1 li a v ia w i n rtn  AA 11 fim r O _

P renum arata  liczy się ty lk o  od  p i e r w s z e g o  d o i  BUJ UU » k i o i u i o s c i  a  ‘ t  n eiesow . N i e ze godzinie cukiernie, restauracye, kawiarnie, I nie trzeba zachęcać do spokoju, ani odstręczać I na siebie inieyatywę tego pięknego dzieła, tudzież
osta tn iego  dn ia  w miesiącu. (m ożna w tej m ierze dosyć Dyc gorliw ym i, wszystkie sklepy zamykają na gw ałt... Wszystko od solidarności z nihilistami. Słowa tedy prokla- wszelkie rozchody na podróż pielgrzymów i ich

Szukamy często i tęsknimy za spełnieniem po  nadaje miastom powierzchowność niezmiernie macyi mają chyba na celu zaskarbienie biernej pobyt w Kijowie*. Za przewodnika zaś przydano
obowiązku patryotycznego, a oto mamy wy- Ponurif i odstraszającą. A gdy dodamy do tego sympatyi w Polakach dla knowań nihilistycznych gromadce pobożnych prawosławnego protojereja

588  m a j a .  |r&ŹQy dobrze określony a ważny do sp eł-n ^ j^  r©wizye, prożniacze sterczenie przy bramie I i obudzenie nadziei w młodych głowach na wszelk] I Straszkiewicża (z Chełma) znającego dobrze Ki-
7 a „„i /  • j  • * I niprtin Ppwni ipofpimv żp nib-t m .o ś  nim , , eg° domu draba z pałk^, który ma nazwę I wypadek: może też kiedy wyzyskać się dadzą. Ijów, ponieważ tu odbywał niegdyś swe studya du-
Za pierwszy cel górujący nad mnemi iienia. Pewni jesteś y, e nikt P ^ d  nim |str02 a dyżurnego i atrybucye takie, że może k a -|A  może jest to po prostu un ballon d’essai, dlalchowne. Według słów tego kapłana, wspaniałość

W Wyborach do Rady Państwa, stawia sobie S1§ m e COtllie. jest on potrójnym. JNie USll- żdego przechodnia aresztować, podobny zaś jest I zbadania stanu atmosfery w młodem społeczeń-1 świątyń kijowskich i piękność odbywanych w nich
kraj, aby w Wiedniu zasiadł zastęp naro-1 s -§ przed mandatem z kuryi gm in do leśnego zbója z pozoru, gdy dodamy niesły-1 stwie polskiem. * I obrzędów wywarły na pobożnych pielgrzymach
dowy polski ściśle w sobie zamknięty i ze- wiejskich , skoro komitet uzna to za po- ĉ ane dotychczas a dające pole do licznych nad-1 Wracam jeszcze do czynowników rosyjskich. I nadzwyczaj silne i błogie wrażenie, które zapewne
polony dla przedstawiania owinie a bro- trzebne, popierać gorliwie kandydatów ko- UT  .°bo.strze°iaJ Pfportow e, skutkiem których Są oni jak pszczółki skrzętne, które z najmniej nieomieszka wydać pożądanych zbawiennych o-
• • j  • , . o . , , . . .  -j. i./ J v  . . I setki i tysiące ludności miejskiej wyprawua policya | obiecującej nawet rośliny umieją wydobyć poża-f
nenia dzielnie idei narodowej polskiej ljmitetow b y , g jeszcze goiliw iejlz miast na czterv wiatry lub wysyła pod szuna-ldany dla siebie miód. skoro tvlko właściwa, za-

WOCOW-
na cztery wiatry lub wysyła pod szupa-1 dany dla siebie miód, skoro tylko właściwa za-1 Tyle słów dziennika. A to odwrotna strona me- 
będzie to obraz o tyle wstrętny i ponury i panuje pogoda. Któżby się np. spodziewał, żeldalu — urywek rozmowy, jaką miałem z dwoma 

że chociaż i na wsi nie raj, chętnie jednak człek I żydzi berdyczowscy słynni z indyferentyzmu po-1 Podlasiakami, ojcem i synem dwudziestoletnim, 
powraca pod cichą swą strzechę, gdzie przynaj-1 litycznego, bijący szczerze pokłony przed cielcem I (nota bene na ganku kościoła katolickiego) w Ki- 
mniej żołdaków i oficerstwa, dziś tak wszechmo-1 Baala jedynie, a dla ostrożności przed rządem, I jowie:
cnego, mniej widzi. I mogą stać się przedmiotem eksploatacyi w spra-l — A co wy tu porabiacie, kochani? Czego tu

K n R F S P O N D F N P Y A  C7 A QTTe£ I Najwybitniejszym gniazdem teroryzmu wojsko- wach politycznych? A jednak tak jest. Od czasu I przyjechaliście z tak daleka? 
aVv/ I \ J _ iL>1 I  j ,L /Z j i \O U  |wego jest naturalnie Kijów. Odbywa się tam te-1 ogłoszenia przez dzienniki procesu trzech socya-| — A cóż, proszę Jegomości... namawiano nas,

raz sąd połowy nad tymi nihilistami płci obojej. I listów (litewskich żydów) w Berlinie, nie masz I dokuczano, straszono, abyśmy koniecznie jechali 
którzy to w same zapusty strzelali, kłuli i rąbali I w Berdyczowie i innych miastach zamożniejszego Ido tego Kijowa. Człowiek nie chciał, ale gdy nam 
żandarmów, chcących rewidować ich nory. Sąd I kupca, mającego syna w gimnazyum lub uniwer-jdali pieniędzy na drogę — pojechaliśma... Cóż to 

□  Jak wam wiadomo nuneyusz   r„ I t.en ,?dbywa swe posiedzenia^przy bardzo dziwnych J sytecie, któryby nie był obdzierany przez czyno-1 szkodzi szmat świata obaczyć?.. A kościół wszę-
_  __ __ cobini otrzymał od radców m. Ki

czamy go niewątpliwie mądrei, roztropnej I \  Pr0®bą, aby konsekracya X. biskupa Dunajew-1pami władz, albo wielkiego tychże władz niedo-jlinie. Nie jestże to arcydzieło sprytu (i węchu)! — Miasto bogate, niema co powiedzieć... Cer- 
m m  która, to  ■ * -%  w W e  rfoci,!,, popów huk... Tylko óe wozystko
wczoraj, była zawsze polityką Sam a i De- * * * * * *  ^nIft niejaki|jakoś nie nasze... Ą w tych piwnicach, gdzie leż^,

narodowej polskiej _
polskich interesów. W tej mierze zaś naj- ag itacyę pokątną, zkądkolwiekby ona sta- hem, 
ważniejszemi są u nas wybory w kuryi Jwała, na poprzek działaniu komitetów, 
gmin wiejskich, które też odbędą się naj­
wcześniej, bo 30 czerwca: one zatem po­
winny być pierwszym i głównym przed­
miotem troski i zabiegów, aby w nich 
nietylko przeważyła, ale wyłączuie zwy­
ciężyła idea narodowa za pomocą kan­
dydatów narodowych a należycie wykształ­
conych, Wiemy jak znaczący pod tym 
względem nastąpił już postęp, a zawdzię

Wiedeń 26 maja.

1 • , .  ̂ I , '  , - , . V . rrŁ-, TTT no działami i obsadzono mnóstwem wojska. Dwa Chwoszczyński ex-urzędnik intendentury, zam -|ci ich święci — straszno!.. Jak człowiek wyjdzie
legacyi a stanowi między niemi łącznik; chce uczymc zadosc żądaniu Krakowa. W  piątek bataliony piechoty i cały pułk kozaków dzień i knięty w więzieniu i mający być wkrótce sądzo-1 na słoneczko, to aż się żegna ukradkiem krzyżem 
Ona to podziałała uspokajająco na namię-1 wieczorem nadeszła odpowiedz^od sekretarza sta-1 noc patrolują na przyległych ulicach z nabitą bro-jnym. Sprawa jego jest prawdziwą cause celebre, świętym katolickim... Bóg z n iei!..
tności, ona zwalczyła przesady, ona zała-lSl1’ kard.v,nał.a Niny, zawiadamiająca, że Ojciec I nią, mając rozkaz strzelania do każdego, ktoby j w guście bardzo ponętnym dla podniebienia wszy- 
godziła rozdziały i położyła‘koniec p o d e j - l l^ o ^ V t o  chciał,fię P^edrzeć do zaklętej dzielnicy,|stkich czynowników moskiewskich: jegomość ten
rzliwościom, które ' ' 1 1 ' ' - —
przeparte zapory

A w kościele czy wam wolno bywać?
Tlrnii .TAcrnmnsp. ł f^ r lv h v  n a s  ł.n nfin.v

kilkudziesięci

oglądając się nie' 
zrobili...

„pożądane owoce"
. i rządu odbytej.

— - • t . w a , - . , - * , - , -, i —-------    — — ..ttw«u,uu,vu,u .̂v .wu. , w.w- 1  .-.*■ przedmiotem sentymentów n» Chwo-I
IZ to zachowanie się 1 ta polityka oddzia-jl^ orugmj strony donoszą nam, ze konsekracyaInycb“. Od jednego 2  nich ;słyszałem, że’podsą-1szczyńskiego, znaną była w temże mieście podj 
łały już zbawczo i sięgnęły głęboko a  U -J  odb5dzie prawdopodobnie na Stą lro jcę , Ogo I c]ni nihiliści, a szczególnie kobiety, z niesłycha-1 mianem „damy brylantowej", nie pokazywała się j 
zdrawiająco W  nasze ‘ spółeczne stosunki, CZE o k V e o w ftni kardynałowie Fiirstenber^ i H a v  nen? sta^ iaJ> si5 sądowi zuchwalstwem, miotając bowiem inaczej nigdzie i nikomu, jak  osypana
od stu lat schorzałe i zbolałe. Nie „ a le iy L u  ^ 1  , f « - P r » d  roHem je.Mae _pi8id pewien d?-
nam jednak marnować tych korzyści, lecz swoich dyecezyj. Wyniesienie arcyb. Haynalda chcą wiec eho(: tym sposobem dać się we znaki.
trzeba je na rzecz sprawy narodowej zu- do godności kardynalskiej sprawiło w Węgrzech Opowiadano mi w Kijowie, że pomimo wszel-
żytkować mądrze, tem wiecei, że wyzdro-1Powsjzeci'ime dobre wrażenie, nommacya zas Br-1kieh ostrożności, a raczej okropności stanu o-
wienie nie iest jeszcze ziinpłnpm żp stan iest 3 *’1̂ erS.a ^ a nader pożądaną w RzymieJblężonia, ci, przeciw którym to wszystko wymie- wieme nie jest jeszcze zupemem, ze Stan jest gdzie Arcybiskup ołomumech używa wiełkiego sza- rzono wcale sztuczek swoich zwvkłvcb nraktv-
ten raczej rekonwalescencyą, l dla tego nie cunku i poważania. Arcyb. Piirstenberg był po kard. kować nie zaniedbują. Plakaty drukowane rewo- 
można zasypiać na dotychczasowych lau- Schwarcenbergu jednym ze_ starszych arcybisku- h UCyjne często gęsto pokazują’ się na rogach ulic. 
radl a zwłaszcza przy wyborach trzeba IP0̂   ̂ kapelusz kardynalski dawno mu się nale-1 Parę z takich plakatów, zdartycl i schowanych 
z całą bacznością, przezornością a szcze ; °Pozycya pochodziła ztąd. przez pewnego amatora, sam widziałem i czytałem.
gólnie poświeceniem działać. To też w ku-   I Jc:den z nich wzywa rewolucyonistów rosyjskich do
rvi o-iYiin nrlklcLi'nL I I odwagi i wytrwałości, lud zaś, do cierpliwości,
y gnin wiejskich nietylko nic przypu- Gubernia Kijowska 20 maja. gdyż „czas pomsty już niedaleki". Zupełnie in-

szczamy antagonizmów, ani walk stronni-1 I nej, a dość szczególnej treści jest drugi. Jest to
czych, ale z góry ze stanowiska narodo- W pierwszym moim liście opowiadałem, na co tu rodzaj proklamacyi socyalistów rosyjskich do mło 
Wego jak najsurowiej należy je potępiać na narażeni mieszkańcy wiejscy. Teraz idę dalej. I dzieży polskiej, w której w bardzo pochlebnych 
równi z występkami przeciw sprawie na- ^  miastach naszych nie dzieje się lepiej, a dla Polaków słowach wyrażoną jest myśl, że Po­
rodu i kraiu ‘ Z w spółzaw odnictw a dwóch jeŚli nie J’est gorzej'’ to przynajmniej pozór miast lacy za swą wolność dość już krwi przelali, że 
, A A e ” ’L , . , . . I przez swą sceneryę wybitnie wojenną, jest bar-1 zatem powinni być biernymi tylko i spokojnymi
Kandydatów wyjseby m ógł trzeci antina- dziej jeszcze przerażającym i działającym na ner- widzami tego, co się dziś dzieje wRosyi, nie do- 
rodofty lub nie wykształcony. Tu zatem I wy. Nietylko stolice jenerał gubernatorów, nietylko I kładając wcale ręki do rewolueyi podziemnej ro- 
dyktatoryalnie rozstrzygają komitety cen- miasta gubernialne, ale nawet lada powiatowe lu-1 syjskiej, która jakkolwiek jest prześladowaną, tak
tralne w porozumieniu z komitetami miej- 
scowemi przez nie ustanowionemi, tu 
najmniejszej nie może być nawet dy-

dniejsze miasteczko zupełnie tak wygląda, jak I jest jednak potężną, że sama zachwiać potrafi 
gdyby lada dzień oczekiwało napadu armii nie- —-----------
przyjacielskiej. W Kijowie, Kamieńcu, Żytomie-I *) Pierwsza serya oskarżonych — już osądzona, 
rzu mnóstwo wojska, które obozuje na placach i I (patrz telegramy Czasu z d. 20 maja). Frzyp. Ren.

R zym  21 maja.

mi nazywa się żyć ! mówił mi jeden Moskal I plomata z Konstantynopola, że Rosya od lat stu 
w przystępie otwartości i oblizując się pożądli-1 pracuje systematycznie nad upadkiem cesarstwa 

— „umiał żyć, umiał korzystać, ale nie umiał I ottomańskiego, ale ile razy mu grozi za. gwałto- 
wykręcić się̂  z biedy.... Ze też — proszę pana, Iwny rozkład, zawsze ma gotową receptę, by je 
żaden człowiek nie może być umnicoj krupom!... I na jakiś czas do życia przywołać. Spełnił swoje 
(mędrcem wszechstronnym). Nie darmo Bóg wy-1 zadanie jenerał Ignatiew, teraz książę Łabanow 
dał wyrok na Adama, że potomstwo jego całe I goi rany, które całemu organizmowi groziły gan- 
musi być ułomnem!"  ̂ I greną. Wymownie tłomaczy on Porcie, że lepsze-

To filozofowanie czynownika rosyjskiego cha-1 go od Rosyi sprzymierzeńca nie ma i że jedynym 
rakteryzuje dokładnie całą kastę, a jest autenty-1 środkiem dla niej obrony jest oddanie się całko- 
cznem, prawie dosłownem!.. I  w takich to ludzi I wicie pod opiekę jej dyplomacyi. Kto zna Wschód 
ręku los i życie nasze teraz spoczywa!.. li urok, jaki na jej mieszkańców wywiera potęga

Na zakończenie donoszę wam, że nasz „mądry I caratu, łatwo zrozumie, że w Stambule, mimo po- 
i łaskawy rząd u pomimo tylu kłopotów, których I niesionych klęsk, stronnictwo rosyjskie nigdy nie 
mu przysparzają nihiliści, znajduje jednak czas I zostało bez podstawy, a dzisiaj spodziewa się 
dla pracy nad utrwalaniem wszczepianego gwał-1 w tryumfie powrócić do władzy. Wiedzą o tem 
tem prawosławia in anima mli. to jest w bie-ltutaj, i jeżeli unikają wszelkiej sposobności wy- 
dnych chłopków, unitów z Podlasia, którym przed I powiedzenia swego zdania, to dla tego może, że

laK- ----— ~  --A- - - 1 • ■ 1 ' ' • lą obietni-
Włoch do

Ł „ o ________  uiekorzyść
powtarzaną. Oto niedawno nawiedziła Kijów i jego I wypaść musi i dla tego nie dosyć liczyć na zapewnie- 
Peczerskich „świętych" pielgrzymka z Podlasia, I nia ofieyalne przyjaźni, kiedy wszystko to, co się 
złożona^ z 74 obojej płci chłopow ex-unitów i 8 1 dzieje dzisiaj, jest tylko powtórzeniem tego, co się 
renegatów popow ze świeżo^ zapuszczonemi bro-1 działo w piędziesiątym dziewiątym i śześdziesiątym 
dami i warkoczami. Aby dac pojęcie o tej piel-1 szóstym roku. Nigdzie może partye polityczne nie

Część literaeko-artystyczna.

Gdzie on? Gdzie ona?
NOWELLA

Jana Zacharyaatewlcza.

II.
Gdzie ona?
(Dokończenie).

Jf Apatyczna twarz damy ożywiła się.
t ' 2 nas n*e J68*' ^ez raQ7 — odrzekła.
T ak ... kto ma tylko serce szlachetne...

— Kto ma wiarę dziecinną.. .
— Kto wierzy, że ten uśmiech... ten uścisk 

ręki. . .
— Te spojrzenia...
— Słowem, że kobiety...
— Słowem, że mężczyźni...
Nastąpiła pauza. On westchnął ciężko — ona 

także westchnęła. Przysunął się bliżej.
Przeczułem, że jesteśmy pokrewne dusze — 

oz wał się po chwili.
— Mamy pokrewne zapatrywania się na świat 

i ludzi.
— I wspólną dla nich pogardę!
Tu wziął ją za rączkę, która niebacznie wy­

chyliła się z koronek.
— Więc pan pogardzasz ludźmi ? zapytała z u- 

roczym uśmiechem.
— Pogardzam, pogardzam pani! wołał tragi­

cznie bohater przyciskając do ust małą rączkę— 
i całym światem pogardzam!

— I pocóż pan ubliżasz się znowu do niego?!

— Nie wiem— może po to, aby nową ranę 
otrzymać!

— To pan zapewne pochodzisz z ludu.
— Dla czego?
— Bo u ludu jest zwyczaj puszczania krwi co 

roku!
— I pani szydzisz?
— Nienawidzę łudzi jak pan!
— O dzięki!.. Prawda, jak ten świat jest 

brzydki ?
— Prawda — czego się pan tak we mnie wpa­

trujesz ?
— Bo nie chce widzieć brzydkiego świata. .
— Gdzie fałsz i zdrada...
— Zdrada i fałsz...
— Gdzie wszystko kłam ie...
— T ak ... wszystko kłamie...
— Gdzie kłamią słowa, oczy i uśmiech...
— Kłamią usta, oczy i uśmiech. . .
— Gdzie nie ma serc ni uczuć prawdziwych.
— Ni uczuć ni serc prawdziwych...
I nim blady księżyc czerwieńszym ogniem za­

płonął, była już między nimi najzupełniejsza zgo­
da co do świata, który jest podły, i co do ludzi, 
którzy są nikczemni.

Od tego dnia zgody jeździli już w jednym po­
wozie i w teatrze w jednej siedzieli loży.

On mówił o bliskiej zmianie swego stanu — 
ona odpowiadała ciekawym wejrzeniom, słodkim 
uśmiechem. On oglądał mieszkania pierwszopię- 
trowe i mówił wiele o meblach z Paryża, a ona 
zamawiała u modniarek nowe kostiumy i suknie.

Śród tych przygotowań ślubnych wszedł pewne­
go dnia do mieszkania szczęśliwego narzeczonego 
akiś wąsaty jegomość.

— Czy pan nazywasz się Narcyz? zapytał 
w progu. i

— Nie — odpowiedział zdziwiony rzeczywisty 
kontroler — nazywam się Stanisław.

Nieznajomy rzucił na stół dwa pistolety.
— To nic — zawołał — będziesz się pan ze 

mną strzelał!
— Strzelał?.. Ja nie Narcyz?
— Wszystko jedno — kobiety kochankom swo­

im dają często nazwy kwiatów. Gdy mnie pani 
Estera kochała, nazywała mnie fijołkiem!

—- Za cóż chcesz się pan zb mną strzelać?
— Za to, że kochasz kobietę, do której ja mam 

dawniejsze prawo. List, którymi wpadł w ręce- 
wykrył jej zdradę!

— Ona jest wolną!
— W to nie wchodzę — musisz się strzelać 

Jeden z nas musi zginąć!
Bohater poskrobał się w głowę.
— Czy ona... jest rzeczywiście... tak bogatą 

jak mówią? zapytał po chwili.
— Bogatą jest — to swoją drogą— ale musisz 

się strzelać!
Bohater był w niemałym kłopocie. Bogata wdo­

wa... strzelać się... jak to wszystko pogodzić? 
Próbował perswazyj, przemawiał do rozsądku, 
mówił o cytadeli, nic nie pomogło.

-  Jeżeli pan utrzymujesz — rzekł po chwili 
że jeden z nas zginąć musi, to rozum nakazuje 
rzecz tak urządzić, aby ten zginął, którego ona 
nie chce kochać!

— Jakże się o tem dowiemy? zapytał cieka­
wie adwersarz.

— Bardzo łatwo. Nabijemy pistolety i pójdzie­
my do niej. Powiemy jej, że mamy odbyć ame­
rykański pojedynek. Niech z nas jednego sobie 
wybierze, a drugi w łeb sobie strzeli!

I uśm iechnął się bohater, że dało mu s ię  coś 
rodobnego wym yślić. Oczywiście człowieka, k tó ­

rego już odepchnęła, n ie wybierze!
Adwersarz patrzał na niego długo okiem po-]

dejrzliwem.
— Cóż, przystajesz pan na to? pytał uśmie­

chnięty kontroler.
— Hm — odpowiedział tenże — mógłbym przy­

stać, gdybym miał rękojmię, że pan sobie sam 
w łeb palniesz!

Bohater przybladł.
—̂ Ja... no... palnę sobie! odrzekł — dla cze 

góż nie? Jeżeli wybierze pana...
I spojrzał z ukosa do zwierciadła.
— Słowo honoru — dodał z weselszą miną — 

słowo honoru, że palnę!
— Słowo honoru? zapytał adwersarz i wzią 

go za rękę — dajesz pan słowo honoru?
— Daję!.. I czegóż tak dziwnie patrzysz pan 

na mnie?
Bo chcę przed jego śmiercią dobrze się mu 

przypatrzyć.
— Dla czegóż przed moją śmiercią?.. Pan tak 

samo możesz zostać nieboszczykiem!
O bądź pan pewny że nie!
Dla czego?
Nie znasz pan serca kobiecego. Wspomnie 

nia mają dla kobiety więcej uroku niżeli obe­
cność. Jeżeli te wspomnienia żywo staną jej przed 
oczyma, jeżeli człowiek, który te wspomnienia 
w niej budzi, stanie przed nią i powie: wybieraj 
miedzy mną a moją śmiercią...

Bohater zbladł. Groźny adwersarz zaczął nabi­
jać pistolety.

A teraz chodź! zawołał i pociągnął go za

Szli w milczeniu. Zatrzymali się przed szarą 
kamienicą.

- Powiedz mi pan prawdę — ozwał się kon­
troler — czy ona rzeczywiście jest bogatą?

- A jakże? odparł adwersarz — czy pan my­
ślisz, że jabym się strzelał, gdyby inaczej było?

Weszli do przedpokoju.
Pani Estera przyjęła ich w salonie z uśmie­

chem.
— A cóż to panowie... tak... razem? zagadnęła.
Adwersarz namarszczył brwi i opowiedział jej

całą rzecz o pojedynku amerykańskim.
Pani Estera słuchała z uwagą. Po krótkim na­

myśle uśmiechnęła się słodko i rzekła:
— Jest to wielką wspaniałomyślnością ze stro­

ny panów, że kobiecie zostawiacie wolny wybór. 
Tak powinny odbywać się wszystkie pojedynki. 
Bo cóż kobieta winna temu, że jej serce tego 
a nie innego wybrało?.. Więc mam powiedzieć?

— Z ust pani pada wyrok śmierci lub życia! 
zawołał kontroler, rozczesując ręką piękne swoje 
bakenbardy.

— Wspomnień swoich nie poważysz się pani 
zabić wraz z człowiekiem! dodał adwersarz.

Dama stała chwilę w milczeniu. Słychać było 
głośne pukanie serc...

— Mam wolny wybór... ozwała się po chwili — 
a więc... wybrałam!

Zbliżyła się do drzwi... z których wyszedł w tej 
chwili mężczyzna z piękną, ciemną brodą. 

Adwersarze osłupieli.
— To pan nazywasz się... Narcyz? zapytał 

wiąsaty jegomość.
— Tak... pan Narcyz... odpowiedziała dama — 

itóremu właśnie przyrzekłam rękę i serce!
Zaśmiał się na całe gardło wąsaty jegomość.
— A wiesz co — rzekł do kontrolera — ta ko­

bieta mi się podoba. Popsuła nam pojedynek, bo 
wybrała... trzeciego! Chodźmy na śniadanko!

I wyszli.
— Ależ to podła kobieta! zawołał na ulicy 

controler.
• Dla czego podła?
- Taki zawód zrobiła memu sercu, które ma­

rzyło, że to ona?



2 CZAS z Czwartku 29 Maja 18T0.

y®t§pują z taką przeciw sobie nienawiścią, jak  
UL am l moderati i progressisti łączą się za­

wsze, gdy idzie o ogólny program narodowy się- 
gaJ^cy do ostatniego zakątka ziemi, w którym je- 

nie po włosku, to z włoska mówią. Otóż nie 
Widać w tej chwili ani oburzenia na Garibaldego 
w stronnictwie dworskiem, mimo, że tyle razy 
skompromitował Króla, sponiewierał koronę, ani 
oburzenia na wyraźną propagandę republikańską, 
zagrażającą monarchii. Widocznie, że Garibaldi 
i  jego przyjaciele m ają jeszcze inne zadanie do 
spełnienia, o którem rząd wie i które swoją opie­
k ą  okrywa. W  W iedniu powinnaby zwracać uwa­
gę ta  okoliczność, że kiedyś Italia irredenta miała 
szersze znaczenie, bo obejmowała Ninę i Korsy­
kę, czasami Maltę, którą jenerał Bixio w parla­
mencie do najlepszych portów włoskich zaliczył. 
Dzisiaj Ita li i  irredenta , to tylko Trydent i Try- 
jest. Widocznie jes t rozkaz z góry, by innych kwe- 
S .7 a takie artykuły, jaki się pojawił
w, il l  empa, dzienniku weneckim, z powodu roz­
wiązania rady  municypalnej tryesteńskiej, najlepiej 
. że cała działalność ruchu zwrócona ku
jednrjmu punktowi.

Ale i monarchia zapłaci kiedyś to bratanie się z
najskrajniejszymi rewolucyjnemi żywiołami.Ostatnie
wybory wielkie tu wrażenie zrobiły. Dwa szczególne 
wypadki zwróciły ogólną uwagę. W  Mandola sta­
nęło do urny dwóch kandydatów M a s s a r i  i O li­
v a . Pierwszy należy do osobistości najwybitniej­
szych ze stronnictwa umiarkowanego: od czter­
dziestego ósmego roku konspirował, bił się, był 
wygnany z Neapolu, całe życie zajmował się poli- 

-0<̂  P\erwszego włoskiego parlamentu zasiadał 
w Izbie, między consortami, jednem słowem w obo­
zie liberalnym ogromne ma zasługi. Dla niego ro­
dziną, celem życia, jedyną myślą podobno i Bogiem 
hyła jedność włoska. Drugi, jedna z tych figur, 

jak ie  się w idń tylko na południu; udarowana szczo­
drze natura, brak wszelkiej moralnej zasady, o- 
gromna zdolność skakania na linie, przeszłość 
w, wielkiej tajemnicy, ale cel dojścia w przyszło­
ści. L nas mówiono: albo starosta, albo kapucyn, 
PnT n^ . em neapolitańskiem jaskrawsze kolory: 
albo minister, albo galernik. Gdyby Luciani nie 
był zabił  ̂Sonzogna i nie był skazany na całe 
życie do ciężkich robót, byłby niezawodnie zasiad- 
ż1 Cairolim na ławie ministeryalnej. Takich Lu- 
eianieh jest wielu. Naturalnie Oliva został wy­
brany deputowanym i to w miejscu urodzenia 
Massarego. Ci panowie m ają tylko to, na co za­
służyli. Konspirowali przeciw zasadom prawdzi- 
wym, przeciw Kościołowi, przeciw chrześciańskie- 
mu ustrojowi, nauczyli też konspirować młode 
pokolenie, a ponieważ w tej sztuce uczniowie prze­
ścignęli mistrzów, więc dzisiaj im się pierwsze 
miejsce należy.

Drugi wypadek jeszcze ciekawszy. W  Foligno 
także dwóch kandydatów. Pierwszy Gerra, jeden 
z najwierniejszych sług rodziny sabaudzkiej, Pie 
montczyk z krwi i kości, monarchista z przeko 
nania, dla którego poświęcił swą karyerę i po­
pularność— rzecz bardzo rzadka we W łoszech— a 
do tego niewątpliwie prawdziwa zdolność admini­
stracyjna, obok uczciwego i czystego charakteru— 
rzecz jeszcze rzadsza w rządach jedności. Jednem 
słowem człowiek poważny, mający znaczenie, 
z którym każde stronnictwo polityczne liczyć się 
musi. Jako przeciwnika spotkał przybłędę* nie­
wiadomo nawet czy W łocha, który dorobiwszy 
się na kolejach w Ameryce dużej fortuny, W' E u­
ropie zapragnął rolę odegrać i łatwo się spostrzegł, 
że mu najwygodniejszą areną parlament na Monte 
Citorio. To lepsze, że poparcie znalazł na dworze, 
bo kupił duże wille po W iktorze Emanuelu, kiedy 
dla zapłacenia długów królewskich wypadło likwi­
dować m ajątek królewski. Ludzie rozsądni i po­
ważni liberalnego obozu wydają się zniechęceni, 
bo korona sama nad swym upadkiem pracuje, 
otaczając się ludźmi, nie mającymi żadnej moral­
nej wartości i swym zgubnym wpływem wysta- 
wiaj%cyrni na szwank dynastyę.

Po kilkodniowych gwałtownych rozprawach 
przeszła ustawa w Izbie o obowiązującem małżeń­
stwie cywilnem, przed zawarciem małżeństwa ko­
ścielnego. Każdy więc proboszcz będzie powoły­
wany do odpowiedzialności i karany, jeżeli da 
ślub osobom nie mającym świadectwa municypal- 
ności, że pierwej zawarli małżeństwo przed urzę­
dnikiem stanu cywilnego. W ażniejszem od tekstu 
samego^ prawa, były rozprawy w Izbie, bo z nich 
pokazuje się jasno, jak  się do tego przyznał minister 
i większość deputowanych, że rząd odstępuje od for­
muły Cavourowskiej „wolny Kościół wwolnem pań­
stwie", jako niewystarczącej na obecne czasy i 
trzymać się będzie zasady wszechwładztwa pań­
stwa, zakreślającego granice Kościołowi i jego 
działalności wedle własnego uznania. Wiadomo 
było, że dzisiejszy gabinet dzieli swe sympatye 
między system niemiecki a rosyjski, ale nie my­

ślano, by chciał w obecnej chwili przysparzać so 
bie kłopotów wewnętrznych, tymbardziej, że mi­
nister Tajani mógł w tych właśnie kwestyach na­
brać doświadczenia, jako prokurator jeneralny 
w Palermo, że jeżeli kanclerzowi nie posłużyła woj­
na wydana Kościołowi, to tem mniej może przynieść 
korzyść państwu we Włoszech. Ale tutaj każdy 
gabinet, czy umiarkowany, czy postępowy oku­
pywał swą popularność przez jakiś akt nieprzy­
jazny Kościołowi, schlebiając skrajnym żywiołom, 
które ostatecznie stanowią o życiu lub śmierci 
ministeryum. Ten sam projekt ustawy był już dwa 
razy wniesiony do Izby w 1872 i 1876 roku i oba 
razy cofnięty. Za życia W iktora Emanuela była 
wielka trudność przedłożenia ustawy potępiającej 
koronę, gdyż Król w 1869 roku złożony śmiertelnie 
chorobą w San Rosore, pó uczynieniu piśmiennej 
retraktacyi zaboru ówcześnie części państwa ko­
ścielnego, wziął ślub z Rosiną mianowaną hrabi­
ną Mirafiori, bez zapisania go w aktach stanu 
cywilnego. Jakiś czas myślano o uczynieniu Ro- 
zyny królową, ale w końcu zdecydowano się po­
czekać na śmierć Króla, by wmieść na seryo do 
Izby prawo o małżeństwie cywilnem, obowiązują­
cem. Umiarkowani byli wprawdzie prawu przeci­
wni, ale musieli milczeć, lub z oględnością prze­
mawiać, gdyż projekt ustawy ten sam był kiedyś 
zredagowany pod przewodnictwem ministra Villani, 
consorta, gdy po zaborze Rzymu próbowano uży­
wać siły przeciw Kościołowi.

Przed kilku dniami rektorowie wszystkich cu­
dzoziemskich kolegiów duchownych, zebrali się 
na naradę w celu protestowania przeciw zamie­
rzonemu odebraniu obserwatoryum astronomiczne­
go dotychczasowemu jego zarządowi, znajdujące­
mu się w gmachu dawnego Collegio romano. Do­
mki żył O. Secchi, rząd nie śmiał poruszyć 

europejskiej sławy uczonego, który obserwatoryum 
rzymskiego stał się największą chwałą, ale po 
jego śmierci niechętnie patrzał na nommacyę O. 
Ferrerego, a teraz podobno chce go usunąć. AY ko­
legium rzymskiem jezuici wykładali nie tylko dla 
Rzymu, ale dla całego świa’ta katolickiego i oni 
można powiedzieć stworzyli obserwatoryum, a dzi­
siaj mimo tak trudnego położenia, liczą trzydziestu 
trzech uczniów cudzoziemców, uczęszczających na 
kursa astronomii z seminaryów duchownych, kie­
dy uniwersytet rządowy, ani jednego nie daje 
kandydata. Sprawa m a być sądzona w trybunale, 
ale to wcale nie daje nadziei, by protest rekto­
rów został uwzględniony i sprawiedliwość wyko 
nana, bo gdyby minister chciał działać dla poży 
tku społeczeństwa i nauki, nie zaś w tej nowej 
kwestyi szukać narzędzia do usunięcia wpływu 
duchownego ze szkoły, nie potrzebowałby wcale 
pytać się prawników co mu czynić wypada, lriedy 
wiedział o tem przez lat dziesięć.

Kraków 28 maja. Czytamy w Gazecie Lwów 
sk ie j: „Z inicyatywy ministerstwa oświaty roz­
poczęła wczoraj obradować o s o b n a  a n k i e t a  
s z k o l n a  pod prezydencyą p. N a m i e s t n i k a  
nad nowym planem lekcyjnym dla szkół gimna­
zjalnych. Ankieta składała się z czternastu człon­
ków, w części wybranych przez Radę szkolną, 
w części powołanych przez Namiestnika, a mia­
nowicie z wiceprezydenta namiestnictwa F ilipa 
Z a l e s k i e g o ,  profesorów uniwersytetu D ra W ę- 
c l e w s k i e g o ,  Dra Ć w i k l i ń s k i e g o  i Dra  S t a ­
n ę  c k i  e g  ó, b. profesora uniwersytetu Dra An­
toniego M a ł e c k i e g o ,  z członków Rady szkolnej 
D ra C z e r k a w s k i e g o ,  Dra S a w c z y ń s k i e g o ,  
X. Dra U n i c k i e g o  i S t u d z i ń s k i e g o ,  z in­
spektorów szkolnych pp. C z a r k o w s k i e g o  i So ł -  
t y k i e w i c z a ,  z dyrektorów pp. H i i c k l a ,  Ro-  
d e c k i e g o  i S a m  o l e  w i c  z a. Główny przedmiot 
obrad ankiety stanowi kwestya ograniczenia, a e- 
wentualnie uchylenia dwustópniowości (?) nauki. 
Ankieta oświadczyła się wczoraj za zasadą uchy­
lenia dwustopniowości (?)—i stosownie do tej za­
sadniczej uchwały prowadzić się będą na dalszych 
posiedzeniach szczegółowe rozprawy nad reorga- 
nizacyą planu lekcyjnego".

Ponieważ przedmiot obrad ankiety jest rzecz 
szerszej dla kraju naszego wagi, poświęcimy przeto 
tej sprawie kilka artykułów fachowego pióra.

Rada Szkolna mianowała rzeczywistymi nauczy­
cielami szkół etatowych: Józefa D z u ń d z ę  w J u -  
rowcach, Henryka P r z e s t a l s k i e g o  w Stu- 
dziance, Piotra S n i l i k a  w Woli Wysockiej, 
Józefa B a z y l e w s k i e g o  w Jezierzanach, Anto­
niego R e  i f  a w Rudzie różanieckiej, Karola S f a ­
c h o w a  w Czortkowie, Jana J a w o r s k i e g o  
w Międzybrodziu, Stefana W o l i ń s k i e g o  w Do- 
macynach, Jana K o n i e c z n e g o  w Ustrzykach 
dolnych, W ojciecha K u s i o n o w i c z a  w Lipnicy 
murowanej, W ojciecha K w o  l k a  w Dynowie, Jó­
zefa R a d z i e ń s k i e g o  w Przysietnicy, Józefa

B o b e r s k i e g o  w Izdebkach, Jakóba D u c h n i a -  
ka  w Czerteżu, Bronisława K r a w c z y ń s k i e g o  
w Bierzanowie, Pawła J a ś l a r a  w Bliznem, K a­
rola W o j n a r o w s k i e g o  w Golowej: a Joannę 
K o ł d z i e j ó w n ę  rzeczywistą nauczycielką szko­
ły etatowej w Mielcu.

K ronika miejscowa i zagran iczna
Kraków 28 maja.

Do wczorajszego doniesienia naszego o komisyi 
odbytej na Wawelu z polecenia Namiestnictwa w spra­
wie wielkiego ołtarza, winniśmy dodać, że komisya 
ta była już drugą z rzędu, Magistrat bowiem dowie- 
wiedziawszy się jeszcze we wrześniu roku zeszłego 
o rozpoczętych około rozbierania ołtarza robotach, 
rozporządzeniem z dnia 22 września 1878 r. wstrzy­
mał wszelkie dalsze roboty i na żądanie Dra Łep- 
kowskiego, konserwatora zabytków pomnikowych, wy­
delegował komisyę, a na podstawie jej opinii i opi­
nii Konserwatora wydał orzeczenie, iż wielki ołtarz 
nie grozi żadnem niebezpieczeństwem, i że wyre- 
staurowanym być może. Od tego orzeczenia Magistratu 
kapituła odwołała się do Namiestnictwa, w skutku 
tego odbyła się druga komisya, wszelako i ta jedno­
głośnie orzeczenie Magistratu i Konserwatora zatwier­
dziła.

— Dla misyi bułgarskiej w Adryanopolu złożył 
X. L. Łabuda 1 złr., R. L. 5 złr.

— Gabinet archeologiczny uniwersytetu Jagielloń­
skiego otrzymał od p. Ksaw. Borkowskiego naczynia 
gliniane z cmentarzyska w Skorczowie pod Skalb­
mierzem ; od Dra Stankiego kafle z Drohobyczy.

— W policyi znajduje się dziewczynka niewiado 
mych rodziców, na plantacyach dzisiaj napotkana przez 
straż policyjną, bez opieki, dwa lata mieć mogąca, 
bosa, ubrana w sukienkę granatową perkalową.

— Wczoraj po godzinie 7ej wieczór, Prociura, pod 
oficer 2ej kompanii rezerwowej Igo pułku inżynieryi, 
ucząc żołnierzy kierowania łódką, wpadł do Wisły 
na przewozie i utonął. Zwłok jego dotąd nieodszuka- 
no. Prociura miał pochodzić z Pilzna w Czechach i 
miał lat 21.

-  Tak, jakeśmy umieścili na tem miejscu ustęp 
programowego artykułu Gazety Narodowej w spra­
wie wyborów „o zastępie posłów, którzy pod jednym 
sztandarem otoczą Hausnera" — tak i dziś na tem 
samem miejscu podajemy następującą glossę do te­
go ciekawego programu. Gazeta Narodowa pisze:

„Nie będziemy prostować innych głosów, w kore- 
spondencyi (lwowskiej Czasu) przytaczanych, bo zwią­
zani jesteśmy uchwałą komitetu, ale co do redaktora 
Gazety Narodowej możemy zaprzeczyć, aby się o- 
świadczył przeciwnym artykułowi w Gazecie Naro­
dowej umieszczonemu. On oświadczył, że w tym ar­
tykule nie ma myśli mu podsuwanej, jakoby zamie­
rzano i w nowej Radzie państwa prowadzić dalej 
secesyę. Jeżeli autor tego artykułu napisał w końcu, 
aby się gromadzić pod sztandar Hausnera, to tylko 
swą nietaktownością zasskodzić mógł sprawie, która 
popierał, chodziło bowiem Gazecie Narodowej o to* 
ażeby w przyszłych wyborach wyszli ludzie tak zdol 
ni i tak niezawisłego charakteru jak Hausner, a nie 
ażeby secesyę pod sztandarem Hausnera dalej pro­
wadzić. Zresztą Gazeta w poprzednim numerze i 
w wielu innych przedtem stanowczo oświadczyła się 
za ustaniem secesyi w prjyszłej Radzie państwa, wiec 
nie możną i wyrażes&u: pod s z t a n d a r e m  H a u s ­
n e r a  podsuwać, iż to znaczyć ma: p o d  s z t a n d a  

em s e c e s y i " .
Nie wypierał się redaktor myśli tego artykułu, lecz 

się owszem do niej przyznawał a tylko ubolewał, iż 
nie miał czasu go odczytać przed drukiem — gdyż 
byłby spowodował autora do jaśniejszego stylizowa­
nia tak, aby i dla nmiej zastanawiających się nie 
było możliwości takiego zrozumienia, iż się popiera 
secesyę w przyszłej Radzie państwa. Zresztą co do 
wolności zdania w piśmie przezeń redagowanego, tak 
samo oświadczył się redaktor Gazety jak redaktor 
Dziennika.“

■ Dziś zbierze się w Wydziale krajowym komitet, 
mający naradzić się nad projektem ornamentyki gma­
chu sejmowego. Z Krakowa wyjechali w tym celu 
do Lwowa zaproszeni: prezes Akademii Dr Majer i 
członkowie je j : rektor Szujski, prof. Łepkowski i Dr 
Piekosiński.

— Dr Aleks. Brltekner, docent gramatyki porówna­
wczej języków słowiańskich na uniwersytecie lwow­
skim, otrzymał, jak donosi praska Bohemia, nagro 
dę 700 marek na konkursie z funduszu księcia Ja 
błonowskiego w Lipsku za rok 1878, a mianowicie 
za najlepszą z nadesłanych prac na temat: „Zesta­
wienie dających się dokładnie udowodnić słowiań­
skich nazw miejscowości w dzisiejszem cesarstwie 
Niemieckiem. “

■— Do Rad powiatowych wybrani zostali w osta­
tnich dniach: w C h r j a n o w i e  z większej własno­
ści Floryan Helcel de Sternstein, właściciel Górki;

w C i e s z a n o w i e  z większej własności Kleofas Mil 
de, rządzca Łówczy; w M y ś l e n i c a c h  z gmin wiej - 
skich Mateusz Kurowski, radny z Jawornika; w P r z e  
m y ś l u :  z gmin wiejskich włościanie: Mikołaj Ole 
szko, Paweł Rodochański, Jakób Szustal, Mikołaj Stel­
mach, Jan Ostap, Michał Malik i Michał Głowacz; 
oraz właściciele dóbr: Mikołaj Przedrzymirski i Ale­
ksander Krukowiecki; z gmin miejskich z Przemyśla 
i miasteczek: adwokat Dr Aleks. Dworski; wysłużony 

yrektor szkół wydziałowych Franciszek Haralewicz; 
i med. i właściciel dóbr Antoni Haszczyc; adjunkt 

sądowy Leopold Hausner; radca sądu krajowego Cy- 
pryan Leszczyński; nadinżynier kolejowy Karol Mon- 
nć; adwokat Dr Wilhelm Rosenbach; kupiec Jakób 
Schwarz; adwokat Dr Walery Wajgart; Dr med. Le­
on Ziemiański i proboszcz łac. z Dubiecka X. Wła­
dysław Dimmil; z większej własności właściciele dóbr: 
Zygmunt Dembowski, Bolesław Jocz, Władysław Kra- 
iński, lir. Ignacy Krasicki, ks. Adam Lubomirski, oraz 
dzierżawca Zenon Nowosielecki.

— Pod napisem „Kulikowscy nihiliści" donosi Gaz. 
Lwowska-. Dnia 24 z. m. oddano na poczcie w Ku­
likowie listy bezimienne, w których rzekomy komitet 
nihilistów żądał od kilku tutejszych obywateli zamo­
żniejszych, aby pod karą śmierci w oznaczonym cza­
sie i kościołach wskazanych złożyli na cele nihilistów 
kwoty po 5000 i 10,000 złr. Autorami tych listów, 
jak się z śledztwa policyjnego okazuje, mają być 
Antoni Szumski, urlopnik tutejszego pułku piechoty, 
karany trzykrotnie za zbrodniczą kradzież i Jędrz*ej 
Derewacki, czeladnik tapicerski, karany także dwa 
razy za kradzież. Obaj wałęsali się w zeszłym mie­
siącu w okolicy Kulikowa, gdzie pewnego dnia zgło­
sili się u p. D., rządcy dóbr w Dzibułkaoh i wymu­
sili od niego groźbą datek pieniężny. Wydawali się 
wszędzie za socyalistów.

—  Jeden z jubilerów wiedeńskich, polegając na 
swem znawstwie przedmiotów starożytniczych, ujrzał 
w przedpokoju u jednego z swoich znajomych dzba­
nek odwiecznego kształtu. Obejrzał go starannie i na­
był pewności, że odkrył pierwszorzędną rzadkość ar­
cheologiczną. Zapytał więc, czy dzbanek jest na sprze- 
daż, a gdy się przychylono do tego, nabył go za 5 złr. 
Uradowany nabytkiem, udał się jubiler do najpier- 
wszego antykwaryu*za w Wiedniu, aby z ust jego 
uzyskać potwierdzenie szczęśliwego kupna. Antykwa- 
ryusz obejrzał dzbanek starannie i zapytał jubilera: 
„powiedz mi pan gdzie mieszkasz?" „Na Leopold- 
stadzie" odpowiedział zagadniony z zdziwieniem. „Dam 
panu bardzo dobrą radę: jak  pan przechodzić bę­
dziesz przez most Ferdynanda, niezapomnij dzbanek 
swój wrzucić do wody; będzie to najlepszy dla niego 
użytek. Lubownik starożytności opuścił antykwaryu 
sza, trzymając dzbanek w ręku— wprawdzie nieco roz 
czarowany, ale niewątpiąc jeszcze o trafności swego 
zdania— i poszedł prosto do innego bardzo biegłego 
antykwaryusza, aby mu dzbanek pokazać. Ten przyj­
rzał się dzbankowi — i co mówił, nie da się tu po­
wtórzyć, lecz udzielił mu rady, aby dzbanek tam scho­
wał, gdzie jeszcze nigdy dzieła sztuki nie spoczywa­
ły. Spadłszy z nieba swych marzeń biedny właści­
ciel dzbanka, chciał już przechodząc przez most Fer­
dynanda, pójść za radą pierwszego z znawców, gdy 
się inaczej namyślił i dzbanek darował przyjacielowi, 
który, jak wszyscy handlarze starożytności, był mniej 
lub więcej dobrym ich znawcą. Obdarowany postawił 
dzbanek w miejscu obojętnem, a jubiler wkrótce prze­
bolał swój zawód. Niedawno przybył z Monachium 
antykwaryusz Helbing do Wiednia i podczas pobytu 
swego odwiedził także antykwaryusza, który dzban­
kowi z miłosierdzia dał u siebie schronienie. P. Hel­
bing kazał mu sobie rozmaite przedmioty sztuki, któ­
re tenże posiadał, jeden po drugim pokazywać, mó­
wił o tem i o owem, gdy atoli ujrzał dzbanek, za­
milkł nagle. Badał go dokładnie, potem zapytał: „czy 
dzbanek ten jest na sprzedaż?" Pytanie to wznieci­
ło nagle w gospodarzu domysł, że dzbanek nie za­
sługuje przecież na taką wzgardę i zażądał 300 złr., 
spoglądając na zapytującego, jakie to na nim spra­
wi wrażenie. „A więc dzbanek należy do mnie", od­
rzekł, wyliczył 300 złr., obwinął dzbanek bardzo sta­
rannie i odszedł. Dzbanek ten dostał się następnie 
w ręce pierwszego antykwaryusza w Londynie za 1000 
złr. i uznany został przez najznakomitszych znawców 
sztuki za u n i k a t .  Jest on z najdawniejszej porce­
lany wiedeńskiej i podobnych gorliwie poszukują lu 
bownicy, rzadko jednak znajdują. Fakt ten tem wię­
cej ma wagi, że jest oparty na dosłownej prawdzie.

— Na wyścigach konnych w Wiedniu w biegu 
pierwszym o nagrodę 1000 złr. zwyciężyła klacz 
księcia Borysa Czetwertyńskiego „Anonyma".

— Znany ksiądz nadreński Dr Bernard Florencourt, 
redaktor Volksblattu w Feldkirch w ziemi Arletań- 
skiej w Tyrolu, został wydalony z Austryi.

— Komisya Akademii francuskiej badała przejrza­
ne i poprawione mowy pp. Ilenri Martin i Emila 
Ollivier, i nie mogła się w tej nowej nawet formie 
z niemi pogodzić. Posiedzenie było bardzo burzliwe. 
Henri Martin przesadzał się w pochwałach swoich dla 
Thiersa, krytykując jak najostrzej oba cesarstwa, z na-

— Daj pokój — oz wał się szczerszy towa­
rzysz — nie ona podia, ale my podli, żeśmy 
tam ideału szukali, gdzie go dla nas nie było!..

Była to ostatnia większa katastrofa, z której 
się już nasz bohater nie podniósł. Zwątpi! o so­
bie, stracił głos, przestał śpiewać i deklamować 
po wieczorach.

Dzisiaj, po latach wielu, jest on już radzcą.
Ma pięć pokojów wytwornie urządzonych i ba- 

setlę, na której wieczorem grywa, i jasnokaszta- 
nowatą perukę.

Zosi nigdy więcej nie widział. Rozminęli się i 
nigdy się z sobą już nie zeszli. Coś im już prze­
szkadzało zbliżyć się do siebie, a to coś, było 
może własną ich winą. Słyszał tylko, że również 
jak on, miała i ona jakieś świetne widoki... Ale 
wszystko prysło jak bańka mydlana! Teraz uczy 
cudze dzieci.

Biedna Zosia!
Zacny radzca dzieli swój czas między biurem, 

resursą a basetlą. A gdy mu to czasem niewy- 
starcza, gdy mu smutno i nudno zrobi się na 
świecie, wtedy bierze pugilares i idzie do sąsie­
dniej dystrybucyi po cygara.

Dystrybutorka jest młoda, nazywa się Zosia i 
ma fijołkowe oczy.

Radzca wybiera cygara... patrzy w jej oczy 
fijołkowe, a ona... patrzy w jego pugilares!

Biedny radzca!
KONIEC.

NOWI GMACH TEATRALNI.

^  przyjemnością widzimy, że inieyatywa wzięta

Ciskiem ubliżającym stronie przeciwnej, podnosząc du­
cha patryotycznego zmarłego męża stanu podczas woj­
ny 1870 r., a Ollivier odpowiedział zahaczając o ten 
ustęp mowy: „Nie — zamiast pracować nad ruiną rzą­
du Napoleona III i naśladować rolę Lafayetta w r, 
1815, wolałby był Thiers wziąć sobie za wzór Car­
nota i działać jak stary jenerał Changarnier, który 
zapominając wszelkich uraz poddał się rozkazom Ce­
sarza i poszedł za armią do Metz". Komisya zażą­
dała od Olliviera, aby ten ustęp wymazał, oparł się 
jednak temu stanowczo, mówiąc, że jest wyzwanym 
przez Henryka Martin. Po długiem i daremnem par- 
lamentowaniu z p. Ollivier, postanowiła Komisya wszy- 
stkiemi głosami przeciw głosowi Kamilla Doucet 
rzecz tę wytoczyć przed plenum  Akademii, gdyż mo­
wy w tej formie niepodobna jej przepuścić. Łatwo 
przewidzieć, że pełna Akademia podzieli zdanie Ko­
misyi i dla tego przyjęcie p Henri Martin dozna no­
wej i może długiej zwłoki, chyba gdyby obrała o 
wiele rozsądniejsze a tak na dłoni leżące postano­
wienie, przekazania innemu członkowi mowy powital­
nej dla p. Henryka Martin.

— Na bankiecie wyprawionym w Troys dla Lu­
dwika Blanc, opowiadał tenże anegdotę, świadczącą 
o oryginalności Jankesów: Dwaj Amerykanie przyszli 
doń w Wersalu przed samem posiedzeniem, prosząc, 
aby im wskazał krzesło, na którem przewodniczy 
Gambetta, co też chętnie uczynił. Amerykanie usiedli 
natychmiast na nim jeden po drugim, zimno, powa­
żnie, metodycznie, z zaciśniętemi ustami, z miną uro­
czystą, z wytężonym wzrokiem, jak gdyby mieli speł­
nić ważne zadanie, wymagające wszelkiej ścisłości, 
wstawali i siadali znowu, niby próbując trwałości krze­
sła. Zdumiony patrzyłem, mówił Blanc, na tę scenę, 
chcąc zrozumieć ów szczególny sposób zwiedzania Iz­
by deputowanych, gdy jeden z Jankesów rzekł: „Pa­
nie Blanc, racz nam również pokazać twoje krzesło". 
Ciekawy, co będą robić, prowadzę ich, aby im poka­
zać miejsce, które zajmuję w Izbie. I tam również 
jak pierwej siadają z zaciśniętemi zębami, wstają i 
znów siadają i to z kolei jeden po drugim, jak gdy­
by ćwicząc się w gimnastyce. Potem wydobyli z kie­
szeni książeczkę z notatkami i zapisali: „Izba depu­
towanych w Wersalu: siedzieliśmy w krzesłach sza­
nownych deputowanych Gambetty i Ludwika Blanc".

— Królowa Wiktorya skończyła 24 b. m. rok 60ty. 
Do wieku tego od czasu podboju normandzkiego do­
szło tylko U  monarchów, t. j.: Henryki, żył 67 lat; 
Henryk III, 65 lat; Edward I, 63 lat; Edward III, 
65 lat; królowa Elżbieta, 69 lat; Jakób II, 68 lat; 
Jerzy I, 67 lat; Jerzy II, 77 lat; Jerzy III, 82 lat, 
Jerzy IV, 68 lat; Wilhelm IV 72 lat. D. 20 czerwca 
r. b. kończy się 42 rocznica panowania królowej 
Wiktoryi — jest to przeciąg czasu, który tylko czte­
rech panujących angielskich przekroczyło; i tak Hen­
ryk III panował 56 lat; Edward III 50 lat; kró­
lowa Elżbieta 45 lat; Jerzy III 60 lat.

— Jedno z pism humorystycznych rosyjskich przy­
tacza następującą rozmowę, jakoby między hr. An- 
drassym a posłem Nowikowem: Andr.: „Panie jene­
rale! Nasz konsul w Widdyniu już dwukrotnie w cią­
gu kilku tygodni doznał dotkliwej obrazy od podda­
nych rosyjskich. Pojmiesz pan, że gdyby to się po­
wtórzyło raz jeszcze— natenczas...." Now.: „Cóż na­
tenczas, Ekscelencyo?..." Andr. „Natenczas.... naten­
czas będzie to już trzecia z rzędu obraza panie je ­
nerale!..."

— Od dłuższego czasu, jak piszą z Petersburga, 
okazał się system skazywania na wygnanie do Sy- 
beryi niedostatecznym. Dla mniej zdeprawowanych 
przestępców, było to straszną karą, która ich od ro­
dzin i przyjaciół odrywała. Największa jednak część 
zbrodniarzy wygnanie takie ważyła sobie lekko; do 
dziś dnia znajdują się jeszcze tysiące, którzy wysła­
ni niegdyś do Syberyi z fałszywemi paszportami, spo­
kojnie i na znakomitych stanowiskach żyją w miej­
scach, gdzie nikt nie zna ich prawdziwego nazwiska. 
Inni znowu działalnością swą zdobyli sobie przyjemne 
stosunki i dorobili się majątków, tak, że ich wygna­
nia nie można uważać za karę. Inni nareszcie byli 
krajowcom ciężarem i żyli ich kosztem z kradzieży 
i rabunku. W ogóle rzadko udawało się uczynić z wy­
gnańców pracowitszych i użytecznych ludzi. Do tego 
doliczyć należy, że koszta wysyłania ludzi na Sybe- 
ryę, ich utrzymania, nadzoru itd. są bardzo znaczne. 
Transport przestępcy do wyspy Sachalin wynosi z ko­
sztami pobocznemi więcej niż 1000 rubli. Chłopi sy­
biracy proszą prócz tego rząd, aby zbrodniarzami 
kraju ich nie zaludniał. Uważać przeto można za po­
stęp, że urządzone są obecnie więzienia rozmaitego 
rodzaju dla osób skazanych na karę. Wielka różnica 
będzie zachodzić między aresztem i kryminałem. W o- 
statnim wprowadzone zostaną roboty przymusowe. 
Jako środek kary ma być zastosowany areszt odoso­
bniony, zaostrzony ciemnością. W każdem więzieniu 
ma być łożone staranie celem moralnej i religijnej 
poprawy więźniów. Zajmują się również filantropi 
pytaniem, jakiem sposobem ukarani i uwolnieni prze­
stępcy mogą znaleźć pracę, aby nie być ciężarem 
współobywatelom.

przez Czas przed paru laty w sprawie budowy 
nowego teatru w Krakowie, znalazła gorące po­
parcie ze strony spółki, złożonej z pp. W ł. L. An- 
czyca i radcy miejskiego W alerego Rzewuskiego. 
Consortium to wydało właśnie broszurę: Czy po­
trzebny nowy teatr w Krakowie!

Broszura nie ogranicza się na sprawie budowy 
nowego teatru, ale porusza wiele innych zajmu­
jących rzeczy, niemających bezpośredniego zwią­
zku z głównym przedmiotem. Sięga ona daleko
i głęboko, bo aż do Greków i Rzymian, aby 
klasycznemi dowodami, poprzeć nieromantyczną 
potrzebę _ nowego gmachu teatralnego w Krako­
wie. Silniejszą jednak od tych starożytnych argu­
mentów, wydaje nam się ta  prawda, że dzisiej­
szy gmach  ̂teatralny nie odpowiada bynajmniej 
potrzebom i wymaganiom sceny polskiej w K ra­
kowie. Nie idąc więc za autorami, w ich prre- 
grynacyach po uroczej Helladzie i poważnym 
Rzymie, po ponurych wiekach średnich i uśmie­
chającej się epoce odrodzenia, aż do W ojcie­
cha Bogusławskiego, ograniczymy się na stwier­
dzeniu faktu, który wszyscy sprawdzić możemy 
między^ ulicą Teatralną a placem Szczepańskim, 
a # z którego wypływa, iż broszura zawiera w so­
bie trzy niezaprzeczone prawdy: 1) że gmach 
teatralny dzisiejszy, ani zewnątrz ani wewnątrz 
nie odpowiada najskromniejszym nawet potrze­
bom sceny polskiej w Krakowie; 2) że jest ko­
nieczność wybudowania, o ile tylko się da spie­
szniej nowego gmachu teatralnego; 3) że plac 
sw. Ducha, przy plantacyach, jest nadzwyczaj na 
ten cel stosowny.

Trzy te prawdy poparte są w broszurze spółki 
Anczyc-Rzewuski, najrozliczniejszemi, a nieraz 
pełnemi fantazyi argumentami; przesuwają się ko- 
lejno przed oczami czytelnika dramata fotografo­
wane i dramatyzowane fotografie, a gorący, jakby

pożaru, ton broszury, zdradza nie tylko pochwały 
godną gorliwość, ale także niemal namiętność, od 
której wolnym być powinien taki przynajmniej 
przedmiot, jakim  jejt budowa nowego gmachu 
teatralnego. Co zaś jest dziwnem, oto, że wido­
cznie wbrew woli i myśli autorów, zdawać by się 
mogło, że głównym celem broszury nie jest prze­
konanie o potrzebie „budowy nowego gmachu tea­
tralnego, ale raczej odstraszenie publiczności od 
uczęszczania w ogóle do teatru, co jest zaba- 
wnem ze strony tak bezinteresownych lubowni- 
ków, a wielkich niezaprzeczenie znawców sceny 
ojczystej.

W  przesadnych do śmieszności wyrazach, bro­
szura Anczyca i Rzewuskiego, przedstawia nie­
bezpieczeństwa obecnego gmachu teatralnego k ra­
kowskiego, w razie pożaru, a następnie w zapale 
opisuje niezliczone wypadki pożarów w innych 
teatrach, czem najlepiej dowodzi, że wszystkie 
bez wyjątku podlegają temu niebezpieczeństwu; 
rzecz jednak jest tak drastycznie, tak  malowni­
czo, tak dramatycznie i fotograficznie przedsta­
wiona, że zdolna podziałać na wyobraźnię i odjąć 
zupełnie chęć uczęszczania w ogóle do teatrów i 
odebrać zamiłowanie do sceny, na której od blisko 
trzydziestu lat śmiejemy się tak serdecznie na Chło­
pach Arystokratach, a od paru tyle uczemy się, wi­
dząc Emigracyę Chłopską. W iemy dobrze, że nie 
taki był cel szanownych autorów, a jednak nie­
wątpliwie taki osiągnęli; po przeczytaniu bowiem 
broszury, nam samym tego wieczora odeszła zu­
pełnie chęć skorzystania z dwóch foteli Czasu 
w teatrze, chociaż pani Skalska śpiewała M ar­
tę. Ale bo też co za siła dramatyczna w tych 
pełnych grozy obrazach, z których, niewątpimy, 
że powstaną kiedyś ludowe obrazy sceniczne, gra­
ne może jeszcze w dzisiejszym gmachu, a no­
szące ty tu ły : Teatr w płomieniach!! lub Teatr

w popiołach, albo Pożar na sienie! Publiczność 
w płomieniach lub N ik t żywy nie uszedł!

Tymczasem mniej nieco poetyzując i chłodniej 
zapatrując się na sprawę pożarów w teatrach, 
dojdziemy do przekonania, że niebezpieczeństwo 
ztąd wypływające wspólne jest wszystkim gma­
chom teatralnym bez wyjątku, że wszystkie z na­
tury rzeczy przeznaczone są poniekąd więcej niż 
inne gmachy na spalenie, a że rozległość w ta ­
kim razie katastrofy nie tyle zawisła od gmachu 
jak  od chwili, w której pożar wybucha a następ­
nie od zimnej krwi publiczności, której większe 
grozi niebezpieczeństwo od tłoku przy nieuwa- 
żnem opuszczaniu sali w razie pożaru niż od pło­
mieni. Dlatego to najistotniejszem zabezpiecze­
niem są liczne i odpowiednie wyjścia. Obecny 
zatem gmach teatralny w Krakowie nie stanowi 
pod tym względem żadnego wyjątku; niebezpie­
czeństwo jest w nim to samo co w wielu bardzo 
teatrach, nie większe, a jest może mniejsze niż 
w Burgu dzisiejszym lub „Teatrze Rozmaitości" 
w Warszawie. Od roku zaś przeszłego przez po­
mnożenie wyjść wogóle a podwojenie i rozszerzenie 
wyjść z krzeseł i foteli, powiedzieć można bez prze­
sady, że istotne niebezpieczeństwo znacznie bar­
dzo się zmniejszyło, o ile wogóle da się ono 
w teatrach zmniejszyć. Zdaniem naszem wzgląd 
na niebezpieczeństwo ognia, na które główny po­
łożono w broszurze nacisk, jest najsłabszym argu­
mentem za budową nowego gmachu, a najlepszy 
na to dowód obalający znowu wbrew myśli auto­
rów wszystkie mozolnie nagromadzone w broszu­
rze rozumowania, oto że p. Anczyc przedstawia 
właśnie jako koronę podobnych wypadków, jako 
najstraszniejszy i najbardziej przerażający, znany 
i głośny pożar teatru w Brooklynie w Ameryce, 
który był nowym, świeżo wybudowanym, po­
dług zasad nowoczesnych. Zaiste trudno 'dzielniej

własne obalić rozumowanie a przykład ten wcale 
nie jest zachęcającym, aby myślano o nowym 
budynku teatralnym dla uniknięcia możliwej ka­
tastrofy w razie pożaru.

Ale tyle innych jest ważnych i przeważają­
cych powodów i argum entów 'za budową nowe­
go gm achu, które autorowie także przytoczyli, 
że pomijając nawet i ten nieco kbnjekturalny 
iż w tym nowym gmachu, jak  twierdzi bro­
szura, scena będzie mogła być moralniejszą niż 

w starym, usilnie i gorąco przemawiamy za ce­
lem, który współka Anczyc i Rzewuski popie­
ra wywodami, na które niezupełnie mogliśmy 
się zgodzić; przemawiamy za nowym gmachem 
teatralnym, przeświadczeni o jego potrzebie a na­
wet konieczności. Aczkolwiek jednak pierwsi 
w publicystyce wzięliśmy w tej mierze inieyaty- 
wę a pragniemy gorąco chociaż nie z obawy poża­
ru, aby w najkrótszym czasie stanął w Krako­
wie nowy, piękny gmach teatralny; nie mieli­
byśmy odwagi stawiać jego potrzeby przed wo­
dociągami, stawiać rozrywkę szlachetną a choćby 
i użyteczną naukę naszych współobywateli, przed 
ich zdrowiem ba przed ich życiem! Mniemamy 
przecież, że jedno i drugie da się z czasem pogo­
dzić, a przekonani jesteśmy, że Kraków w naj­
bliższych latach powinien i musi mieć dobrą wó­
dę i ładny, odpowiedni, gmach teatralny.

Dziwi nas zaś nieco, że szanowni autorowie 
broszury, którzy tak  gorąco troskliwymi oka­
zali się o zasłonięcie współobywateli przed jo- 
dnorazowem niebezpieczeństwem ognia, okaza­
li się nieco zimnymi na ciągłe niebezpieczeń­
stwo grożące im ze strony innego żywiołu — bo 
wody.



CZAS z Czwartku 29 Maja 18T9.
 I

Wiadomości policyjne. Straż policyjna I PRZEGLĄD POLITYCZNY
przytrzymała: Jadwigę Orzechowską, poszukiwaną za \ * - A X *1
kradzież; za pijaństwo ośm osób, a pomiędzy tymi 
Floryana Dutkiewicza, wyrobnika, który w stanie nie­
trzeźwym chciał się przebić nożem.

W policyi złożono: akcyę Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych w Krakowie tegoroczną na imie p. Sta-

Depesze telegraficzne.

Podajemy powyżej list z Wiednia, tyczący się 
terminu konsekracyi X. biskupa Dunajewskiego, 
To samo mniej więcej czytamy dziś w liście 
z Krakowa do Polit. Corr.,’ z tą _ tylko różnicą, 
że korespondent tego organu powiada, iż nie tyl­
ko Rada miejska, lecz najpoważniejsi obywatele 
krakowscy i szlachta z całej dyecezyi prosili Kun ____   r ___ Fary* 26 maja. Senat uchwalił projekt rzą- _____________________________  .,-r ______

uisławy U., znalezioną wczoraj na placu Szczepań- i dowy co do składu Rady stanu. Opozycya kon-lcyusza, aby konsekracya X. Biskupa odbyła się 
skim ; obróżkę na psa ze znakiem N. 527 znalezioną I serwatywna dała się z tem słyszeć, że dotychcza-lw Krakowi’e. Co do nas, wiemy tylko o piśmie 
na plantacyach. I sowa liczba członków Rady stanu byłaby wystar-1 radzców miejskich.

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół I czm 0!h ]ecj  chciał stworzyć posady dial Dalsze doniesienia o wyborach do Izby depu
sztuk pięknych otwarta codziennie od godziny litej |swoiołi przyjaciół. Minister Leroyer odparł ten za-1 towanych Rady państwa naznaczają termin wy
do 4tej prócz poniedziałku.   W stęp w niedzielę I rzut> le c z  zarazem^ ozn ajm ił, że R ad a  stanu  strze-1  borów w  różnych  krajach  tak że  n a  k on iec  czerw -
15 centów, w dnie powszednie 30 centów. |g ^ c s w oj ej niezawisłości, musi działać w zgodzie I ca i pierwszą połowę lipca, podobnie, jak znane

— Dnia 27 maja pogoda, gorąco, wieczorem bły- Z• rZąde“ 5 a statTs¥ ia wykazuje, że skład Rady dotychczas rozporządzenia szefów krajowych 
Skawica silna na południu i zachodzie, w nocy ma- me wystarcza* przydaje do Rady sekcyę Dziennik urzędowy ogłasza dziś ustawę finanso-
ły deszcz; termometr od 13-0 doszedł do 30'7 G. Ba- P^awodawezą. Konserwatyści wstrzymali się od wą na rok 1879, wykazującą jak wiadomo 78 
rometr wraca w górę; rano o god. 6ej dnia 28 stan I gfosowama- Uchwała zapadła 179 głosami prze-1 milionów niedoboru, na którego pokrycie uchwa 
jego był 736*6 millim., termometru 16-0 C. Wiatr za-1cnL 14, , . Ilono w marcu r. b. emisye stu milionów renty
chodni. | “ ary* 27 maja. Poseł F o u r n i e r  wyjeżdża I złotej.

— We czwartek 29go maja: ŚŚ. Maksyma b. i Teo-|w s°b°tę do Konstantynopola. Ks. Aleksander! Podług najnowszych wiadomości car Aleksander 
dozyi. I Bułgarski spodziewany jest tu 30go b. m. I przybędzie do Warszawy 8go czerwca, zje tam

| Londyn 26 maja. Times dowiaduje się, żel tylko obiad i tego samego dnia uda się do Ber- 
I Francy a niebawem wezwie Anglię o przystąpię-1 lina, zkąd po d. 15 czerwca powróci do War-

f tD S n n d A r c f w n  T ia h /I a I  i  m»r7 ATm 7 a ł  l aie do. y niosk« względem przywrócenia kontroli szawy.
I l f l l i l l o l  1 JJ1 Z t j l l i j  SI. I europejskiej w Egipcie. Chediw jeżeli przyjmie! Parlament niemiecki prowadzi dalej obrady nać
  I ten wniosek, otrzyma od Francyi zezwolenie na I taryfą cłową i po większej części przyjmuje wnio

W iedeń 26 maja. I dalsze prowadzenie rządów. Times jest temu pla-jski rządowe, a odrzuca te poprawki, które zmie
Na erUidarrr in,-., „.„„„„a i, i - - , . ,  ID0W* przeciwny. 1rzają do zniżenia ceł. Ostatnie posiedzenie zajęte

2414 wederskieb 1 -Z0”° t-° 1CyJŜ  I ł 'OMdy n  26 maja. W a d d i n g t o n  radzi, aby I było cłami od płodów rolniczych, oraz skór i ko
dę zameldowanych kontumacyjnydi 564 rM em ^?^!}-08 0̂^ 6^2!1̂ 1' ^ 02'11̂ w Konstantynopolu naradza- żuchów, a wreszcie drzewa, nad czem obrady ni. 

...i- "  J 0 > iazem 4 ‘ ° ' I b się nad kwestyą granicy greckiej, nie tworząc j ukończone. Komisya ustanowiona dla cła od ty
formalnej konferencyi, a jeżeli uchwalonem będzie I toniu, rozpoczęła swoje narady. Minister skarbu 
wspólne działanie, Porta powinna być o niem za-1 ostrzegał przed zniżeniem cła projektowanego 
wiadomioną. Kota rządu niemieckiego do Chedi-Jgdyż w ten sposób nie przyjdzie nigdy do zała- 
wa powołuje się na notę przeszłoroczną, w któ-ltwienia kwestyi monopolu.
rej Niemcy i Austrya wyraźnie zastrzegły, że ko- Kanclerz przedłożył Radzie związkowej niemie 

Tara- w i u -i ax 5“ "“ * . Imisya międzynarodowa, komisya śledcza i przy-|ckiej traktat zawarty- z wyspami Samoa, który
min + aUZ° T x ’ niesPMedanych zostało bli-1 Jeje konsularne na nowo przywrócone będa, przyznaje Kiemcom znaczne przywileje. Ka mocy

o 300  szt.; przyszły targ- na w ołv 3a-o czerwca. w n l . - i . - A  j  ____ ____ ^  t. J____ i „  at-2
wtorek.

sztuk.
Z powodu wielkiego spędu ceny spadły o 

2 złr. 1 doi

Galicyjskie płacono 48 do 50, 51 złr., jedna par- 
tya, osobliwie ciężkie 53 złr.; węgierskie 47 do 52, 
54 złr.; niemieckie 50 do 55 złr.

Wilhelm Ąmirowicz. 
Caffe Stirbok.

na,

pizysz y targ na woły 3go czerwca we | s]toro rZąd egipski usunie ministrów europejskich I ich wyspy te stanowić będą stacyę morską Kie
i ich system. Austrya jak w roku zeszłym wspie-1 miec na morzu Południowem.
l-a działanie Kiemiec. I Już przed kilkoma dniami urzędownie odparto

L o n d y n  26 marca. Standard donosi, że kwe-1pogłoskę, jakoby zamierzona amnestyapolityczna 
_ . stya grecka nie zostanie teraz załatwioną i odro-1 z powodu złotego wesela cesarza Wilhelma znaj-

F e s * t  24 maja. Targ zbożowy. Iczoną będzie. jdowała w osobie kanclerza silny opór. National
Dowóz pszenicy nie wielki, chęć kupna ożywio-| L o n d y n  27 maja. W  Izbie niższej zapowie-1Z  tg powiada dziś, że była myśl amnestyi dla ska-
, ceny bardzo stałe. Zyto, owies i kukurudza po I dziane przez K o t h c o t e  mianowanie W o l s e - 1 zanych za obrazę majestatu, ale ministeryum sprze-

cenach stałych. Jęczmień mdło. J l e y a  spowodowało żywe rozprawy. K o r t h c o t e l c i w i ł o  się temu; nastąpi tylko amnestyonowanie
Płacono za pszenicę na 76 kilogr. po 9-20— 9-35,1 oświadcza, że Wolseley dla tego mianowany zo- niektórych osób przez ministra sprawiedliwości 

na 80 kilg. po 10-20— 10*25. Zyto na 70 kilg. 721 stał gubernatorem Katalu i Transvaalu oraz na- przedstawionych, których kara nie przenosi pół
po 6-05 6-95.̂  Jęczmień na 36 — 45 kilg. po I czelnym komisarzem do utrzymywania stosunków roku. Podobną wiadomość otrzymała także Schle-
5-55 5 75. Owies na 36 — 45 kilg. 5-55 — 5-75. Jz pokoleniami miejscowemi na północ i wschód I siscfts Ztg.
Spirytus po 26-50 — 26-60 złr. I tych siedzib, gdyż Bartle-Frere przebywa o ty- Cały wstępny artykuł poświęca pół urzędowa

W r o c ł a w  24 maja. Isiąc mil (ang.) od Przylądku i musi załatwiać I Nordd. allg. Ztg Egiptowi a mianowicie wdaniu
Płacono zą przenicę w miejscu na 200 funt. po I pilne sprawy. S t a n l e y  wyjaśnia, że Wolseley się rządu niemieckiego, które J. d. Debats po-

19*20 mrk. Żyto na 200 fnt. po 13 mrk. Owies na I ma polecone’ sobie ukończyć wojnę, skoro się to chwalił był. Organ rządu niemieckiego powiada,
200 fnt. po 12-40 mrk. Rzepak na 100 kilg. brutto I da pogodzić z honorem Anglii i bezpieczeństwem że rząd ten bez żadnej ukrytej myśli musiał sta- 
po 25-25 mrk. Olej po 58-— mrk. Spirytus pojkolonij. Ponieważ Wolseley jest wyższy stopniem, nąć w obronie wierzycieli rządu egipskiego, sko- 
50‘30. Kukurydzę po 10-80 mrk. I przeto Chelmsford jest jego podwładnym, co wca- ro Chediw nie dotrzymał zobowiązania a na dro-

lle nie poniża go. H i c k s - B e a c h  oświadcza, żejdze sądowej nie można przeciw niemu działać. 
W i e d e ń  27 maia I dokumenta wykażą bezwzględną konieczność tego Dalej tłómaczy Nordd. allg. Ztg, że rząd nie-
A n u  - . ' I kroku. Bartle-Frere zachowuje obowiązki guberna- miecld nie miał innych interesów i widoków jak

. A  W J ło w ita . Na naszem targowisku przy tora k0lonij Przylądka i najwyższego komisarza, I nie miał ich w zajściu Salonickiem i w sporze o 
ciągłym zastoju cena nominalna bez zmiany 28-25 złr. j jakie poprzednik jego posiadał. Wolseley jest za- Nikaraguę. Kiemcy nie myślą rozszerzać zakre- 

esz , 26go maja Ar. Wroc ł aw,  wiadomiony, że rząd angielski nie chce rozszerzyć su swojej polityki, ale mają obowiązek bronić
go maja. na maj 50-30 mrk. płacono; na I posiadłości angielskich, pragnie zaś zabezpieczyć interesów swoich poddanych. Rząd niemiecki chę- 

zerwiec-lpiec 50-20 mrk. żądano. Szczec i n ' ,L0 co p0siada a względnie wszelkie warunki po- tnie zatem przyłączy się do akcyi innych państw 
n iS n ma'!ia ’ W ™ ¥SCU- 52.3? mrk , na maj-czerwiec I jcoj u postawione w dobrej wierze przez Keczwaja. pod tym względem, ale zmiana postępowania in- 

mr , na lipiec-sierpień 52 50 mrk.—B e r l i n , i H a r t i n g t o n  rzekł, iż jest zadowolony z tych nych państw nie odwiedzie Kiemiec od poparcia 
k i g° maJ f ' w m,eJsc_u 52*10 mrk., na maj-czerwiec I objaśnień. Iw potrzebie praw swoich stosownemi środkami,
i mr ., na czerwiec-lipiec 51-90 mrk., na sier-j B u k a r e s t  26 maja. W  drugim okręgu wy- Komisya francuskiej Izby deputowanych zaj- 
pien-wizesien 53 50 mrk.— Par yż ,  26go maja: n a ||30rczym wybrano do senatu 26 liberałów, 3kon-[mująca się rewizyą ustawy drukowej postanowiła 
en miesiąc 55 50 fik., na czerwiec 55*75 frk., na lipiec-1 serwatystów i jednego niezdecydowanego. Między znieść obowiązek podpisywania artykułów, który 

sierpień b — frk, na wrzesień-grudzień 56* frk. I wybranymi liberałami znajdują się : ks. .Tan Gik a, I zresztą nie jest ściśle przestrzegany, znieść kau- 
**’„ i edelb 27go maja: za 50 kilo z dwor-ljjjjjjjg^yrjg sprawiedliwości i wojny, pułkownik cyę dzienników, znieść wydawanie konsensów na 

a z cłem 9 -~  złr. — T r y est,  26go maja za 100 Pilat j Kantakuzeno. Jutro ostatni t * ' ’ 1  ...................... ............................................................ca
kilo bez cła 12 
kilo 8-55 mrk,
™  9 ^  mrk., na maj 9 mrk., na sierpień-grudzień I g0 liberała i jednego konserwatystę,
om ~ ' ^-n t w e r P la> 26go maja: za 100 kilo 4L teny  25 maja. Co do urządzenia obozu na 

,r *̂ N~ q ,wy 01 ’ , 2,6g°, maJai za g'al°nę 110,000 ludzi pod Lepano, utrzymują, że nie jest
( -.8 kilo) 8 /8 ct. pap., w Fi l ade l f i i  8 /4 ct. pap. D0 ]jro^  grożący wojną. Obóz ten ma cechę czy­

sto obronną
N A D E S Ł A N E .

.          dzień wybo- dzienniki, uwolnić drukarza od odpowiedzialności,
złr .— Brema,  26 maja: za 501rów; wybierają uniwersytety w Bukareszcie i znieść karę więzienia za przestępstwa drukowe i 

Hamburg ,  26go inaja: w miej-jw Jassach, które prawdopodobnie wybiorą jedne-[zniżyć grzywny.
Prezydent Grevy ułaskawił świeżo 369 skazań­

ców za udział w Komunie, tak, iż liczba ułaska­
wionych dotąd, wynosi 2840. Z dniem 5 czerwca 
upływa termin uchwalony do częściowego ułaska­
wiania. Deputowany Lisbonne zamierza wnieść 
żądanie, aby termin ten przedłużony był do 5go 
września. Z powodu wyboru w Bordeaux przy­
jaciele polityczni Blanquiego żądają, aby rząd u- 
wolnił go tymczasowo dla pełnienia mandatu. 
Wszelako wniosek taki nie utrzyma się.

W  senacie francuskim lewica republikańska zna­
lazłszy się po ostatnich wyborach w większości, 
postanowiła w następnych wyborach senatorów

(1078 5 13)

Puritas, e. h. uprzyw. mydło do zębóio Dra C. M  Fabera, 
jedyny racyonalny środek . crjrfzezsiiiia i konserwowania zg 
bó*, od 20 lat naj'epwej używający sławy; premiowany w Lon­
dynie 1862, w P irjż i 1878, nabyć można za pośrednictwem 
podpisanej firmy en grot i jest w zapasie we wszystkich zna 
czniejszycb; handlach parfnnieryj w kraju i za granicą. F. 
Oriensteidl. Wien, I, Sonneniclsg. 7.

i spowodowany był wzburzeniem u- 
mysłów między Albańczykami. W Janinie zaszły 
manifestacye w dzień imienin króla Jerzego w du­
chu greckim. Pod A grafa w Tesalii przyszło do 
utarczki między 200 powstańcami a wojskiem tu- 
reckiem, które nie dotrzymało kroku, a straciw­
szy 30 ludzi, dostało się wreszcie w niewolę; po­
wstańcy żądali 3000 funt. tureckich wykupnego.

dożywótnich, tak rzeczy ułożyć, aby każda z frak' 
cyj’lewicy mogła z kolei wzmacniać się nowym 
przybytkiem w razie wakansu i wtedy inne frak- 
cye’ obowiązują się głosować za kandydatem te, 
frakcyi, na którą kolej przypadnie. Tym sposo­
bem żaden kandydat konserwatywny nie wejdzie 
do senatu.

Prezydent republiki francuskiej Grevy zastępu­
jąc króla francuskiego, który nowo mianowanym 
kardynałom wkładał na głowę kapelusz kardynal­
ski, dokonał tego obrzędu, a jak telegram wczo­
raj doniósł, w mowie swojej oświadczył, iż prawa 
Kościoła znajdą obronę u władz konstytucyjnych 
i będą strzeżone ustawami. Ka pozór słowa te 
znaczą, że rząd będzie przestrzegać praw Kościoła, 
ale rzeczywiście duch przemówienia Grevego zna­
czy, że o tyle tylko prawa Kościoła będą uzna­
wane i przestrzegane, o ile to uznają „władze 
konstytucyjne/ czyli, o ile na to parlament i mi­
nistrowie zgodzą się. Bo też właśnie w chwili gdy 
prezydent powiedział te słowa, w parlamencie wniósł 
jego minister ustawy pozbawiające duchowieństwo 
zakonne prawa udzielania nauk elementarnych. 
Wolność Kościoła we Francyi datuje się od nie­
dawna; Stolica Apostolska była dawniej zmuszo 
ną przyjmować konkordaty, które wolność tę ście 
śniały, potrzebowała bowiem opieki Francyi. Te 
raz partya republikańska domaga się też powrotu 
do konkordatu napoleońskiego i chce niższe du­
chowieństwo wydobyć z pod władzy biskupów, 
aby je uczynić podległem państwu.

Rząd belgijski, który w dzisiejszym składzie 
swoim jest antikatolicki wydala zakonników, któ 
rzy wygnani z Prus, osiedlili się w Belgii.

Zgromadzenie kortezów hiszpańskich otwartem 
będzie d. 2 czerwca przez króla, który w mowie 
tronowej ma przedstawić finansowy stan kraju i 
i potrzebę urządzenia administracyi Kuby. Hisz­
pania wpada w wielkie długi i niedobór z trzech 
kwartałów wynosi blisko 60 milionów franków, 
a dług bieżący wynosi 119 milionów. Kieurodzaje 
trapią Hiszpanię, a mimo tego zaprowadzony 
w prowincyach Biskai stan oblężenia uboży ten 
kraj.

Do Madrytu przybyło poselstwo chińskie dla ra­
tyfikowania traktatu Hiszpanii z Chinami o na­
jem wyrobników chińskich przez lat pięć w ko­
loniach hiszpańskich Kubie i Portorico. Ponieważ 
oo zniesieniu niewoli murzynów na Kubie, oka­
zuje się potrzeba rąk do pracy, przeto mają się 
jej podjąć najemnicy chińscy.

Wiener Abendpost wspomina dziś w następują­
cych słowach o sprawie greckiej: „Nadchodzące 
z stolicy greckiej pewne wiadomości wykazują 
jasno, że ostatnie kroki wojskowe rządu greckie 
go nie mają wcale charakteru niepokojącego 
są tylko środkami ostrożności, do których gabi­
net ateński czuł się zmuszony, obawiając się opo­
ru Albańczyków przeciw odstąpieniu terytoryum 
3orcie. Całe położenie polityczne czyni wersyę 

tę wielce prawdopodobną11. Słowa te są wymie­
rzone przeciw artykułom dzienników wiedeńskich, 
które w ostatnich czasach z wielkim zapałem 
zajmowały się sprawą grecką, widząc w niej od­
nowienie się niepokojów na Wschodnie.

Do Globe paryskiego telegrafują z Petersburga, 
że komitet który pod przewodnictwem Wałujewa 
zajmował się ułożeniem pewnego rodzaju konsty- 
tucyi ukończył już swe prace. Według elaboratu 
komitetu ma być jakoby utworzona Izba repre­
zentantów, której członkowie wychodziliby z wy­
borów i z ziemstw, Car zaś mianowałby także po 
dwóch reprezentantów dla każdego ministeryum. 
Izba ta odnawiałaby się co roku. Pierwszą sesyę 
tażdego roku otwierałby Car osobiście lub przez 
zastępcę. Prezesa Izby mianuje Car, któremu 
jrzedstawieni będą trzej kandydaci. Polityka za­
graniczna, polieya i administracya są wykluczo­
ne z pod obrad i rozpraw tego pseudoparlamen- 
tu.J|Postępowanie rządu nie może być ani kryty­
kowane, ani ganione; reprezentanci jednak mają 
orawo interpelacyi. Posiedzenia odbywać się będą 
Dublicznie. W razie różnicy zdań między gabi­

netem a Izbą, rozstrzyga senat rządzący i to nie 
odwołalnie.

Kawet półurzędowa Turynie stwierdza, że mię­
dzy Anglią a Rosyą zaszło obecnie pewne zbli­
żenie się i porozumienie. Nie objawia się to je- 

nak bynajmniej w tonie dzienników. Morning 
Post powiada np ., że ukończenie wojny z Afga­
nistanem jest zwycięstwem Anglii nad Rosyą; na

to odpowiada Nord, [że Anglia nie ma bynaj­
mniej powodu szczycić się wyprawi afgańską, 
gdyż armia jej potrzebowała tyle cztjsu do po-a 
skromienia małego ludu, ile armia rosyjską dq 
posunięcia Bię pod bramy Konstantynopola..’

Ostatnie telegramy „Czasu<#*

Berlin 28 maja. Parlament uchwalił wczoraj 
§ 1 ustawy o tymczasowem zamknięci® granic 
dla dowozów zagranicznych w brzmieniu- przez 
W i n d h o r s t a  proponowanem, według^ którego 
cła od surowca, towarów kolonialnych i korzen­
nych, artykułów żywności i nafty podwyższona 
być mogą tymczasowo do wysokości uchwalonej 
w drugiem czytaniu ustawy taryfowej i ustawy 
tytoniowej. Reszta ustawy o zamknięciu dowozów 
uchwalona według wniosków komisyi. Nordd„ 
allg. Ztg dowiaduje się, że ks. B i s m a r k  korzy­
stając z obecności Cesarza u niego na obiedzie, 
uprosił sobie kilkomiesięczny urlop.

W ersal 27 maja wieczór. Senat wybrał mi- 
uistra wojny G r e s l e y a  i ministra marynarki 
J a u r e g u i b e r r y  senatorami dożywotnimi. W Iz­
bie deputowanych C l e m e n c e a u  (naczelnik ra­
dykalistów) wniósł o wypuszczenie tymczasowo 
B l a n q u i e g o  m  wolność, aby ten mógł wobec 
Izby bronić swego wyboru. Izba odrzuciła 272 
głosami przeciw 171 żądane przez Clemenceau 
uznanie nagłości tego wniosku, a następnie u- 
chwaliła wziąść pod rozbiór wniosek K a q u e t a  
tyczący się rozwodów między katolikami.

L o n d y n  27 maja wieczór. Traktat pokoju 
J a k u b e m  chanem stanowi oprócz znanych 

już warunków, że Anglia wspierać będzie emira, 
przeciw wszelkiej obcej zaczepce, że rezydent 
angielski w Kabulu zamieszkały trzymać będzie 
własną eskortę i że ma prawo wysyłać ajentów 
na granicy. Zawarty jest traktat handlowy na lat 
12. W Izbie niższej oznajmił rząd, że nie zachodzi 
żaden spór z Francyą ze względu na EgipŁ 
W wojnie z Żulami 1186 ludzi poległo a 86 u - 
umarło na choroby. Izba niższa odroczyła się do 
8go czerwca.

Ateny 27 maja. Deputowany i kilkakrotny 
minister D e l i g i o r g i s  umarł.

Petersburg* 27 maja. Telegramy z I r b i t i ^  
P e r m u  z d. 25 donoszą, że w obu tych mia­

stach przedsięwzięto kroki ostrożności-z powodu 
Dożarów. W  Permie zajęto się wzmocnieniem po- 
icyi i uwięziono wiele osób podejrzanych o pod- 
Dalenie. Również w Jekaterinburgu zarządzono 
środki ostrożności.

Petersburg* 28 maja. Doniesienia z Liwa- 
dyi o przyjęciu deputacyi bułgarskiej mówią, że 
esiążę Aleksander Bułgarski rzekł jej, iż jego 
odwiedziny na dworach mocarstw nakazane grze­
cznością, przyniosą może tym Bułgarom niejaką 
corzyść, którzy nie uzyskali szczęścia bytu nie- 
Dodległego. C a r  rzekł do deputacyi, iż pomyśl­

ność Bułgaryi zawisła od umiarkowania i pra- 
wności, któremi naród musi się przejąć i trzymać 
się na stanowisku nabytem. Przyszłość należy zo­
stawić woli Boga.

K u r s a .  — W i e d e ń  28 maja godz. 2 m. 30 
do poł.— Renta papierowa 68*15.— Renta srebrna 
70*65. — Renta złota 80*35. — Losy z r. 1860 
126*—. — Akcye Banku Narodowego 845*—. —- 
Akcye kredytowe 266*25. — Londyn 116*85. — 
Srebro —*—. — Napoleony 9*33. — Lombardy 
90*—. — Losy z roku 1864 161*—. — Akcye 
tolei Karola Ludwika 243*—. — Akcye kolei 
wowsko-Czerniowieckiej 139*50. — Akcye kolei 

węg. półn.-wschod. 131*50.— Anglo-Bank 127*50. 
Obligacye indemn. galic. 90*25. — Losy prem. 
węgierskie 106*30. — Akcye kolei Koszycko-Bog. 
116*70. — Akcye kolei półn. zach. austr. 135*75. 
6°/0 Listy zast. hipoteczne 95*60. — Marki 57*50. 
łubie 113*—. — 6% Listy zast. galic. Zakładu 
rredyt. Ziem. 91*—.

Usposobienie giełdy: stałe.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I  WYDAWCA 

Antoni Kłobukowski.

Kurs pieniędzy i papierów pubt.
K ongregasy l H a p leck le j. 

K r a b ó w  28 maja.

Buble papierowe rosyjski ea 100 rs....................
Bubel srebrny obrączkowy . . . . . . . .
Marki niemieckie za 100 marek . . . . . . .
Dukat w a ż n y ..............................................................
20 f r a n k ó w k a .............................................   . . .
Imperyał ważny .........................................................
Srebro anstryaokie za 100 złr. . . . . . . .
Eupony sreb. płatne „ . . . . . . . .

L is ty  zastawne i obligi.

pożyczka krajowa galicyjska . . „•
Obligacye indemnizaoyjne galicyjskie 
iy i  listy zast. Tow. kredyt, ziemsk.

listy zast. Tow. kredyt, ziemsk.
6S listy „ banku hipot. .
6 listy dłużne galic. zakł. włość.
5 7 , listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a. . 
listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr, w. a. .
7j* ‘“ ty zast. g. z, kr. z. w Krakowie, zwrot 
_  . . . za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . - 
Priontety banku gal. dla h. i prz. w Krak. (100*) 
4*  listy zastawne Król. Pol. ser. I fza 100 rnbli'
4 *  isty zastawne Król. Pol. ser. II [ ,  100 rubli
5*  listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ .  100 rubli
4*  listy likwidacyjne Królestwa Pol. [ „ 100 rubli

Akcye kolejowe i bankowe.

Akcye kolei Karola Ludwika . . . p0 złr. 210
* .»  Lwowsko-Czemiowieckiej 2001*1 hmAł trro T nw\*n!» ** 200

» 200

s*a*»B
g.s

0.2
o f
|1  ■* St
I !
«5 s «

płacą

» banku hipot. we Lwowie
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak.

L osy krajowe.

Losy miasta Krakowa . . 
Losy miaBta Stanisławowa

W i e d e ń  26 maja.

Obligi długu państwa.

U/iVo Renta papierowa . . . . . .
’  V /«  » srebrna ................................
4 /o * złota..............................
3 7 .7» Losy z roku 1854 po_250 złr. .

111 75 
1 60 

67 -  
6 45 
9 28 
9 60 
99 75 
99 -

92 50 
89 25 
82 50 
89 50
94 —
95 50

93 -  

89 50 

91 -

96 -
 ć.
98 -J 8
9 8 -----
99 75^ 
89 50 g

242 — 
137 50 
257 —

19 25 
23 50

żądają

68 35 
70 60 
80 60 

116 50

112 75 
1 65 

58 -  
5 60 
9 45 
9 70 

100 25 
100 —

91 25

9t 50
96 —

92 50 

94 —

99 —
 p.o bb

101 5 0 -  
91 50 g

245 — 
141 60

20 75 
25 50

68 50 
70 75 
80 95 

117 -

4’/, Losy i  roku 1860 po 500 tłt, 
47, .  „ 1860 „ 100 tb .

,  ,  1864 ,  100 złr.
,  » 1864 „ 50 złr.

Losy Como-Renten . . . .

A

Obligi indem nizacyjm .

Czeskie ..........................10'/, podat.
B ukow ińsk ie..........................  «
G a l ic y j s k ie .........................   »
Morawskie ......................... „ *
Niższo-austryackie . . „
Wyższo-austryackie . . „
S z lą z k ie .......................... ........
Styryjskie . . . .
Siedmiogrodzkie . .
Węgierskie . . . .
Węgier, z klauz. 1867 . „ „
57 , Obligi poż. kolei węgierskiej . . 
6% Renta węgierska złota . . . .  
4%•/, „ „ » (zaOstbahn).

Akcye bankowe.

Anglo-austiyackiego Banku . 120 złr- 
Boden-Credit węgierskie . . 140 złr.

* „ auśtryackie . 80 „
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. J60 „

» węgierskie . 200 „ 
Depositen-Bank . . . .  200 „ 
Escompt-Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku hipotecznego . 200 „

„ „ dla Hand, i Prz. 200 „
Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „ 
Real-Credit-Bank . . . .  200 „
Unionbank  .............................. 100 ,
Verkehrsbarik ogólny . . . 140 „ 
Wied. BaDkverein . . . .  100 „

,  Lombard- & Es.-Bank 100 „

Akcye kolei.

Albrechta . , . . 
Alfbld-Fiume . . • 
Aussig Tóplitz . . . 
Donau-Dampfsch.-Ges.
E lż b ie t y .....................
Linz-Budweis . . • 
Salzburg-Tyrol . . . 
Ferdynanda Nordbahn 
Franciszka Józefa . . 
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg. . 
Lwowsko-Czem.-Jassy 
Nordwest austr. • • 

.  .  Lit. B.

200 złr. bez 7, 
200 ,  57.
210 .  .
525 
210 
200 
200 

1050 
200 
210 
200 
200 
200 
200

5%

5%

beł1/,

25 75 
129 
161 
159 
28 50

102 
85 25 
90 

102 
104 75 
100 -  
96 50 

100 -  

81 50 
85 25 
81 75 

111 75 
95 15 
72 70

:ąua|>,

126 50 
i 29 50 
161 25 
160 -  
29

103 -  
86 -  

90 50 
103 -

101

126 25

169 25 
266 75 
253 75

825

843

84 -  
118 -  
128 25

82 26 
85 75 
82 50 

112 -  

95 30 
73 -

46 25 
139 75 
349 — 
571 — 
181 75 
161 -  
146 50 
2282 

149 50 
243 -  
116 75 
139 — 
135 50 
67 601

126 50

169 76 
267 
254 -

830 -

845 -

84 2f 
118 51 
128 76

47 50 
140 76 
355 
573 
182 25 
163 -  
147 -  
2286 

150 25 
243 25 
117 25 
137 76 
136 -  
68 - ■

R u d o l f a ......................... 200
Siedmiogrodzka I . . 200 
Staats-Eisenb.-Geseli.. 200 
Sfldbahn (Lombardy), 200 
Sfid-nord. Verb. (Par.J 210 
Theissbahn (Cisańska) 200 
Tramway W iedeń.. . 170 

» „ nowe 70
Węg. gal. Łupkowska 200 

„ Nord-Ost , . . 200 
„ Westb. Stuhlw.. 200

Akcye różnych przedsiębiorstw .

Gasgeselł. ogól. austr. 200 złr. 5*/, 
Gas-Industrie Wied. 90 ,  „
Liesing. browaru . . 100 „ „

L is ty  zastawne.

6Ve Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5*/, Boden Kredit allg. złotem płatne 
5'/« „ „ papier. 33 lat
6*/, Buków. Kasy Oszczędności . . 
6% Towa. kred. krakowskiego 18 lat 
7% Listy dłużne Włość. „ 20 lat
6*/, Towarzystwa kredyt. „ 36 lat
5V2V, .  .  złote . 36 lat
4% Gal. Tow. kred. ziemsk. . . . 
5% Gal. Tow. kred. ziemsk. . . . 
5% ,  .  „ .  nowe 37 łat
6"/, „ Bank. Hipot. lwow. . . .
6% » . » Włość.............................
5y,%  Hipot. Morawskie. . . .  36 lat 
5% Bank. austr. węg. (National.) mon. k. 
5% „ „ .. na w. a.
5% Szlązko aust. Bod.-Kredit-Anstalt 
5 J/,% Real-Creditbank . . • 361/, lat 
5'/, ”/0 Styryjsk. Kasy Oszczęd. . . . 
5 */,'/, Węg. ogól. Bod. Krea. . 34 lat 
5'/,% » Boden Credit-Institut. .

psi

135 50 136
103 — 103 50
<i72 50 273 —
94 50 95 —

101 — 101 50
207 50 208 50
192 — 192 50

107 75 108 25
131 50 122 _
124 75 125 25

91 50 
45 -

P riorytety  kolei.
Albrechta ..................... 300 złr.
Alfbld-Fiume . . . .  200 „

» Em. 1874 . 200 „ 
Donau-Dampfsch. . . . 300 „

„ ,  100 i 200 „
„ „ złotem . 200 „

Dux-Bodenb. Em. 1871 . 150
E lż b ie ty ............................ 100

Em. 1862 . . 300
n Linz-Budweis • 200
„ Em. 1870 . . 200

- 1872 . • 200

5’/.

Salab.-Tyr. 1873 200

a 67,
« bcz*/0 
» 4 7,7,
•  n
• 57,
» w
» tu
•  a

92 50 
46 -

91 — ___
115 _ 115 30
99 — J)9 50

92 _ 93 -
97 ----- ------------

90 75 91 25
94 — ---------------

82 — ---------------

89 80 90 30
89 80 30 50
94 75 95 25
97 — 98 -

101 10 101 25
94 10 —  —

92 50 -----
101 — ------

es 
I

00 
1

50 99 -

77 70 78 -
84 50 84 75
82 50 83 -
99 50 91 -

104 75 105 25

95 70 96 20
94 50 95 -
94 25 95 -
92 50 93 -
96 _ -----
90 50 91 -

Eperlcs-Taru. węg. część 300 „ 5*/,
Ferdyn. - Nordb. m. kon. . . . 47 ,7 ,

•  „ wal. austr.......................
.  Mor.-Szląz. linia 1871/72 5 7 , 
„ poż. 14 milion. 1872 . . „
„ poi. 1876 r. . .1 0 0  złr. 57,

Franc. Józefa Em. 1867 . 200 „ „
„ „ Em. 1873 . 200 „ „

Fflnfkirchen-Bśrcser . . 200 .  »
Gal.-Karol.-Lud. I Em. . 300 a »

H „ 1867 300 „ ,
„ m  „ 1871 300 „ „

IV „ 1872 300 „ „
Glognitzerbahn na mon. kon. . 4 7 ,7 , 
Koszycko-Oderb. . . . 200 słr. 57 ,
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 „ 4%7,

H „ 1867 300 „ 67 ,
IH „ 1868 300

» IV „ 1872 300 „ „
Morawskiej Granzbahn . 200 „ „
Neuburg Mariazell . . 200 „ „
Nordwestb. austr. . . . 200 „ „

„ „ Lit B. . 200 „ „
„ „ Em. 1874 200 „ „

Pragsko-Dux . . . .  150 ,  bez7,
Em. 1872 . 150 „ .

R u d o l f a ..........................  300 m 57 ,
„ Em. 1869 . . 300 ,  „
,  Em. 1872 . . 300 „ ,
- Salzkam. gut. zł. 200

Siedmiogrodzkiej I . . 200
Staatseisenbahn fr. 500 .

.  Em. 1874 500 .
„ Em. I . .
„ Em. H 1874

Siidbahn (Lombardy.

75 60 
104 80 
98 6C 

104
106 25 
103 -  
93 50
92 -  
90 75

103 2 
102 -  
101 50

93
80 50 
83 — 
86 75 
79 -  
75 
71 75 
69 50 
96 -  
88 80

107 50

200 „ 
200 „ 
500 fr. 
200 złr. 
100

1>
37.
n

57,

37. 
57, 

•. 57,
Siidnordd. Verbind. .

„ „ I I  E m ..
» • HI „
„ „Em. 1875

Theissb.-Gesell. . . . 
Węg. gal. Łupków. . . 200 

m » H Em. 200
„ Nordost . . . .  300 
„ „ złotem . 200
„ Westbahn . . . 200 

„ Em. 1874 200

Losy.

5% Donau-Regul..............złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100

„ Węgierskie . . „ 100
3'/, „ Tureckie . . .  fr. 400

I  K r e d y to w e ..................... złr. 100
Clary  ...............................   42

86 75 
84 50 
83 75 
99 75 
73 30 

170 25 
163 59

126 75 
106
91 50 
90 
80 50

103 -
92 25
74 50
72 25 
76 -  
89 75
75 -
73

109 50 
116 - -  
106 55 
22 90 

171 6 i 
37 751

76 
105

105 -

103 50 
94

91 50 
103 75

80 75 
83 50 
87 25 
79 50

72 50

96 50 
89 20

87 
85 -  
84 25 

100 25 
73 6u

127 25 
106 50

93 -
74 90 
72 50 
76 2t> 
9.1 25
75 50

110 -  

116 50 
106 50 
23 10
72 —
38 26

sb . 105 „ 20 
.  1 0  V,

4'/, Donau-Dampfsch.
Inszpruku . . . .
Keglewioha . . . .
Krakowskie . . . .
Ofner (miasta Budy)
P a l f f y ..........................
R u d o l f a .....................
S a lm a .......................................jj 42
Salzburgskie . . . .
St. Genois . . . . 
Stanisławowskie . .
4 Tryesteńskle .
4% » « - 
Waldsteina . . . . .  
WindischgrStza . . . .

40
42
10V,

42

105
50
21
21

Dukaty w a ż n e .........................
20 f r a n k ó w k i...........................
Imperyały rosyjskie . . . . 
Funty szterl. angielskie. . . . 
Listy tureckie złote . . . . 
Srebro za 100 złr. . . . . , 
Kupony srebrne za 100 złr. . , 
Marki niemieckie za 100 m arek, 
Ruble papierowy za 100 . . ,

płacą

10S 25
23 2b 
16 — 
19 70 
38 75 
35 75 
16 50 
46 75 
21 -  
88 -
24 25 

L20 -  
61 -
33 25
34 25

l .w ó w  27 maja.

Akcye Banku hip. gal. 200 zh.
5% Listy zast. Tow. kred. ziem. . 
£ / .  » » » » - . 
5/o „ « * „ 37-letnie
6% „ ,  Banku hipot. gał. .
6°/0 „ „ włościań. gal.
57 , Obligi indem. gal. 10 7, podat. 
67 , „ pożyczki krajowej . .
Rubel rosyjski papierowy . . . .
Srebro a u s tr y a c k ie ..........................
Kupony w s r e b r z e ..........................

W s n i iB w n  26 maja.

47, Listy zastawne I seryi . . . 
47, n » H „ . . .

kupon
57 , „ „ nowe 1869 r. .

kupon
47, Listy likwidaoyjne.....................

kupon
Akcye kolei Warszaw.-Wied. . . 

5 7 ,"Losy Pożyczki prem. ros! 1864
5*/, .a a a s  ,1866

rub.jkop.

żądają;

107 —
24 -  
16 60 
20 —  
39 25 
36 25 
17 -~  
47 25 
21 78 
38 50
25 75 

121 —
63 —
33 75
34 75

5 50 5 52
9 34! 9 85
9 62 9 63

11 70 11 75
10 65 10 68

57 60 57 70
113 25 113 75

263 50 267 —
90 — 91 —
83 60 84 60
90 -■ 91 —
94 40 95 40
95 — _ _
89 75 90 75
95 — 97 50
1 12 1 14

99 50 100 50
99 25 100 25

rub.|kop.

243 50 
K37 -

100 —  

100 —  

171 
100 45 

213 
90 28 
194



CZAS z Czwartku 29 Maja 1879.

j f i t m  X- Ora PotuUckugo 
“ AU II paiO ct. (1 i49 4 5 

W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
B r *  H a l  fflUkcwsM eg®  w  K rak o w i®

K s ię g a r n ia  J .  W. H lm m e lb la n a
W KRAKOWIE

poleca zna cny zapas książek oprawnych, a stoso 
wny h n a  n a g r ó d / .  Szczególniej poleca:

A B O 81 kolorow. obrazkach królów polskich 
; sławnych ludzi, kartonowane . . zlr. 1' 

Waiibwskiego Poezje wydanie 5te kompl. „ 2 
W kłu ty  Pol i jego poetyczne utwory przez Li- 

ryana Siemieńskiego . . . . .  zlr. 2 50 
(13S5-1-2)

Apartament i i i iowanj
składający się z 6ciu pokoi, kuchni 
i przedpokoju, z dwoma balkonami, 
z użyciem ogrodu, w najpiękniejszem 
położeniu, do wynajęcia na 3 mie­
siące letnie. Wiadomość w Admini-
stracyi „Czasu* (1366)

Pr aktywny ekonom
lat 88, żonaty, zaopatrzony we wszelkie świadectwa, 
poszukuje p sady. Adres; £Ł. 8 .  poste restante 
W o w y  S ą c z ,  (1393-1-3

MEBLE.
Do sprzedania 3 garnitury mebli, przy 

P l a c u  S z c z e p a ń s k i m ,  w domu Wej 
Żeromskiej, na I. piętrze, naprzeciw lo­
kalu Towarzystwa Muzycznego. Można je 
widzieć codziennie od godz. 4ej do 7ej po­
południu. Ceny stałe. (1394-1-3

uwolniony w ban 
® dlu towarów płó­

ciennych i gotowej bielizny, oraz z kores 
pondencyą niemiecką i polską, może zna 
leźć zaraz miejsce w handlu moim.

M. Flfnter
(1392-1-2) W KRAKOWIE.

Z m iana l o k a l u .

M p p  Bliordir t a s M
będący dotychczas przy ul. Grodzkiej L. 64 
przeniosiony zostaje zaraz obok na tążsama 
ulicę do domu Wnej Szachnerowej L. 66, 

I. piętro.
_ Przy tej sposobności mam zaszczyt do­

nieść, że zaopatrzyłem Skład w najgusto- 
wniejsze, najmodniejsze i z najtrwalszej 
materyi wielką ilość płaszczyków damskich, 
kaftaników, dolmanów, sukni damskich itd. 
niemniej i dziecinnych ubiorów — jestem 
przeto w możności wszelkim gustom zadość 
uczynić. — Sprowadzając towary wprost 
z fabryk, jestem w stanie ceny dać jaknaj- 
niższe, o czem Szan. Publiczność raczy się 
łaskawie przekonać. — Przyjmuję wszelkie 
obstalunki na ubiory damskie i dziecinne 
i wykonuję takowe szybko, starannie i 
jaknajtaniej. (1391-1-3)

Dziękując za łaskawe dotychczasowa względy 
Szan. Publiczności, mam nadzieje, że i w uowo- 
urządzonym Magazynie zaszczycać mnie raczy, a i* 
starał eig fcede zatłużjć na Jej zaufanie

Z poważaniem J .  F i l d C I I .

w m m  TANIO!!
sprzedaje v skutek przepełnienia składa towarów 
f.naow e niżej ceny fabrycznej następne przedm o- 
ty, 36 sztnk z prawdziwe g) Bdtannia srebra, kiorc 

nigdy nie c/ernieje:
6 najlep. noży stołowych z ang elskiemi ost z -_n i
6 „ widelców ciężkich
6 „ łjżek stołowych ciężkich
fi * łyżeczek „
6 * sztućców «
2 piękne lichtarze skłowe i talonowe 
2 puhaski do jaj 
1 chochla ciężka
9 chochelka; te 36 sztuk dol-rze opakowane ko­
sztują tjlke złr. fi 50, a cena ta odpowiada z*la 
dwie połowie rzeczywistej wa-tści.

Sprowadzić można o ile zapas starczy za zali­
czką lub nadesłaniem gotówki. (122.-i-8j

Iz. Neiken’s
BRITANNIA SILBER-DEPOT

Wien. Hariahilferstrasse Sr. 45.
— Nieodpowiednie towary chętnie wymun'am. —

D a w n o  z a ł o ż o n y

Zakład pośredniczenia 
małżeństw.

B o g a t o  i» a r ty e  m a ł ż e ń s k i e  ze
stanu obywatelskiego i szlacheckiego każ­
dej chwili do rozporządzenia. Najściślejsza 
dyskrecya. Liczne poświadczone wyniki z 
Austryi. N a j le p s z e  p o le e e n ia .  Ofer­
ty należy ądresować: D l r e k t i o n  d e s  
N e e m it t lu n g - s - I n s t i t i i t s ,  B e r l in  
l iO t t n m s t r a s s e  6 ,  I I .  (1230-1-2)

V f l A V f f l  m*0(7a> poszukuje miejsca 
WS U l f  W  za bonę do małych dzieci 
lub za pannę, w kraju lub zagranicą. -— 
N. E . poste rest. K r a k ó w . (1389-2-3)

ust Wh. & MK te#- *D o m  S K Iecen
POD PIHM4

Ł. Trattrzewfński
otworzył swoje Biuro s dnim 1 yta 
mar aa 1879 r. prsy ulicy S ł a w 
k o w « k i e j w H o te lu  • • • K i *  
w Krakowie. (584 19 20)

M ł y n a r z
(Obermuller), żonaty, z dwojgiem dzisti, pojada­
jący najlepsze zdolności w swym fachu, który po 
wielkich parowyih i wodnych nł?nach amerykań­
skich przez lat 20 przeszło prac w a l, poasukuje 
po ady od 15 czerwca 1879 r. — Łaa.awe o frty  
pnyjmue p;>d adresem 1-'. S. poste rest M ie j ­
s c e  w Galicji. Q(1299 3-9}

3 C 3 C Z

ZAKŁAD KĄPIELOWY

VICHY¥  1 W  O  I  '
(Francja, departament de 1’AUier) 

W Ł A S N O S Ó R Z Ą D O W A F R A N O U S IA
Adminiutracya: w P a r y ż u ,  22, Boulevart 

Monmartre.
Pora kąpielowa

W  Zakładzie Vichy, jednym z najwykwin­
tniej urządzonych w Europie, kąpiele i na- 
tryskiwauia wszelkie dla uleczenia chorób 
żołądka, wątroby, pęcherza, zuńru cukrzy­

cy (diabetic), dna, kamienia itd. 
c o  d z ie ń  o d  1* m a j a  d o i*  w r z e ś n io  
teatr i koncerta w Casino. Muzyka w parku, 
czytelnia, salon dla dam, salon do gier, konwer­

sacji, do gry w bilard. (781-5-)
K o le je  ż e la z n e  p r o w a d z ą  d o  V io h y

bardzo p i ę k n y  i i n t ra t ny  
III a j  a t  e l i . , z obszarem 

|  1750 <□ “morgów. Czysty do- 
* chód prawie 7% przeważnie 

z roli. Bliższych szczegółów 
udzieli Adwokat D r. Roinski 
we L w o w i e  przy ulicy Tea­
tralnej pod L. 1. (1314-3-4)

M i e s z k a n i e
sr pięknem i zdrowem położeniu, z weranda wy­
chodzącą na og> ód, składające sig z całego piętra, 
akoto: z ci.t- re h pokoi, werandy, kuchci i spi 

żsrni, jest od Ś Jana fl lipca do wynajęcia. — 
Wiadomość tamże przy ulicy T a n ie j (pnedłnżeni* 
ul cy Szlak) pod Nr. lii?. [1324 3 3]

PP, Piwowarom poleca wyborne

Sroiiże
(Saamenhefe Zeug) A. K.©lIOI*OS 
piwowar w Jaszczurowy, osta­
nia poczta Mucharz per Oświęcim.

(1302-3-3)

Z kapitałem 300 złr. w. a.
m żna za wskazówki-mi, wiglgdn’e p: średaic wem 
zdo’neg.. dysponenta wiedeńskiego domu baniowo- 
go, który r.zp rządza bardzo rozległeaii i pożyte- 
cssnemi te-legrań-zneuii doniesieniami kursowemi i 
wia mmoś iauti swego domu, uzyskać niacziw ko­
rzyć i przy abe.;<ue tak dobrem położenia giełdy. 
N* zapytani* odpo-.i da się junktnalnie i »umien­

ie Bi-ty m cz. l i . » t S 3  przy.muie biuro ogło 
szeń I i .  fflo sse  w W i e d n i a .  ( 2Ż2-3 3

Szybką i pewną

pomoc!
osiągnęły pierwszo p awdziwe Ja- 
u IIoff a leczniczo-pożywcze wy o- 
by s-io u  we w długoletnim n'ekyce 
oskrzeli, cierpieniach płuc, a»tmie, 
suchotach, w męi zącem drażnieniu 

kaszlu, cierpieniu żołądka,

l a p e r a e  p l a t a n i e  
!

d o  c. U. n a d w o r n e j  F a liry k l w y .  
r o  S ó w  s t o ć o w y c h  J a n a  H o l f a
c. k, naiWvruego distawcy wszystkich 
prawie panujących w Europie, posiada­
cza złotego krzyża zas-ugi z koroną, ka­
walera znacznych niemieckich orderów, 

c. k. radcy i t. d.
w  W i e d n i u ,  S ta d t ,  G r a b e n ,  

BifiaaenitratEe g.
Szamwny Panie!

Upraszam o przysłanie o4wrotrą po­
cztą z Pańskich w y la o r a y e k  H o iT n  
w y r o b ó w  s ło d o w y c h  4 woreczki 
IŁ ffi pit-rsiowycn enkicriów słodowych.

Moderbrugg, 7 stycznia 1879 r.
J a n  P l i t f c h e r ,  siodlsrz.

Ponieważ ten tak znakomity wynala­
zek piw-, zdrowia z wyciągu słodowego 
uratował, że tsk powiem, ma'kg moją 
od śmierci, przeto mogłem całkiem śmia, 
ło wy»tąp;ć przed tutejszą gminą i po­
lecić cio piijcym te l.-kaniwa z własnego 
i najzupuiniejizego przekonania. Jednemu 
chłopu, upalającemu alg na cierpienia wą­
troby, dolegliwości źdądśta i czgśdowo 
bóle płu-i i zapytującemu się mnie, co 
ma wLś-iwie c-ynić przeciw temu. po­
radziłem ten wyborny wynalazek piwa z 
wyciąga słodowego; prosił mnie w;ęc, 
abym o to natychmiast pisał, co tfż w 
jego izbie zaraz uczyniłem. Proszę zatem 
Pana o jaknajszybsze wysłanie 26 flaszek 
piwa z wyciągu słodowego i worka cu­
kierków słodowych.

St. Georgen fOb.-Murau'.
J ó z e f  F l i e s s ,  starszy nauczyciel.

Skkd w H r a l o i w l e  u pp. TRAU- 
CZYNSKIEGO, SIEDLECKIEGO APTE­
KA ,P01) BIAŁYM ORŁEM", KAROLA 
CZERNICKIEGO apt., E. 8TOCKMAKA 
apt., W. REDYKA apt,, J. JANIGI kup- 
oa; w B ro d a c z a  u u. K. Br. WITO- 
SŁAWSKIEGO apt.; w I lro h o liY C z u  
u pp. JABŁOŃSKI3GO i DOBRZYNIEC- 
KiEGO zpt.; w Ha-koirayS u p -S. M, 
HENICHA; we L w o w ie  u p. KAROLA 
BAŁABANA; w K o  w y  na S ą e z a  u p. 
R. JAKUBOWSKIEGO; w S to n lo łf t-  
w o w f e  u p. WILHELMA WALDEK i 
up.GRYZIECKIEGO Nastgpcy; w T a r ­
n o w ie  u p. ED BANKA »,pttk. i W 
MULONERA; w T a r n o p o l u  u p. Fr. 
JAMROGiEWICZA. ,i 4 3-4)

F IR M IE  H A N D L O W E J  f i l

W . M liM ner I (§p. w Tarnow ie |
p-iw ięrsjL śjuy głów ay skład naszego

|  Cementu i Wapna hydraulicznego
n a  T a rn ó w  1 o k o lic ę .

Actien-aGesełJLtchaffc der k. k. priy. Hydraulischen Kalk- 
und Portl.isd.d-Cementfabrik zu Perlaoos-Kufstein.

„ (1243 5 6;

w m m m w m m
(fabryki Marschale), z powodu wyjazdu, 
jest do sprzedania, oraz i k a s a  o g n i o ­
t r w a ł a  z fabryki Wertheima, w szkole 
P. Hćlndler Greaves, ul. Ś. Józefa 493, II. 
(Zobaczyć można w godzinach popołudn.) 

(liili-3-3)

Kąpiele slarczane
W KRZESZOWICACH

w W. Ks. Krakowskiem,
otwarte ffi dialem 1 czerw ca 1§99.

Zamówienia mieszkań w domu łazienkowym, albo w oso 
bnym hoteliku obok łazienek zbudowanym; zgłosić się możns 
do Karządu kąpielowego w Krzeszowicach. poczta i stacya 
kolejowa w  miejsi u.

CAnaliza cheisulczna źródeł dokonana przez Dra A. Ale­
ksandrowicza, opis zaś Krzeszowic i okolicy oraz samychże 
kąpieli, ich działania i zastosowania leczniczego, napisany przez 
Dra W ładysława Sciborowskiego, dostać można w Księgarni 
PP. Gebethnera i Wolffa w W arszawie i Gebethnera i Spółki 
w Krakowie.) (1259-4 6)

UL M e l c i i i e w s l i l  inżynier w  M r a t a i w 7!©
przy ulicy Krowoderskiej pod L, 167, 

desarera po nsjaaiarkoiwńBych ceascb Lbrycm/ch:
A a f i b l G  
CfC m e i i t ,
€!© ibs®B!ś  n l f -K c w a s j- ( p ik ry c 'a  

( daciow o,Ł u p e k  
a w ę

swlsslsJi e r a s » » t iw e  
i #s * s ^ 4 l £ k l  ł s s R f M i s i r o w e  

» ( « i 2 B » j k o w e  
PusiiailaBkl f r t ł - lu g u te w e

sr d r ę w e l& n y e l t  p i j  
'JBtsury » t c l n g ń t o w e  w

m y m i  g r a ta Ł u k .® ,
Wykłada podłogi wyż w^mieaioaeau płjtemi

mon.tow«si!» — piaty, rvcmk', kcait ryay. 
C mmki przesyła na żądanie darmo.

] do wykłala- 
I nia podłóg 
w kościołach 

; domach, ku- 
rjcar.i».fh,

! ddedzińcacb

B ury ceiueifetowe, 
f l u r y  ż s l^ a s s s # ? ,
Z a'u asye  s t a l o w e  sam; zwijając; się, 

I ISgsary z tarakoiy di t- 
gr dów, d‘mó«. kcśc.ołjw itd,

Pl«rc© s a s k i e  p o m l n n « w e ,  
^ '•a se lfe ie  « 4 lS e w y  ź e la z in e  b u *

M a s ę  platyat«w ąpr.-e..iw  w i l g « e l  
C io s*  t y ,  |ó f* o a r y  i wszdkte przy-zą- 

dy w # d * c  ł ą f » w e .
I wszelkie ione artykuły w z&kiei budow- 

nictw.j wchodzą :e. 
potrryi ia dachów —• wykonywa wszslk e

(718 6 13)

I W O S f l C Z
<■< o  
® Si.

N

w ir  tsej okolicy górskiej
110 ta, nad y. m., okoosoay iasaat szpd-aowenu, w których p-iefezłu

dsio Kila apaceiów.

SmmMf słonc-«łkAlłoxne-J tdowo-
brcmow®

zalecana przez riajsnakomit«ych lekarzy w kiftju i rssgrf.n cą w der - 
pieatash tórofolio nyoe, gcitcowych i anawych, w rozor.ai-.ogo rod.aju 
chcrobacfe koiiooycb, fkóreych, syfi-iiycz^ycń i nerwowych.

fefcład z** iera 450  pokoi g-, ściany eh <d 20 cent do 3 r-łr za 
dobę, wspanśfłe mnrQwrne łiuienki o laiedsianych wennaol; ką.d-1.- 
zimne, nat-ryek-iwo,  parowe, zakhd g:mnagt7«zny połączony z u.uką 
tańców pod kieruakftjn P. B utk /ssk ieg , a Warszawy, aptekę, skkd  
wód pmeraloytłt, żA  a * t t  ft aldaatnrąa eo 'lecz nia wae-7Bfg-?.

Di-, wygody i przyje&tnścś pHbłi«Łoó i służą: kaplica, esytd- 
aia ksążok i gazet urządzona yraz pana B;lz§, dob.ro«a <rkiestr», 
wap&ni&ła bo-Is bałowa, dwa f tipśaay, trzy mtatrracye katolick o & 
dwie izratilickie, cukiernia, kawiarnia, bilard, zakład fotegn fi uny, skle­
py, f.yzy « ,  jyroltk, pieła-sia, :a'ki. Ur.ąi pocztowy i tałegr fi:zny.

W tyra roku oddany będzie nowy murowany piętrowy d u o  
ogrzewanych pokojach f.mJjojch s kushtiams i murowany pątriwy 
hotel dla gośuj przejeżdża-ącycb. Za' ład zaopatrzony w nowo meble, 
pośoel, mfctori-cc włotierne : aprężyntwe na 100 pek-i fijrwszerzęd 
aycb; ulepszono ksn&lzsryf przez zaprowadzenie kosztowny h, tGko 
po wielkich misslach istniejących wodćciągdw, służących równocześnie 
da skraplania »Uic i gazonów, a w ra.ie pot ara do natyduniaitosego 
zalan:a nijsiłnie ewgo ognia.

Zamówienia na miear-kania i powozy prz-jamje, a fcrosznry, «*n- 
siki, pxz.wods-.ki rozsyła franko (1283 3 3)

Dyrakeya Zakładu zdrojowo-kąpielowego 
w  I w o n i c z u .

Pora kąpielowa trwa od 1 czerwca do 1 paMziemka.
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t  i u p m a  m w m m A Z  t
I S 4* f e U i f - y f e ę  w y m f e ó w  ■  c h l ń i y e f o  s r e j b r »

*upchiie zwinąć i wysprsedać moja olbrzymie zapasy wspaniałych wyrobów z chińskiego srebra 
znacznie niżćj ceny kosztu. Obszerne cenniki porozsyłam na żądanie o p ła tn ie .

6 łyżeczek do kawy .
dawniej teraz 

. złr. 3*50 złr. 1*«0
6 łyżek .................... . » 7-50 ,  # -8 0
fi n o ż y .................... • ,  7*50 n » -8 0
6 widelców . . . . ■ « 7*50 „ *«8®
1 chochla . . . . . .  5 - ,  S * ®
1 chochelka . . . . „ 3-50 .  l» * tf
1 cukierniczka . . , . * 1 4 - W » ---

1 maselniczka . . . 
1 para lichtarzy . . 
6 sztućców . . . .
1 szczypczyki do cukru 
6 nożyków na wety .
6 widelców na wety .
1 solniozka . .

dawniej teraz 
złr. 5'— złr. » •--  
„ 8-- „ S-50
» 5 — ,  »*ao
,  2-50 „ l . ~
,  6 . -  . *  WO
„ 6.— . SS AH

. . .  , —»łO
gUWAUW U U lUiUiJUeLD W ń A ZtTo , i  tytOHierK& I1A OftpleiOS)

2 złr. Następnie wspaniałe filiżanki, imbryczki do herbaty i kawy, serwisy stołowe, żyrandole, 
posypywacze cukru, serwisy na jajka, n* wykłuwacze do zębów, garnitury ną ocet i oliwę i wiele 

innych przyborów po takichże zadziwiająco tanioh cenach. (t 213-3 i 
$$z«z& (fóln4 s w r a ł s m  u w a g ę  » « «  *1*B

6 łyżek, 6 noży, 6 widelców, 6 łyżeczek, w*fxya>śk® nawę®* 9 i  w s ta ła  w  a r u s to -  
wsumeisi p a d e t i f e a  * t r .  * 4 ,  ty l f e o  z t r .  lO .

T o si s ta a a a  se© werdt®1® B ł w a i i ł m  wr®ay®tte.a iriazieiiK 8 4  u s t .  w  a n s t .  
giUłlf-lfctH ty l f a »  X Zamówienia wykonane będą punktualnie i sumiennie za zaliczką.
 i .  PREIS w Wleduta, I, tl^tteathnrmstrajg® 29.

—  II "  ■  Tl     I I . . . . . . . ■ ■ ■ I I I  I I— I III—  II _ _ _ _ _ _ _ _

Czcionkami Drukami „UZAaUL

Do Salonu łnód
w Krakowie przy ulicy Szewskiej Nr. 209, 
nadszedł świeży transport kapeluszy pary­
skich i wielki wybór materyałów na suknie.

K l e m e n t y n a  C l i o j e c k a .
(1308 4-t)

Zmiana lokalu. 
, ,  T. Wcjtych

s t o l a r z  f a b r y e s a y  R m e. fcl sw y
przeniósł v>wń| z, aissiat stel- reki od u. Ig
m 16! J 879 r> 8 Kopernika do dorao 
JU. as Smguszfeowpj pr®y t,licy Franci -  
tZKańsfi iej  Ne. 166, róg uiscy B aekwj.

Frz jiauje j.ifc; popszed io wszelkie robot) 
? zakres s ohrski wsh drące, & nsia^obicie: 
roBO*.y buduwbne, meblowe, acś ielii*', nrsą 
d asia sitarów i p,,r alów itp. e-ocług naj 
S fieSszych wzorów, ręcząc za dobre ó mate- 
ryała ja oteis za dokładne wy*o: a is i pon- 
htualcą fd  taw§ p dług emowy. — O o t id 
bi&K. Publiczność mam rag o^yt zawiadomić 
polecając wi j laskawjas J .j wzaledom. 

(1265 3-3) fr .  ! f  o j ż y c l t .

mieszkanie
w dojiu pod L 45) przy ul cy Mi k o ł a j s k i e j  na 
II. piętrze. Jedno o ich, d.ugis o 3ch l-.b 4ca po­
kojach z przedpokojem, kuchnią i piwnicą Bhżaza 
wiadomość tamie na dale u właściciela S ta n ) -  
i ł a w a  iS l r s i a d e c ń ie g o  lub u p. G r u b i  a. 
mechanika. (1361-3-3

Poszikajg i i i o i i i s y  apteki
obr. 4—6000. Koszałek, (13n3-3-fi.i 

Wi en,  Hernals Hauptstrasse 46.

H iezaiotay śreiek to wytępiena
f c j B C S K n r ó  w  i  m y § z y

em się szczepd siej zlecający, Łe na ża­
dne zresztą z zwierząt doEivWj oh nie dzitós 

trująco.
Cena puszki Kwejszej złr. I -—

« w Wî k-rej n 1-50 
Dostei można wraz z r>w pi ieot nźyoia poo 
adresesa: S t ,  %«-- ó ji- i&  »c.g hzs&mji 
-  U ś a i u  J s s u i o s i e s n ,  poczta « » e 

l i s z o  wi c e .  (1272-7 12

U r n  W m i t i m m ® ,

Wata gośćcowa
wyleczą natychmiast i koi szybko

g o ś o i e o  1 r e n m a t j r z m y
wszelkiego rodzaju, jakoto: cierpienia twa 
rzy, pierai, szyi i zębów, gościec głowy, 
r=jld ś kolana, szarpanie w stawach, bóle 

grzbietu i bioder.
W paczkach po 70 c., w półpaczkach po 

! :0 c. do nabycia u E. Stockmara, aptekarze. 
w Krak owi e ,  ulica Grodzią. (7-17-)j

młoda osoba
życzy gob e jechać do Karl sbadu,  
jaku towa zyrzka pr y osob ę star- 
szej po rceb jącoj troakliw.j opieki. 
Bbisza, wiadomość przy ulicy G a r ­
b a r s k i e j  pod L. 70. (1289-3 4)

We wsi Zebrzydowicach
przy Kalwaryi, jest do sprzedania z wol­
nej ręki r e a ln o ś ć ,  składająca się z do­
mu murowanego i budynków gospodarskich, 
z 13 morgów pola i kawałka lasu. Bliższa 
wiadomość pod lit. L. Z. poste restante 
K a l w a r y a ,  lub w biurze komisowem 
Wl. Jaworskiego w K r a k o w i e  przy ul. 
Szpitalnej pod L. 388. (1336-2 5)

Fortepian
prawie nowy, z fabryki S c h r e ib e r a .  jest 
do nabycia. Bliższa wiadomość w handlu 
Wgo F. Szukiewicza w Rynku głównym 
przy linii A—B. (1325-3-3)

W z M  dla dzieci
w najlepszych gatunkach I  t l i c i n y  
tr lszp iń ik i0 j na r y so m b , koD8t.uk- 
cyi am erykańskiej, polecam w naj- 
ft iąksz m wyborze i najnowszych  
f  s< nach po B tJ U ń sz y c b  € s sa ć fe ; 
również mster&cvki i kołderki w« 
wszelkich gatunkach. Illustrowane 
cenniki na żądanie Lanco. (H40 5 10)

Ignacy Rajal w Kralowie,
Rynek, Unia A. B . L , 35.

Nijlcpszs Ceylon jerłowz bawi 
„ Cuba wielkoziar. „
,  arab. Mokka ,
,  Jawa *

Rio

kilo po złr. 2 —
.  .  ,  l-9<>
.  .  n  1'70
» » • 1'5°
.  .  .  1-35

wszys
D

stkio gat. w paczkaah poczt, po i ’/, kilo nett). 
' Mkonala o l i w a  % Air kilo po złr. 1‘50 

Wyborna ,  it. łowa » B » i '34
Dobra « B ,  B „ 1-25

do potraw.  .  ,  1*15
blaszany h netto 4 kilo,
c ł e m  1 opakowaniem

w puszkaA 
poleca włącznie
o p la aśn l©  do każdej itacyi pocztowej pańatea 
austr. w,g. za nad sianiem lub zaliczką należjtości.

«  Sim se** w T r y e ś c i e .  
Obszerne cenniki na żądame opłatnie. [1175-9-15]

^g®Gjr«lBy isfeara

D  r .  U r l e s i
w ta s e lw  I  a M ś e a y e l i ,  jako- 

to; wpadanie włosów, wyłysienie, * czesne oaiwiani*, 
łnpies, węgry, liszaje, wrzody, brodawki, piegi, pla­
my wątrobiaus i brzemienne, wypryaki, stlmcm nia, 
wyrzuty świędząee i wszelkie inne. (787-19 90)
fc a m s-J f® ® ® fc R e a l X v ,  S t  w W t « « n l » .

¥ 4

Ł

^klad Portland Cementu
1 ( i lp § u

A D O L F A  S C H E B E B A
iv Krakowie, ulica Mikołajska L . 450, 

poleca również

pIEDElSKIE W1PN0 HlDRlILlCiSE
w beczułkach po 150 kilo, po bardzo niskich cenach.

[1360 2 3]

 ̂ -sł —  -A*-. *  A

1 8 6 4  r o f e n p i o s y  państw ow e
Główna wygr.

tfft* iłr. 4 25 1 skropćl
1 zlr. 3 0 0 ,0 0 0 ! | Główna wygr.

W ie m , 
W « M * e ii®  iS». 13 .

C i ą g n i e n i e  3 g o  c z e r w e g t !  * 9 1

WacluilsrissekSft ier Atsnlsilstmtlsa i&s (ino 6 G)

w l E ® € U E t t , € la .  C s h n ,  
W o l l z s l l e  NTr. 1S.

 .Prssęclw łysinie
aiwiźnie włosów i tworzeniu się łupieżu, jak dowodzą codzienne nadchodzące świa­
dectwa i pisma dziękczynne, zapobiega sam tylko jedynie

Olej teiiaewy Dra Morim
rzeczywiacie zadziwiający w swojem działaniu, bo nietylko usuwa wspomnione złe,

  swemi eilneiBi pożywczemi cząstkami skład-wemi, które według zasad nauki
potrzebne są włosom, przywraca zdrowie ohorym włosom i zadziwiająco wzmaga ich porost.

O  łe m  «& uścesn*«m  d z i a ł a n i a  m ń w lą  n le z l l e z e n e  ś w ia d e c t w a .  
P o m ię d z y  I n n o m l nassśępaj^ #© !
Ja także udzielam chętnie należną pochwalę Taninowcmu olejowi Dra Moraaa. Nietylko powstrzy­

mał on mi wypadanie włosów i tworzenie się łupieżu, ale spowodował także silny porost nowych włosów. 
^  *e -i' 11 ,  A sad ran sy .
Rozliczne środki, których używałem, nie zdołały mi powstrzymać wypaduia włosów, dopiero gdy 

za poradą mego lekarza spróbowałem oleju laninowego Dra Morasa, usunął on to złe w krótkim czasie. 
Ozuję się więc obowiązanym oddać temu preparatowi publiczną pochwałę a wynalazcy naieorotsze 
oświadczyć podziękowanie. '  J ¥

P r a g a ,  10 kwietnia 1877 r. K in a t k y .
Dostać można we fl«szkaoh po 2 i po 1 złr. we LWOWIE u pana X T C a s u n ta  H a s k a r n .  

w aptece pod srebrnym orłom ulica Krakowska,
należy wyraźnie: O le j  za t a n i n o  w e jg o  D r s t  M o ro se * . (5-25 25)

Hajlepszem Tstrzykivaolem
przeciw śIoboIoUowI, wydzieleniom ślm zw mężczyzn t kobiet i ch i-o n lo z- 
nym nieżytom pęcherza, jest. wedle doświadczeń zebranych w wielkich szpitalach
francuskich, angielskich i belgijskich Bergera p*yn * ino f owco wy; jest on skuteczniej­
szym, silniejszym i trzy razy tańszym jak m a t i c o  i inne preparata. Cena flaczki Ber. 
gera płynu mołoweowego wraz z leczniczym opisem użycia 6 0  c. w. a., prawdziwy 
do nabycia prawie we wszystkich aptekach, szczególniej w następnych składach; w K ra­
kowie u apt. W. Redyka; w Tarnowie u Tenczyna; w Aowym Sączu u Jakubowskiego. 

SEamńwtenla listowne wykonane będą przez te składy odwrotnie za zaliczka
p o cz tu w A s (19-24-24)

Odpowiedsialny rs^dca Drukarni Józef Łakedńtki,



Dodatek do N r. 122 „CZASU* z Czwartku d. 29 Maja 1879.

Sprawy sądowe.

L n ó w  25 maja. 

Proces Towarzystwa kredytowego miejskiego 
we Lwowie.

(l)al**j eiąs).

m ieszkań i z ubran ia wywnioskował, iż muszą to 
być osobistości bardzo m ajętne, rzetelne, wpływo­
we itp. Tym czasem  dostarczyło śledztwo obfitego 
m ateryału do w ykazania, że delegaci lwowscy, 
wiedzieli dobrze, z kim  m ają do czynienia, i że 
takich  właśnie ludzi było im potrzeba. Z drugiej 
zaś strony poznało się znowu konsorcyum  na de­
legatach lwowskich. Obie tedy strony grały z o- 
tw artem i kartam i.

W  kilka dni po przybyciu delegatów  do W ie­
dnia zaw arli oni z konsorcyum  układ , w edług

I którego miało towarzystwo płacić konsorcyum 5- 
Z zeznań p. Franciszka S te  b e ł s k i e g o  okazu- procentow ą prowizyę za pośrednictwo w uzyska- 

je się znowu, że Mikołaj Pisarazuk wzywając go niu 60-procentowego kredy tu  w drodze lom bardu 
do agitacyi na rzecz Towarzystwa, przedstawił listów dłużnych. (Później u rosła  ta  prowizya na 
mu również, „że kapitał obrotowy Towarzystwa 16, 5, 2 i 1 °/0). Posłuchajm y, co ó tej prowizyi 
będzie bardzo znaczny, ponieważ rozmaite insty mówią kom petentne osobistości finansowe: P an  
tueya krajowe i zagraniczne zapewniły już To- Adolf L a n d a u e r ,  bardzo pow ażna osobistość 
warzystwu dostarczenie kapitału 600,000 złr.11. I w wiedeńskim  świecie finansowym pow iada: „Nie- 
P. Stebelski uwierzył temu i zwerbował w krót- słychaną je s t rzeczą , aby wyznaczono kiedy
ce 600 członków. _ I proc. prowizyi od lom bardow ania listów dłużnych. I wysłano delegatom  do W iednia. Do jakiego sto-

Z zeznań pp. Rudolfa Jastrzębskiego i Józefa I Ten u k ład  nosi piętno w ybitnego sz id n d lu , ża- 
Hendrychowskiego wypływa znowu, że Glass ro den bowiem zakład  nie jest w stanie pokryć tak  
bił rozmaite zabiegi w Stanisławowie i w celu I znacznej prow izyi.11 P . R udolf S c h i e s i n g e r

można przekonać się, że dopiero w listopadzie 
t. r. m ogły być wypłacone pożyczki hipoteczne 
i to tylko w wysokości 10,000 złr. N astępstw a 
tej operacyi były bardzo fatalne. In teresanci bo­
wiem, którzy otrzymali promesy, a nie mogli do­
czekać się pieniędzy, nazywali Towarzystwo pu­
blicznie „fabryką oszustw11, a agentów jego  „oszu­
stam i11. Tym  sposobem podkopał Czemeryński 
w pierwszej chwili zaufanie publiczności do T o­
warzystwa.

Dalszym  faktem  jes t ta  okoliczność, że Czerne

kami nadsyłanemi im przez konsorcyum z Wiednia, sobności do zoryentowania się w całym stanie rze- 
w których były zapewnienia, że wkrótce nadejdą czy. I  że tak  było istotnie, wypływa z samych ze- 
olbrzymie kapitały. Członkowie rady zawiadowczej znań członków konsorcyum. Fryderyk E rte l bowiem 
mając zaufanie do swych delegatów, ratyfikowali zeznał w sądzie, „że po odbytej konferencyi z de- 
więc układ piśmienny zawarty między delegatami a I legatami powątpiewał, ażali posiadają dość zdolno- 
konsorcyum na posiedzeniu rady zawiadowczej w d. I ści do podźwignienia nowopowstałego zak ładu ; że 
11 grudnia 1875.  ̂ | w spisie członków rady zawiadowczej nie znalazł

W krótce też zaczęło wschodzić złe nasienie, za- znakomitych nazwisk, to wszystko zaś, w związku 
siane przez delegatów. Najpierw musiało Towarzy-1 z faktem, iż Pisarczuk chełpił się szczególnie owe- 
stwo zapłacić konsorcyum wiedeńskiemu 8000 złr. mi 15,000 członków, nie wzbudziło w nim żadne- 

, , . .- -p,. , - , • j  . za nic. W  tym samym czasie zapłaciło znowu te- go zaufania." N. Strauss przyznał również w są-
rynski i P isarczuk  pozostawili wyjednanie urzę-1 muź konsorcyum 2600 złr. za to, że oddział ban- dzie, „że zaraz z początku rokowań dowiedział się 
dowego zezwolenia na notowanie _ k ilku listów kowy Towarzystwa eskontowego w Wiedniu objął w banku anglo-austryackim niepomyślnych szczegó- 
dłuznych Natanowi H ess-Strausowi, który  przy- listy dłużne Towarzystwa celem komisowej sprze- łów o Towarzystwie, że sam interpelował Polaków 
przysporzył Towarzystwu zbytecznych wydatków dąży, chociaż konsorcyum me przyczyniło się ze w Wiedniu bawiących i otrzymywał równie nieko- 
na tuu złr. i przy tern przyw łaszczył jeszcze swej sirony zgoła mczem do zawarcia tego intere- rzystne wiadomo ci; że dowiedziawszy się od Cze- 
sobie k ilka tysięcy z łr Uwagi godną je s t także su. Towarzystwo eskontowe a raczej dyrektor jego meryńskiego o wydaniu niezliczonej ilości promes 
okoliczność, ze gdy w kasie były zupełne pustki, p. Landauer, przyjął w komis listy dłużne w no- na pożyczki hipoteczne bez widoków zrealizowania, 
zasilali ją  pp. F r. B ałutow ski i J  Pappius, pie- minalnej wartości 200,000 złr., jedynie w wskutek uznał, iż takie postępowań e nie jest rzetelne." Na- 
mądze te^zas zam iast uzyc^na cele Towarzystwa, | wstawienia się pewnej osobistości bardzo poważa- reszcie J. Arnstein zeznał, „że nic nie mogło przyjść

nej w " ’ Tr ’ ‘, , , , . , , , wiedeńskich sferach finansowych. Konsorcyum do skutku, bo zasiągnięte ze Lwowa informaeye o
pm a ^sięgały bezwzględne^ wymagania^ delegatów, | wiedeńskie nieomieszkało też natychmiast po otrzy- Towarzystwie opiewały niepomyślnie.11 Mimo to nie~  1 1 - 1  J? • i  I       J -------- ~  J  I  i u n u i / j ł o u n m  U i ł r  m c u u i U Y O l U l C .  1 M .U 1 I U  L U  JL U U

a z drugiej strony bezwzględne zaufanie człon- maniu powyższej kwoty podzielić się skrupulatnie chcieli członkowie konsorcyum pominąć sposobno- 
w  R »dv d . l o c ^ w  delegatami i na ręce Pisarczuka przysłało tytu- ści do zysku nieprawnego. Zmiarkowali, że dążno-

łem udziału delegatów w prowizyi 433 złr. sci delegatów lwowskich wcale nie wykluczają chę-
U kłady między konsorcyum a delegatami co do ci nierzetelnego zysku i że sami jeszcze nie wie-

u i o j  k °w R ady zawiadowczej do delegatów, dowodzi
pozyskania członków rozgłaszał fakt niaprawdzi- dyrektor banku anglo-austr. pow iada: „Umówiona fakt, że pp. B ałutow ski, D r Popiel, Pappius i E a-
wy, że „Towarzystwo kredytowe miej. otworzyło 5 proc. a względnie 6 proc. prow izya nie pojaw ia wrowsld wyprowadzeni w pole przez delegatów _
kredyt na rachunek bieżący11. Z zeznań p. Jana 8fę nigdy w prak tyce handlow ej; nie słyszałem  posyłali im do W iednia potajem nie i bez wiedzy I nodzTałn nrowiVvi tnk „„knio T„. u , . ,
Renneforta agenta pow. w Sokalu, wypływa, że nigdy naw et o 2 proc. p row iz ji w interesach reszty członków R ady zawiadowczej znaczne S ' - ° - - - ^  0p,Saje P isa iczuk - duz P.o|dzą, w jakiby sposób można zrealizować swoje pla
Pisarczuk polecił mu „przyjmować do Towarzy- m ających za przedm iot papiery  w artościow e.11 D r I my, że urzędnicy Towarzystwa zaciągali za wska
st.WQ Irio Ka v vA^ni _ I W lL i. —  A-nri . T n^rn „r,rrr,l-T,TA 1 -̂ .  ̂ I „/„.I,-,-. T'y . . .  ̂ „—-JL _1X  ̂ 1„ ̂  „

rozpoczęciu pierwszych^ przygotowawczych rokowań, ny. Przedewszystkiem więc zależało konsortom na 
zdążających do zawarcia kontraktu, obowiązało się Item , aby pozyskać delegatów dla swych planów,

  — ~ _ 1 g: ’ , ......................     v jc  nwuwa nouuaai, juz raiyuKowany przi
T -  , 0 -rk - t o ,  ■ W A-n-ii P im kuratorya utrzym uje tedy, że delegaci lwów- Towarzystwa 1 to me tylko w księgach rachun- radę zawiadowczą, gdy Towarzystwo eskontowe w I jako członkowie rady zawiadowczei sa obowiązani
końcu marca 1875 r., miało Towarzystwo 6304 8Cy przystali na tak  wygórowaną prowizyę tylko lrowych, ale także w prospektach. Co więcej, pe- Wiedniu objęło listy dłużne w komis, wskutek cze- do bezinteresowności i przestrzegania korzyści swe-
członków. dla tego ponieważ konsorcyum  obowiązało się wną częsc tych k s ią g _rachunkow ych pozmieniali go zamierzało konsorcyum domagać się od Towa- L  Zakładu i że dlatego nie powinniby nrzyjmo-

Tymczasem zaczęły wpływać wpłaty^ na u- znowu odstąpić im pew ną częsc tej prowizyi. urzędnicy, a resztę ksiąg zniszczyli zupełnie. rzystwa wypłaty prowizyi, zażądał Dr. Czemeryń- wać tantiemy 11 Delegaci zgodzfii sie nfimo to na-
działy 1 na stemple Dnia 16 marca 1875 była D elegaci lwowscy przystali na to natychm iast a Dalszym  obrazem  nierzetelnej działalności Cze-1 ski, u którego był przechowany ów list gwarancyj- tychmiast na zawarcie ta jne lo  układu co do udzia-
w kasach Towarzystwa tytułem wpłaconych u cały uk ład  obopolny m iał pozostać w tajem nicy m eryńskiego 1 P isarczuka je s t fakt, że już  po za- ny, ażeby konsortowie podpisali inny lift gwaran- h u  swego w prowizyi przfjeli wiec na siebie od
działów suma 25,095 złr., tytułem wpłaconego przed radą zawiadowczą Towarzystwa 1 kon- w arem  fatalnego układu z konsorcyum  w iedeń-L yjny, adresowany tylko do Pisarczuka, przy czem tej chwili obowiązek^’ postępowania ręka w rekę 
wstępnego (na fundusz rezerwowy) suma 6355 h o rey u m  miało zcpewnic delegatów  lwowskich skiem, po schowaniu do kieszeni znacznych sum ułożono się istotnie, że jednorazową sumę, przypa- L  konsorcyum. W ten sposób wskazali konsortowie 
z łr , a  tytułem różnych wkładek na rachunek bie- osobnym listem  gwarancyjnym  Ja k  na ten u k ład  uzyskanych z t. z. finansowania, kazawszy sobie dającą delegatom tytułem udziału w prowizyi, wrę- delegatom właściwą d ro -ę  p r o w a d z ą c a ' K S
żący, suma 1897 złr. Po odtrąceniu zaś sumy zapatryw ali się sami członkowie konsorcyum , I należycie zaułacic lnlkoraanw a w rn « w «  1-----------  1 J * I . . . ł  ov P uo uizeozy
6407 złr. na bieżące wydatki, wynosił czysty stan I świadczą ich w łasne zeznania. I  ta k  mówi N. I W iednia,
kasy gotówką 26,140 złr., a prócz tego wykazy- S t r a u s  s - H e s s :  „Czem eryński i P isarczuk  nie pp. BałutowsKiego, Ą appiusa mamecKiego 1 w m-1 Widocznie chciał dr. Czemeryński z jednej strony I dym jednak razie zgadzającego sie zupełnie z za­
wały księgi 163^71 złr ty ułem subskrybowa powinni przyjm ować tantiem y, bo przeciez misa m ana do głosowania nie tylko „za wyrażeniem  zapewnić sobie nierzetelne dochody, z drugiej stro- rndarem konsortów Iuicyatywa wyszła Niewątpliwie
nych udziałów. Ponieważ według statutu mogło byli członkam i rady zaw iadowczej,11 a F ryderyk  uznania 1 podzięki delegatom  za ich znakom ite I nv nie wystawiać sweem nazwiska mul m -loW , I 1. 1 * , ątpuwie
Towarzystwo rozpocząć swą działalność gdy su- E r t e l  przyznał w sądzie, że przyjęcie tantiem y usługi", ale także za udzieleniem im rem uneracyi i gdyby ta  sprawa wyszła na iaw Gdv konsm-fnwip k n icyum. asze  nas ęps wa są znane. Kon-f  wynie,sif 50>r h s,ton" “ -ii - “  wy S T ifti ™,c:złr., z której przynajmniej połowa została wpła- pewne w rażenie, gdyz w ygląda to niepiękm e, je - I  tym  to delegatom  poruczono stanowcze uło- Czemeryńsldego, zniszczono dawniejszy list gwaran- wistości z-oła nic nie robiło chyba tylko tyle że
coną, przeto upoważniła dyrekcyę Rada zawia- zeli członkowie rady zawiadowczej kazą sobie zenie 1 zredagowanie umowy z konsorcyum  wie- L yjny i dnia 24 listopada 1875 wystawiono inny przysyłało z Wiednia fałszywe tm ninM ki którem
dowcza na posiedzeniu d. 16 marca 1875 r. do płacie w ten  sposob;" nareszcie sam D r C z e -  denskiem  o dostarczenie Towarzystwu pieniędzy, dokument, podpisany przez członków konsorcyum delegaci bałamucili członków rady zawiadowczej
rozpoczęcia działalności. Towarzystwo miało 1) m e r y n s l c i  p rzyznaje , ze niem oralnie sobie W edług  zeznan adw okata wiedeńskiego, D raN eu - Nowy ten dokument zabrał Czemeryński do-siebie ażeby zyskać zatwierdzenie umowy
Udzielać członkom swoim pożyczek na merucho- postąpił, szukając w łasnej korzyści przy sprawo- dy, pojawili się u  niego w październiku 1875 r. U dopiero po długich naleganiach oddał Pisarczu- Dodać w pada że to konsorcyum przekonawszy 
mości za ubezpieczeniem na hipotece, albo na za- w am u interesów Tow arzystw a.11 pp. S trauss-Iiess A rnstein 1 E rte l z oznajmieniem, kowi, w którego mieszkaniu został następnie zna- się
stawmcze opisanie nieruchomości; gminom bez Ale co więcej, delegaci lwowscy m ieli zupełną że przeprow adzili uk łady  z lwowskiem Towarzy- leziony. Opiewa on: „Do p. M. Pisarczuka. Lw o-U w am e pf^ ŚadowsMego i Piniego zwróciło w r
takiego ubezpieczenia za upewmemem oprocento- pewność, że konsorcyum, z ktorem  zawarli uk ład , h tw e m  kredytow em  o finansowanie listów dłużnych, wskie Towarzystwo kredytowe miejskie powierzyło 1876 p o k Ł y w Z u e m f  V w a  iystw u 13 SOO złr 
r ™ ^ r0tU i PK°ŻyCZkl 7 nie je s t w stanie dotrzymać^ swej obietnicy dostar- że#Towarzystwo jest założone na bardzo w ie lk j nam na mocy umowy z dnia 11 listopada 1875 fiK Sto S e  d io b -

t !  ie“  l  “a  za8.taw,- . 2) Nabywać od L zem a  „mihonow 1 ze otwarcie znaczniejszego L k a lę  1 przedłożyli m u szkic umowy o lom bard, sprzedaż a ewentualnie lombardowanie listów dłuż- jaśnienia drugiego punktu oskarżenia preeciw trze-
S y £ a ć  l i s tv ^ d lu ^ e 'n a  pew ne f f i ^  m l ™ ? / n N d  “  niePodo'  Pr0s,z^ 0' m u J adał formę kontraktu. Szkic nych na dwa miliony i poczyniło nam równocze- dej grupie oskarżonych (Strauss-Hess, L. Arnstein,
^  D ^ rz y im o w a ć  w H a d k i^ z c ^ d n o ś c i  od T ^ ł r  I Mimo to, na podstawie powyższego kontrak tu  by ł ju z  gotowy a panowie ci mówili śnie przyrzeczenia dalszych dwóch partyj tych li- F. E rte l i Henryk Spitzer). Dr. Czemeryński i Pi-
p o c ^ w sz y  tudzież rozmMte denozvta W  mv lK J  - ’ " ^  konsorcyum  pisem ną ugodę, o P o p ro w a d z o n y c h  juz  układach przeto uw ażał stów, każda po dwa miliony. Niniejszem ośw iad-Larczuk zeznali w sądzie, że po podpisaniu kon-
począwszy tudzież rozm aite depozyta. mys| |D o  je j prawomocności potrzeba jeszcze było r a - |D r  N euda swą czynnosc za prostą formalność, czarny w sposób nas obowiązujący, że w razie, je- trak tu  z konsorcyum i po obowiązaniu się p L an­
ark 4.0 było Towarzystwo uprawnione w ydawać tyfikacyi rady zawiadowczej. W  ja k i sposób zmu-1 Nie wpadło mu naw et w oczy, że

Rozpoczęto tedv działalność maiac na rn-owin 17 f   " k re -p risz c za łb o w ie m  na podstaivie p rzodłożonychpun-m ieniorie j umowy, a względnie okazicielowi niniej-1 cznie pstarać się o przychylną reklam ę dziennikar-
cyi 20 agencyi Lud^zfe s p r z y ja ją ^  z a k C o w iL n h !  3 d  m i J  P e ^ v J  W  W d l f  '  ^  T T  J°  ° f ? Ca ka- szego listu, jeden procent względnie jedną szóstą ską i że Towarzystwo musi ponieść koszta ztąd
np Dr. Zbyszewski Karo’ Groman Karol Wid- “ T w S !  J , m i'  f lta ła™  1 / e  chodzi tu istotnie o milionowy m- część przypadającej nam prowizyi. Na wypadek da- wypływające. Delegaci lwowscy byli przekonani, że
m an i D r Popie], radzili Drowi C zem er,ń8k i e „ m ,L „ , i Ilv i„ tPeres! Kooeoroyum f in .n e o w t o Ł U  w ied z id  o m Z *  ‘ „ t M a i ^ c o ^ d o *  H h ln ‘  n a le la ła  do konsor-

uu»zaeu 1 w pooząiK.acu Słupno swą uziaiainosc i dac za o proc. prowizyą. Jest to niezm ierny m- wcale nie było mowy o sumie 8000 złr nod I obieli ndsf-fmnienw m m ,  ̂ tom  sommm  ̂ ttvlkn w icdnvm kipriiwkn“ Dr Gzemcrvnski nic . jo tL „  r „i ' • on • j i  \  j. ł  x  7  , , ,  m pou i oojgri, odstępujemy panu z tego samego tytułu, co umowy me mieli odwagi sprzeciwiać się konsortom
n l o i  S !  / •  11 , ’ - 1  sprzedaz az do wysokosci_ 30 mi- zagadkowym tytułtim favx-frm.%  k tó rą  Towarzy- wyżej, czwartą część przypadającej nam 2-procen- i nie przypuszczali że sa w tei sprawie oszukiwa-
począł równocześnie I honow je s t zapew nioną; kupony otrzym ają miej-1 stwo m iałoby bezzwłocznie w ypłacić tem u kon-ltow ei orowizvi- na wvnadnk crdvhv&nw vrnViilil ■ P u * -’j  , , v / , • . f f •

działalność we wszystkich kierunkach. Następ- L e e  w ypłat w najw iększych bankach zagranicz- soreyum. U łożył tedy D r N euda1£ S a k t T a  p fd - u ż y t Y J ^ r z m e c z e ^ r t c i e f  nartvM  A Je“  byi° tak , lsto tn ie ;. 1 w ,teJstwem teiro bvło to do cze eo właściwie t i a h l D r  L ^ i , .  1 A „ h . ■! ,  . . • J . na, p o u  uzyteiv z przyizeczema trzeciej partyi i gdybyśmy mierze dostarcza ważnej wskazówki zeznanie p. Sa-
C z e m e r S i  L Ł k l o  S u s z ó W  Wówczas to Z N  t Z L  P \ udzielonego mu sziacu z uwzględnieniem te dwa miliony objęli, odstępujemy panu całą przy- U u e la  Hellera, redaktora czasopisma Tresor. P.
uzem erynsK i. iunauszow. wówczas t o | ie su. le leg ram  z 2go m aja oznajm ia: „Pozycz- uwag zamieszczonych na m arginesie przez Hessa; pada ącą nam z tego ty tu łu  prowizyę um ów iona/' RpIW  zeznał że “

n a  6  ort a ta  m a d z ie  m e  i e s ł  m n żeh n D . qIp T p ti in  Ir n n łr n h t ~ ' j... • ____ °  . . . . . . .  i . . 1 1 ^ ^ 1 17przystąpił do rozm aiły* operacyj to a o so w y * . l i k .  6 t a t e z c ^ t v o a d a  “ T ’ ** o ' “ ' T  7  r  1875 F M i* ** f
tak najpierw starał się zawiązać stosunki z kap- p „ c «  wdawać się w pożyczki i płacić tysiące na f™ i,  zamieszczony w e d l ia  L z o a L  D ra K e in e ra  L i d S f J o K U ,  n z  kon w e , , ™  S ’ f  c l  I 0^ '  °  • T " ?

b x d s h s
r e g ^ p i T e s z ł o T c f T e  simy \]££Z Prt°" k t ^  P1'ZJ •• °Za Prokurator osnowC teS° kontraktu, do wykupienia" w e S T  S,OOo\L w rozmalych w T b m L ^ r H d L ^ - r '^ ^ 0^  ̂ rLie^1powi^zePniaZ°mu
będąc dawniej nNczelnikfem S ^ c y i  powiftowei !  ™  n / l ł J  t /  Nn zaw,a.dowcz^ 1 te" kt?rf* PomjJamJ> albowiem w ciągu rozprawy bę- zakładach finansowych, źe wydało tytułem kosztów dziennikarskiego popierania interesów Towarzystwa
banku włościańskiego, często n T z a Ł T f ^  ^  8P°8obnosc Powrocrć finansowania i innych ubocznych kosztów 36,172 nie byłby sktonn? do wystawienia kwitu na po-
gach kwot wręczonych mu nrzez członków dl aI r ada , j , . ' - n T i  ? <■ • . , .  . . . , Izłr. (ta ostatnia pozycya była raz na zawsze stra-ldwojną kwotę przeznaczoną za umieszczenie inse-
bauku, lecz o C a T T e  u T s w ^ rp o tr z e b y T  r i  p i l  \  f stępca d^ k/ a’ Dr *T1  ZaPattru^  z Jak iekolw iek  stanowiska na coną), że na koszta założenia i urządzenia wydano ratów? P. Heller odrzucił tę propozycyę, bo zro-
raz kazał członlrom z a k L Z  n ł a S  wiccci niż ,  ?  ’ nas ępujący telegram z W iednia: „Dla ton kontrakt, musi każdy przyjść do przekonania, 32,763 złr., że wogóle już wówczas straconą była zumiał, że nadwyżka uzyskana za pomocą takich
byli obowiązani w Skutek  c i g f  z ? L T f f l o n y  Z v®1 odPowie- f e nało*ono mm na Towarzystwo olbrzymie ciężą- na wypadek likwidacyi suma 82.100 złr. z fundu- rachunków przypadnie ako nierzetelny zysk tym

_  f L ? dd,al0? y l dzi? Jestesm7 w największym  niepokoju z powo- ży, przygniatające prawidłowy i skuteczny rozwój te- szu rezerwowego i z wpłaconych udziałów człon- panom, którzy pośredniczą w nteresach Towarzy­
stwa. Nie ulega wątpliwości że tylko konsorcyumze służby. P isarczyk pozostawał w ścisłych sto- du u tra ty  tak  świetnych i nieTpodrieWanych re- go zakładu7 a z d rogi^stoony nie zastrzeżono zgo- ków

i 3 3 rem C zem e^ stam , któremu poży-1zultatów. Nie możemy zawrzeć in teresu  lo m b a r- |ła  żadnych praw  zakładu .na wypadek niedotrzy-| Następnie przechodzi eXposś prokuratora do dru-|skłoniło"Zobla°do uczynienia po'wyżs7ej'^propozycyi
nie miał żadnego 

Pisarczuk nie mieli 
Zoblem. Natomiast 

pośrednictwem Zobla
sye listów dłużnych. Gdy wniosek ten został nr 7v- 1 *u li60fcCUllc ‘ T T .  wr ,UJCKu. "aT J uuluL  . iaK ^a-inow  tego zakładu i po odbyciu wyczerpujących I prowadził układy z Hellerem, a następnie zeznaje
jęty, rozpoczął Pisarczuk wspólnie z Czemervii I W  tnld « o w aizy sw a . _ _ mo wyra ają się inni prawnicy i finansiści. konferencyj z delegatami, mogli poznać bardzo ja- Strauss zgodnie z Arnsteinem, że porzucili H ellera
skim najrozmaitsze ntrygT (pozia le c z y t e S  w P 3  sP08ob(1omawia^  deL°: Rozchodziło się teraz o ratyfikacyę te, ugody pi- sno, w jakiej sytuacyi znajduje się zakład, jakie oo odmownej odpowiedzi. W yszukali dziennikarza
™ ® y . , I Sa®i ̂ / ; sBe7”  , ! ™ l praW0f am L Z t iai /  p ranei p rzez .rapd« za™ dow^ -  W  tym celu użyli ma kier wnictwo i że w takim stanie rzeczy nie Henryka Spitzera i przedstawili go delegatom ja-

; / ° 8 członkow Czemeryński , Pisarczuk tych samych podstępnych może być mowy o wielkim interesie finansowym, ko najodpowiedniejszą osobistość do uzyskania re-
/L 'N N IN i w -r I / Z/ ) j  .awien’ J a 1C 1ZyWaNv n Z W ^oku P ^L dów jo  dostarczeniu milionowych kapitałów obrotowych, klarny dziennikarskiej. Otóż ten pan Spitzer już

wyjechał Czemeryński z Pisarezukiem do Wie I waizvstwo ' iożoli' •/ 7 / l-nnLi'Pviim ' T' 3 7°" L a t o ń , V  ? - I  Czemeryński jeszcze I Towarzystwo bowiem, które nie mogło wykazać lu- dawno zatarł w sobie poczucie honoru i prawości.

>,000 a niebawem nawet 15,000 akcyjnego Schellenhoferowskiej piwowarni. Sam
subskrybowanemi udziałami na 163,871 Spitzer przyznał, że jako  buchhalter pomienionego

spienieżenie Mstów dbiżnveblfinanHlafaml A o W J w  7  7 7 7 7 7 “T l M " . a u u . » - i « i . ,  i’UiUie,i na 300,000 złr., które jednak zdołało Tow arzystw a pofałszował był księgi, ale śledztwo
Tow arzystw a, po przybraniu sobie N atana Strauss- L am oisL vm ’f i n a n / Z  yum jes ... „z zi a omi e zasługi tytułem remuneracyi zebrać tytułem  wpłaconych udziałów tylko 25,095 zostało zastanowione, ponieważ dyrektor browaru,
H ossa i F ryderyka E rtla  zaw iazał konsorcvnm li n'r> r> * • ■ - ^y j s  . nieznaczną I . .  z r. i s a łą  bardzo znaczną pensyę, ułożył] złr. a dopiero znacznie później 81,443 złr., a po- W erner, znikł w zagadko wy sposób przed tą  ka-

O członkach tego konsorcTOnj t . k T o  » P ° ™ “ . » * o d B O  *  rachubę, ponieważ taki plan umorzenia i według tego ak tu  koszta u- mimo w ,staw ienia promes początkowo na 163,871 tastrofa a  Spitzer usprawiedliw iał się, że “zynił
w iedeńska Izba h a h d lw a  i p r z ^ iy s ło w a :^  S trau s^  I wlhonv tast * T nw arzvslw if I E ^ i T S S Ł .  V Z T J l  8i f . °  * '■  I l U t . T ™  “  wy h a - 1  w szystko z U z n  R e k t o r a ,  Po V  p o js ic
A instein i E rte l me byli nigdy samoistnymi finan­
sistami, nigdy nie uważano ich za takich w w ie­
deńskich sferach finansowych. Byli oni tylko po
średnikam i w interesach finansowych i w przed­
siębiorstwach., które nigdy nie w zbiły się do zna­
czenia i rychło upadały. Ci panowie stracili swo­
je  m ają tk i w majowej karastrofie 1873
70D n*i A In ATIT o nn Afl 0.1—. _ • « w

wniony je s t Tow arzystw u przypływ  milionów! koszta tytułem  prowizyi, k tó ra  miała być w ypła-lcić tylko 10,000 a znacznie później jeszcze tylko I wszedł Śpitzei7 w ścisłe "stosunki- z t. z. „daen-
i-i,10Ila y f1 w / e  zTw arcfeZ nwe / T  z0_ 1:011 fi onsorcyum wedeuskiemu (za dostarczenie 20,000 złr. na pożyczki hijioteczne —  Towarzystwo, nikarzam i rewolwerowymi,11 o czem wiedział Arn- 

zwoliła na stanowcze zaw arcie owego interesu trzy razy po 2 mihcnv złr. kapitału ntirntnweo-nJ kt.óre -/nes'an-cie  ; _________ • r.   • ____ 1 . . 7
z konsorcyum  wiedeńskiem . u trzy razy po 2 milicny złr. kapitału obrotowego) k tóre zaciągało niejasne pozycye stanu czynnego L te in . O moralnej wartości tego człowieka świad- 

X  .15-000 ł promesami |z  15 w cżeinia t. r. p isa . S p i te c :  ,O d  30 listo-
t i 0 i . -. , . . “. y ; . . -  i ■. •. --------  ,v Sl™ ie -^DOO złr. metylko pożyczek sięgających na setki tysięcy złr., nie mo- pada począwszy stanę sie najzaciętszym  wrogiem

zaś giełdow a wiedeńska, pisze o n i c h ” W nłvw v Fo Z ^  " a J M  7 L ' JP“ ^  zlPełm® Przez 2 Proc. p ro w i-g ło  apelować o kredyt do wielkich skrupulatnie po- ’ ’ ‘ 1
luroii pouiu, A  u , '. ” . P ywy 11°, ze spieniężenie listów dłużnych było jeszcze Izyę, a właściwie 2 proc. różnicę odsetek pożyczko- stępujących zakładów pieniężnych i banków nie
tych panów w sfeiach finansowych k ra ju  i zagra- bardzo w ątpliw e, a dostanie innych kapitałów  
m cy me są znane Izb ie .11 było p ra  J eFniem ożliwem, nareszcie bez względu

egaci y  owscy me starali się w cale poinfor- na zupełny brak  funduszów. Czem eryńskiem u 
mowac o stosunkach i znaczeniu powyżej yvymie- chodziło tylko o to, ażeby wykazać publiczności 

Panow7 7\  ~ °ryrm  zam ierzali zawrzeć u- w k ra ju  i za granicą, że działalność Towarzystwa 
go ę ar zo ważną. Sam P isarczuk  utrzym uje obejm uje miliony i że listy dłużne przedstaw iają 
J  , ze, owiadyw ał się w kaw iarni D aum a o pewność hipoteczną, sięgającą do wysokości mi- 
stosunkach preedstawm ieh powyższego końsor- lionów. W  czerwcu 1875 w płynęły ju ż  podania 
U  1 ,o r 3  am 0 n(c k . bardzo korzystne o udzielenie pożyczek hipotecznych n a  ogólną 

i inosci a D r Czem eryński twierdzi, że ze sumę 518,960 złr., a nieustannie wydawano je- 
ziem a się tych panów, z urządzenia ich po- szcze dalsze promesy, tym czasem  z ksiąg było

wych, k tóre Tow. kied. Zamierzało zaliczać sobie mogło “ spodziewać się spieniężenia swych listów 
przy udzielaniu pożyciek hipotecznych, przez 2 proc. dłużnych w drodze sprzedaży lub też lombardu ze 
dyferencyę kursu listów dłużnych dalej przez po- strony jakiegokolwiek zakhdu . A wszystko to nie 
bieranie tytułem  kosrtów administracyjnych od każ- było żadną tajemnicą dla konsorcyum. P. Jam es 
dorazowej kwoty poiyczkowej 5 proc. dodatku —  Klang, dyrektor ojczystego banku ubezpieczeń na 
ale nadto zapowiedznł p. Eawrowski jeszcze pra- życie, pomówił tylko krótko z Pisarezukiem a prze- 
wdopodobną nadwyżlę zysku w sumie 60,000 złr. cież przyszedł do przekonania, „że cała sprawa 
le n  oiyginalny planum oizenia posłużył delegatom projektowanego pozbywania listów dłużnych buja 
za ostatni taran  do rozbicia Jakichkolwiek wątpli-1 wysoko w sferach projektów^ odrzucił więc cała 
wości ze strony rad; zawiadowczej. Dalej bałanau- propozycyę. Członkowie zaś konsorcyum. konferu- 
ciii delegaci członków rady zawiadowczej term inat-Jjąc  ustawicznie z delegatami, mieli aż nadto spo-

po-j  panów i odrzucę wszelkie uk łady ." Telegram  
z 29 sierpnia 1876: „Zawieszenie w ypłat i pod­
niesienie protestu przez w szystkie dziennik i, je ­
żeli zapłata nie nastąp i.11 Spitz r  po wyprowa­
dzeniu w pole Tow arzystw a zdradził później Sa­
dowskiemu i Piniemu wszystkie nieczyste zajścia 
między delegatam i a  konsorcyum w spraw ie fi 
nansow ania i kazał zapłacić sobie za to 1000 z łr .; 
Arnsteinowi groził krym inałem  a o Pinim tak  się 
w yrażał: „Sprawiłoby mi to w ielką przyjemność 
gdybym Piniego w idział na szubienicy.11 I  z ta ­
kim  to człowiekiem połączył się Arnstein!

Nim Spitzer przedstaw iony “został Czemeryń-



Dodatek do Nr. 122 „O ZA SU “ z Czwartku d. 29 Maja 1878.

skiemu i Pisarczukowi, pouczył go Arnstein, że 
za reklamę dziennikarską należy domagać się
10.000 z łr .; która to suma zostanie rozdzieloną 
pomiędzy członków konsorcyum, przyczem i Spi- 
tzer otrzyma swoją część a następnie Spitzer je ­
szcze osobnej domagać się ma sumy. Jakoż człon 
kowie konsorcyum i Spitzer zażądali najpierw 
60 000 złr. za rok, następnie zaś, gdy delegaci 
nie chcieli nic słyszeć o tak wysokiej sumie, żą­
dał Spitzer 30,000 złr. a mianowicie 10,000 złr. 
na reklamę dziennikarską, 18,000 złr. na koszta 
inseracyjne a 2000 złr. jako honoraryum. Tak 
konsortowie, jakoteż Spitzer przedstawiali teraz 
delegatom, „że Spitzer nie może objąć reklamy, 
jak  tylko za wypłatą 10,000 złr.; ale nie może 
zawierać o to pisemnej ugody, boby ściągnął na 
siebie zarzut sprzedajności; powinni tedy delegaci 
zawrzeć z konsorcyum n o w ą  u m o w ę  co do re­
klamy dziennikarskiej, ale w każdym razie ko­
nieczną jest natychmiastowa wypłata 10,000 złr. 
na cele reklamy, bo Towarzystwo eskontowe go­
towe odstąpić od sprzedaży listów dłużnych/ 
Oczywiście nie wspomniało konsorcyum przed de­
legatami zgoła nic o tajemnych układach co do 
podziału tych 10.000 złr. Delegaci zgodzili się na 
całą powyższą propozycyę; dnia 23 listopada 
1875 zawarli z konsorcyum nową umowę a d. 29 
t. m. wypłacili 10,000 złr., którą to sumę rozdzie­
lił Strauss-H ess natychmiast pomiędzy wspólni­
ków. Na dokumencie przy pokwitowaniu sumy
11.000 złr. zastrzegają się wspólnicy, „że nie 
przyjmują żadnej odpowiedzialności za użycie tej 
kwoty, ani też obowiązku składania rachunków/1

Wobec tych faktów ciekawe jest tłómaczenie 
się Spitzera, który zeznał, że Arnstein w cztery 
oczy zaproponował mu, ażeby z powodu wprowa­
dzenia listów dłużnych na targ pieniężny zamie­
ścił wiadomość o ich kursie i obrocie w różnych 
dziennikach wiedeńskich i ofiarował mu za to 
2400 złr. jako ryczałt i 1000 złr. jako honoraryum. 
Przy tej sposobności wyraził się Arnstein, że ko­
niecznie musi wydobyć od delegatów lwowskich
10.000 złr. na rozmaite dyskretne w ydatki; że de­
legaci muszą tę sumę zapłacić, z czego odstąpi 
deponentowi 3400 złr, a resztę zatrzyma sobie jako 
faux-frais. „Po tym układzie, tak opowiada dalej 
Spitzer — przedstawiło go konsorcyum delegatom 
lwowskim. Dowiedziawszy się od Czemeryńskie- 
go, że zamierza mnie zatrudnić przez cały rok, 
zażądałem za moje usługi 18,000 złr. a tytułem 
honoraryum 1000 złr. Nie żądałem więc nigdy
30.000 złr. i nie wiedziałem nic o umowie z 23 
lutego; nie jest także prawdą, jakoby sum i 10,000 
a względnie 11,000 złr., którą otrzymał Arnstein, 
stanowić miała jedną całość z sumą 19,000 złr. 
przezemnie żądaną. “ Zawarcie umowy tłómaezy 
sobie Spitzer w ten sposób, że konsortowie użyli 
kosztów reklam w ilości 30,000 złr. tylko jako 
pozoru, aby mogli schować do kieszeni 10,000 złr. 
Arnstein zaś w obronie swojej utrzymuje, że Spi 
tzer żądał za reklamy 11,000 złr. a za umieszcze­
nie inserstów 18,000 złr., przyczem jednak dał 
mu zapewnienie, że zwróci konsortom za powie­
rzenie mu tego interesu cztery do pięciu ty 
sięcy złr.

Ale mniejsza na razie o te tłómaczenia Faktem 
pozostanie tylko tyle, że po zawarciu umowy 
po wypłaceniu 11,000 złr. dla Spitzera przezna­
czonej , do rąk  konsortów, gdy Spitzer otrzy­
mawszy od Straussa 11.000 złr. wręczył konsor­
tom 4 —5 tysięcy złr. jako przeznaczone ira ho­
noraryum, uznano całą umowę za nieważną, kon­
sortowie nie interesowali się już dalej tą  sprawą 
a Spitzer zawarł wprost z delegatami całkiem 
nową umowę o reklamy. Zbytecznem byłoby do­
daw ać, że delegaci nie zawiadomili urzędownie
0 tej całej sprawie Rady zawiadowczej Towarzy­
stwa. P isarcaik  i Strauss podejrzywają Czerne 
ryńskiego, że z sumy 10,000 złr. wyłudzonej rze­
komo na cele reklamy dziennikarskiej, przywła­
szczył sobie pewną część. Przy rozprawie ogólnej 
ma być wyjaśnioną kwestya, o ile Spitzer uczyni 
zadość obowiązkom swoim, za co, jak  utrzymuje 
Sadowski, wziął blisko 20,000 złr.

Mo ty w a prokuratora omawiają następnie szcze 
gółowo fakt trzeci, tyczący się emisyi listów dlu 
żnych. Według statutu miało Towarzystwo prawo 
wydawania listów dłużnych na pewne imie i na­
zwisko opiewających, tylko pod warunkiem, jeżeli 
1) Zakład udzielił i wypłacił pożyczki na nieru­
chomości ubezpieczeniem przez intabulacyę lub 
zastawne opisanie nieruchomości, 2) jeżeli nabył 
od swych członków wierzytelności zahypoteko 
wane, a więc jeżeli emitować się mające listy 
dłużne, pokryte były przez specyalne wierzytelno­
ści hipoteczne, 3) jeżeli zakład posiadał wierzy 
telnośei przeciw gminom i jeżeli tych gminnych 
pożyczek udzielono za upewnieniem oprocentowa 
nia i zwrotu takowych zapomoeą przepisania, 
A więc tylko na podstawie w ten sposób ubez 
pieczonych wierzytelności pożyczkowych i tylko 
do wysokości kwot należących się Towarzystwu 
z tego rodzaju interesów mogło Towarzystwo wy 
dawać listy dłużne. Każdy list dłużny musiał być 
podpisany przez jednego członka dyrekcyi, jedne 
go członka Rady zawiadowczej i jednego kasyera
1 zaopatrzony tegoż pieczęcią tudzież potwierdzę 
niem Rady zawiadowczej. że ten list ma pokrycie, 
Kontrola nad listami powierzoną była Radzie za 
wiadowczej a suma wydanych przez zakład listów 
nie powinna była nigdy przewyższać istniejących 
każdocześnie zabezpieczonych wierzytelności. Wy­
jątkowo wolno było Towarzystwu wydać z góry 
listy dłużne najwyżej w sumie 100,000 złr. na wierzy­
telności, które później nabyć się miały, ale tylko poc 
warunkiem, jeżeli złożono i przechowano w kasie 
depozytowej sumę odpowiadającą wartości nomina' 
nej tych listów, bądź w gotówce bądź w efektach 
Przypatrzmy się teraz, o ile powyższe postano 
wienia statutu były przestrzegane. Przedłożony prze 
zarządcę masy rozbiorowej, dr. F. K ratera, wy 
ciąg z protokołów wypłat pożyczek hipotecznych 
i rozmaite inne dokumenta wykazują, że Towa 
rzystwo wypłaciło w całości aż do 23 listopada t. 
tytułem pożyczek hipotecznych tylko około 10 000 
złr., że w tym czasie nie nabyło od swych człon­
ków żadnych wierzytelności hipotecznych, ani 
udzieliło żadnych pożyczek gminnych i że nie 
było w kasach zgoła żadnego pokrycia. W tym 
czasie mogło więc Towarzystwo emitować listy 
dłużne w wysokości co najwięcej 10,000 złr. Tym­
czasem wypływa z zeznań p. Landauera, że Cze- 
meryński wręczył mu listy dłużne w nominalnej 
wartości 200 tysięcy złr., chociaż wiedział, że te 
listy aź do wysokości 190,000 złr. nie m ają zgoła 
żadnego pokrycia. P. Landauer, a raczej Towa­
rzystwo eskontowe w Wiedniu, nie wiedząc zgoła 
nic o tej ostatniej okoliczności, sprzedało

swojemi 
i

_ listami. Jeżdżąc bowiem ciągle po kraju 
- za granica przesyłał wieści o wielkich kapita­
łach, a według licznych świadków sam kotałał o 
potyczki w Towarzystwie i dotąd jeszcze jest dłu­
żnikiem jego na kwotę 8833 złr. W liście z 4go 
października 1876 pisze Orzechowski do Sadow­
skiego: „Anonsy względem filialnych a g e n t ó w  
z k a u c y a m i ,  skutkowały. Hulaniecki ma już 
do 20 zgłoszeń z Kongresówki i Poznańskie­
go. Trzeba kuć żelazo, póki gorące i rozlokować 
dotyczących panów; kaucye reprezentują piękną 
sumę. Ja tu głoszę, że Towarzystwo ma w kasie 
grube sumy. Z Wołowskim (redaktor Messager de 
Vienne) widziałem się; całą maszynę dziennikarską 
nakręcił i czeka tylko h asła . . .  aby rozpocząć atak 
na całej linii “ Stanąwszy na czele Towarzystwa 
za pomocą takich podstępów, starali się Sadowski 
i Pini urządzić wewnętrzny tok spraw zakładu we­
dług swego upodobania i po swojej myśli. Najpierw 
musieli urzędnicy podpisać piśmienne »świadczenie, 
źe zatrzymują wszystko w największej tajemnicy. 
Następnie kazali urzędnikom rachunkowym zesta­
wiać rachunki i układać bilans niezgodny z pra 
wdą. Liczni świadkowie zeznają, że Sadowski za 
bierał często z kasy pieniądze na swój własny 
kwit, nie. kontrasygnowany przez żadnego innego 
członka rady zawiadowczej, że nie zawiadamiał 
urzędników, w jakim celu zabiera pieniądze i do 
jakiej rubryki należy je zaciągnąć. Zeznają dalej, 
że kasa na rozkaz dyrektorów musiała Orzecho­
wskiemu i p. Dom. Zbrożkowi wypłacać pożyczki 
wynoszące przeszło po 1000 złr. bez poręki lub 
zastawu, na pojedyncze akcepty pożyczających; że 
dyrektorowie podejmowali z kasy za bonami zna­
czne sumy, że Sadowski podjął nawet tym sposo­
bem pewnego razu 3500 złr. na spłacenie swych 
długów; że nie dopuszczali do skontrum kasy i że 
ukrywali korespondencye i pisma adresowane do 
dyrekcyi.

Załatwiwszy się w ten sposób z radą zawiado- 
wczą i urzędnikami, przystąpili nowi dyrektorowie 

v m -1 do finansowania. A wspomnieć tu  należy, że Dr 
nem?wciągnięto w ysok ie pozycye na fiakry, obiady Czemeryński wstąpił napowrót do rady zawiado- 
’ wieczerze z* konsortami, tudzież na „świętopie-1wcze! 1 układał nowym dyrektorom korespondencye

bo delegaci

maitym osobom kilkaset sztuk w nominalnej war­
tości 40.000 złr. Ostatni właściciele tych listów 
jonoszą tedy stratę w tej wysokości. W tern miej­
scu robi prokurator następujące zastrzeżenie: „O ile 
odpowiadać mają za ten fakt wobec ustawy k a r­
nej członkowie Rady zawiadowczej, wyjaśni roz- 
jrawa głów na/1 

Czwarty -akt oszustwa, popełnionego przez dr. 
Czemeryńskiego i Pisarczuka, motywuje prokura­
tor w sposób następujący: Prócz olbrzymich sum 
zużytkowanych przez delegatów na ciągłe podróże 
do Wiednia, prócz nieczystych zysków z udziału 
w prowizyi i t. d. obrócili jeszcze delegaci na swe 
osobiste cele przeszło 1000 złr. z kwot powierzo­
nych im w celu przeprowadzenia interesów za- 
Gadu. Sam Czemeryński przyznaje, że z sumy 
18,700 otrzymanej od zarządu dał 1300 złr. głó­
wnemu agentowi Straussowi, 4000 drugiemu agen­
towi dr. Emilowi Dubowi, 1700 złr. zas zatrzy­
mał przy sobie i wręczył je  rozmaitym osobom, 
albo też wydał na rzecz rozmaitych osób, nie 
może jednak wymienić nazwisk, bo me zezwala 
mu na to dyskrecya. Straus przyznaje, że otrzy­
mał od Czemeryńskiego 14,000 złr. jako fundusz 
dyspozycyjny, że z tej sumy honorował swych 
substytutów: dr. E. Duba i dr. Gustawa Hechera, 
ale dodaje, że z tej sumy zwrócił Czemeryńskie- 
mu na jego żądanie 1000 złr. i że tej kwoty użył 
Ciemeryński na swoje cele. Pisarczuk zeznał, że 

dyskretnych wydatkach Czemeryńskiego zgoła, 
nie nie wie. P. Henryk Spalke, członek^ Rady za­
wiadowczej zeznał, „że dr. Czemeryński przyznał 
się przed nim, iż z otrzymanej sumy 18,700 złr. 
zatrzymał dla siebie 1000 złr., że nie miał ża­
dnych dyskretnych wydatków i że prosi świadka, 
aby nie robił wielkiego hałasu, bo gotów zwrócić 
Towarzystwu tę su m ę/ Bardzo szczegółowo zaś 
opowiada Pisarczuk, że gdy nadszedł czas złoże­
nia Towarzystwu rachunków z kwot pieniężnych 
danych delegatom, kazał mu Czemeryński wciągnąć 
fingowaue pozycye wydatków poczynionych rze- 

eele Towarzystwa. I  tak, pomiędzy

do redakc-yi Kursblattu, gdzie mam znajomych sen- 
salów, i udało mi się umieścić no tatkę: „Brief 82, 
Gełd 80.“ Będę się starał trzymać kurs, byłoby 
jednak bardzo dobrze, gdybyście mogli mnie za 
opatrzyć choćby w sumę 600 — 1000 z łr.“ — 
W liście dalszym pisze Duniecki: „I dziś udało mi 
się bez' pomocy Pichlera osiągnąć notatkę w urzę­
dowym Kursblacie, korzystną dla waszych papierów. 
Mam nadzieję utrzymać kurs na tej wysokości aż 
do walnego zgromadzenia, jeżeli to jednak możli- 
wem, proszę o przysłanie zaliczki pieniężnej. “ Po­
słano mu też zaliczkę w kwocie 2500 złr. chociaż 
nie doprowadził do skutku zgoła żadnego interesu. 
5ini powrócił znowu bez p,eniędzy do Lwowa.

Cała czynność obu dyrektorów skupiła się obe­
cnie około szczęśliwego przeprowadzenia walnego 
zgromadzenia zwołanego na d. 29 kwietnia 1877. 
Najpierw starali się' dyrektorowie ująć sobie tych
panów, którzy na ich wniosek mieli być powołani I popełnionych przez dyrektorów w jesieni roku 1877
  _  . 1__________ J „ 1________   ■   • • • IT 1 _ _1 „ Aa Da/1 nmnbi IrAnr Aprzez radę zawiadowczą do komisyi rewizyjnej. Na 
stępnie ułożyli się z p. F r. Bałutowskim co do 
jego pretensyj znacznych do Towarzystwa. Dalej 
rozesłali na prowincyę cyrkularze, zawierające uro­
czyste zapewnienie, że wszystkie zarzuty czynione 
zarządowi zostaną usunięte na walnem zgromadze­
niu. Prócz tej oficyalnej odezwy rozesłali także po­
ufną instrukcyę, jak agenci mają sobie postępować 
w celu wywołania pomyślnego przebiegu walnego 
zgromadzenia. Urzędnikom zakładu kazali na walne 
zgromadzenie potworzyć t. z. strohmanów a to tym 
sposobem, iż pofałszowano deklaracye co do przy­
stąpienia do Towarzystwa i figurują w spisie człon 
ków Towarzystwa także osoby, które wcale nie 
istnieją. Co jednak najważniejsza, kazali dyrektoro­
wie zestawić urzędnikom fałszywy bilans za r. 1876, 

to w ten sposób, że koszta powstałe z powodu

i dokumenta. W drugiej połowie r. 1876 wyjechał 
Pini do Wiednia w celu pozyskania „milionowych 
kapitałów. “ Zbytecznem byłoby dowodzić, że sta­
rania jego nie odniosły żadnego skutku, tern b a r­
dziej, że dziennikarstwo lwowskie, a z dzienników 
wiedeńskich czasopismo Mercur, przestrzegały pu­
bliczność przed lokowaniem kapitałów. Mercur pi­
sał pomiędzy innemi: „W chwili, w której ktoś 
kupuje list dłużny lwowskiego Towarzystwa kr. m
i  : _  -------------  i -----& o  ™ . „ „  j “  p j n j  sta-

trze,“ co wszystko było kłamstwem, 
nie jeździli fiakrami, nie fetowali nikogo i me 

ali 1000 zlr. na świętopietrze. Ze zaś rada za 
wiadowcza nie zakwestyonowała tych rachunków 
a nawet udzieliła delegatom absołutoryum, tłóma- 
czy się tem, że Czemeryński opowiadał każdemu 
członkowi! tej rady z osobna, iż musiał rozmaitym 
osobom ofiarować prezenta, że wręczył ś. p. kar­
dynałowi Rauscherowi 1000 złr. na świętopietrze,. - . . - , ,
iż urzadzał w celach Towarzystwa wycieczki letnie traci z swego kapitału blisko 5U proc

wplywowemi osobami, kupował dla nich drogie ra* Sl§ przedewszystbem zatrzeć złe wrażenie y- 
P /  . . I wołane tak ujemnemi artykułami dziennikarskiemucy^Ers i x. p. ■ -   * ^ * ■'

Oskarżenie ostatniej grupy podsądnych Sadów 
i Piniego, tak  jest umotywowane w exposć 

prokuratora:
Stanowisko Dra Czemeryńskiego i Pisarczuka 

wobec rady zawiadowczej stało się wkrótce nie­
możliwe i musieli wystąpić. Po wystąpieniu p. Ka­
rola Gromana, który nieustannie, chociaż bez 
skutku, walczył przeciw gospodarce Czemeryń­
skiego, przyjęto kilku nowych członków w po­
czet rady zawiadowczej, a to : pp. Tadeusza Okszę 
Orzechowskiego, Dra Władysława Majewskiego, 
adwokata i Dominika Zbrożka, profesora na poli­
technice. Zdawało się teraz, źe zakład podżwiguie 
się z upadku. Tymczasem stało się inaczej. Jak  
iowiem wypływa z rozmaitych zeznań świadków,

i w tym celu zwrócił się do Spitzera, który w roz­
maitych, najpodrzędniejszych czasopismach wiedeń 
skich dowodził publiczności, że te listy są naj 
lepszym papierem, przyczem oczywiście nie szczę­
dził kadzidła dla Piniego i Sadowskiego, nazywając 
ich znakomitymi finansistami. Załagodzono |akże 
niekorzystną kontrawersyę z Marcurem. Ale rezul­
tatem tych wszystkich zabiegów było tylko zawar­
cie układu z bardzo podrzędnymi sensalami, k tó ­
rzy za bardzo wysokiern stałem wynagrodzeniem 
i znacznemi osobnemi remuneracyami obowiązali się 
sżtucznie pędzić w górę kurs listów zastawnych. 
Tymi sensalami byli Emil Weissweiler i Adol 
Pichler. Nadmienić jeszcze wypada, że w notatkach 
kursowych wciągano „listy dłużne" pod rubrykę

______  u „listy zastawne1*’ a wiadomo powszechnie, jaka ró
spowodowano’ radę zawiadowczą w skutek żabie-1 żnica zachodzi między jedną a drugą kategoryą pa-
gów p. Orzechowskiego i w skutek rozmaitych in­
tryg Piniego, do oddania naczelnego kierownictwa 
zakładem Tadeuszowi Ostroróg Sadowskiemu, wła­
ścicielowi bióra komisowego w Podwołoczyskach, 
tudzież Józefowi Piniemu, b. agentowi zakładu 
ired. włościańskiego w Janowie. Według zawia

pierów wartościowych. Jedyną dodatnią stroną dzia­
łalności Piniego w Wiedniu było wykrycie rozma­
itych nadużyć, popełnionych przez Czemeryńskiego 
i Pisarczuka. Całą tajemnicę zdradził mu Spitzer. 
Wkrótce potem wyjechał także Sadowski do Wie­
dnia. Za interwencyą adwokata Dra Pawła Duniec

domienia pruskiej policyi w Wrocławiu, był Sa- kiego i za pośrednictwem Dra Neudy, udało się obu 
dowski w la tac h '1872 i 1873 dyrektorem istnie 
jącej tam filii poznańskiego domu komisowego i 
tankowego Kwileckiego i Potockiego.  ̂ Znano go 
tam jako człowieka lekkomyślnego, który wdawał 
się w niepewne spekulacye, ze szkodą powyższe­
go domu, co pociągnęło za sobą usunięcie go 

posady. Jego stosunki majątkowe były od da- 
dawna już zrujnowane. Stosunki majątkowe Pi­
niego także były w najsmutniejszym stanie. I ci

dyrektorom zerwać kontrakt zawarty przez Czeme­
ryńskiego i Pisarczuka z konsorcyum Strauss-Arn­
stein Ertel i zmusić to konsorcyum do oddania 
13,500 złr. O wydobyciu pieniędzy nie było oczy­
wiście ani mowy. Tymczasem położenie Towarzy 
stwa było z każdym dniem gorsze. Agenci powia­
towi domagali się likwidowania pożyczek hipote 
cznych, na które już od dawna wydane były pro 
mesy. Dyrektorowie przyszli więc do przekonania

panowie mieli uporządkować sprawy Tow. k red .! potrzeba koniecznie coś zrobić, ażeby zapobiedz
*T* 1 _______• _______1 - _____ i O n  J  n r v r r t l r J  d n i n l n ń  Hf l ł l  l i __________________________T « ł A  r ł  L a A  n .irn  r fn ii  m  o 1 Q 7  ̂  s f p o  PATIOJak  sumiennie zamierzał Sadowski działać 
teresie Towarzystwa, świadczy jego list pisany 
do Piniego d. 1 czerwca 1875: „Wiem o tem 
pisze Sadowski — że wasz zakład jest zdyskredy 
towanym, lecz pomimo niepomyślnych stosunków 
giełdowych umiałbym już dać radę, ale musiał­
bym mieć wolną rękę i być pewnym, że wszystko, 
co zajdzie w biórze, pozostanie tajemnicą, bo 
przecież jasną jest rzeczą, że gdy się ma nale­
wać z próżnego naczynia, powinien świat o 
dowiedzieć się dopiero po nalaniu/1

Stan. majątkowy Towarzystwa był wówczas 
opłakany, bo już z końcem czerwca 1876 stra­
coną była połowa wpłaconych udziałów wraz z fun 
duszem zapasowym 11 ‘ s'“ u~A~'
do tego stopnia, iż Pini i

z

w in -1 katastrofie. Już z końcem grudnia 1876 stracone 
były bezpowrotnie udziały członków w kwocie 
74,719 złr. i fundusz zapasowy w kwocie 20,829 
złr. Należało więc już wówczas przystąpić do li 
kwidacyi, Pini zaś i Sadowski postanowili w pod­
stępny " sposób przedłużyć kredyt i odtąd dopusz 
czali "się rozmaitych czynów oszukańczych na wielką 
skalę. Na początku roku i 877 udał się Pini do 
Wiednia dla wydobycia pieniędzy. Listy jego, pi­
sane ztamtąd do Sadowskiego, potępiają go bez 
warunkowo, -wykazują bowiem, że z zupełnem prze 
świadczeniem o niemożności pozyskania kapitałów 
obrotowych, pikał kłamstwa, jakoby miał widoki na 
uzyskanie wielkich kapitałów, i zalecał Sadowskie- 

ażeby całe jego postępowanie w Wiedniu

tem

co

kłopoty pienieżne dochodziły I mu, ażeby całe jego postępowanie w wieaniu za- 
Sadowski kazali często taił przed radą zawiadowczą. W tym czasie uda 

kasyerowi wychodzić z bióra, aby z powodu zu-|się Pini do Dra Dunieckiego, (z którym już wg i u  
pełnego braku pieniędzy w kasie ujść przed na-1 dniu r. 1876 porobiła nowa dyrekeya u a y 
tarezywościa osób domagających się zwrotu wkła-1 do popierania interesów Towarzystwa), który nie 
dek oszczędności. Zdarzało* się także często, że I stety podjął się misyi sztucznego podwyższenia 
Sadowski pożyczał pieniędzy u podwładnych u-1 kursu  listów dłużnych i  pozyskania pieniędzy, po 
rzedników, które potem tylko w drodze egzekucyi mimo że stan cały był ń u  dobrze znany. W szcze 
mogły być ściągnięte. Przedewszystkiem starał gólności zaś rozwinął dr. Dumecki żywą agitacyę 
się Sadowski wraz ‘z Pinim wprowadzić w błąd w powyższym kierunku, co_ wypływa z następu]_ą- 
radę zawiadowczą i urzędników przechwałkami |cych .jego korespondency^ List 
o swojej rutynie w sprawach finansowych, o roz­
gałęzionych stosunkach w kołach bankowych, ̂  fi­
nansowych i w wyższych sferach towarzyskich itp. 
Rada żawiadowcza powierzyła im też z calem 
zaufaniem wyłącznie decydujący wpływ na cały 
tok spraw zakładu. Za iłlustracyę niech posłużą 
następujące fakta: P. Fr. Bałutowski zeznał, że 
Sadowski i Pini utrzymywali, iż zawiązali sto­
sunki z ks. A. Sapiehą i hr. Łączyńskim, i że 
wszystko jak  najlepiej pójdzie, chociaż mieli już 
list od Okszy Orzechowskiego, donoszący im, 
z ks. Adamem nie ma nic do roboty, bo katego-

„Spitzera już niema przy Morgcnpóst. Układając 
z Zygmuntem Kaczkowstim plany, w jaki sposó 
moglibyśmy panom być w gazecie użytecznymi, 
przyszliśmy na myśl, że najlepiej będzie urządzić 
atak na lwowski bank nstykaluy i przy tej oka- 
zyi wspomnieć, że Towaizystwo miejskie, konkuru 
jąc z tym bankiem, lepiej jest administrowane 
Weissweiler (sensal) był znowu dziś u mnie i stra­
szył mnie jakiemiś listani, które nibyto są ofiaro 
w ane... Powiedziałem nu, że jestem gotów przy­
jąć je, ale przekonałem się, że jest to tylko finta 

W liście z 21 kwietnia 1877 prze-

jego imie, zarazem jednak dodaje, iż nie powinien 
p. dyrektor zapominać o Bochni, gdyż tam jest 
Słotwiński, który byłby wcale niezłą zdobyczą/ 

Uzyskanych w r. 1877 kapitałów w sumie 20,000 
złr. użyli dyrektorowie na koszta podróży i inne 
niepotrzebne wydatki i pomimo, że niedobór wy­
nosił już 90,980 złr. podtrzymywali sztucznie egzy- 
stencyę Towarzystwa aż do maja 1878 r., pomimo 
ze urzędnicy Towarzystwa ostrzegali nieraz, iż na­
leży przystąpić do likwidacyi, pomimo, że prezes 
Towarzystwa p. Fr. Bałutowski oświadczył już 
w połowie 1877 r., że nie chce i nie może pod­
trzymywać swym osobistym kredytem zakładu tak 
zadłużonego i że usuwa się zupełnie i zakazał 
urzędnikom przyjmować wkładki oszczędności, na­
reszcie pomimo oświadczenia .komisyi skontrującej, 
że stan bierny przewyższa stan czynny o 166,000 
złr. i że należy ogłosić konkurs. Z innych oszustw

wspomnieć należy o fakcie, że Sadowski eskonto- 
wał weksle Bałutowskiego bez jego wiedzy. We­
ksel Bałutowskiego przeznaczony przez niego dla 
gal. banku kredytowego, na wykupienie dawniej­
szego akceptu prezydenta rady zawiadowczej, na 
2500 złr. opiewający, sprzedał Sadowski Izydorowi 
Kohnowi wraz z listami dłużnemi Towarzystwa 
opiewającemi na 4000 złr. za 1800 złr. i użył tej 
sumy według swego upodobania.

Koniec tej strasznej gospodarce położył dr. Ferd. 
Kratter, wnosząc imieniem swego klienta, Jana 
Chlapeca, prośbę do sądu handlowego o otwarcie 
konkursu na majątku Towarzystwa.

Na tem kończy się exposś prokuratora, które 
staraliśmy się streścić jak najwierniej.

Przed przesłuchaniem pierwszego oskarżonego,
ubiegania się o kapitały obrotowe, z powodu re- p)ra j .  Czemeryńskiego, zabrali głos obrońcy oskar- 
klamy dziennikarskiej w Wiedniu i na pośredni-1 żonych celem postawienia rozmaitych wniosków, 
ków w Wiedniu, w łącznej sumie 65,012 złr., tu- Dr j e k e l e s ,  obrońca Strauss - Hessa, żąda, 
dzież koszta zarządu w kwocie 37,075, które po- a£ej,y trybunał sprowadził za pośrednictwem wie- 
winny były figurować w stanie biernym, wstawiono ,jeńshiej i zby giełdowej dwóch znakomitych fiaan- 
jako aktywa i tym sposobem wykazano świetne po- gigtów? biegłego w sprawach bankowych, finanso- 
irycie listów dłużnych będących w obiegu, a co wych j handlowych, którzyby informować mogli 
więcej, wykazano nadwyżkę w kwocie 65,012 złr. I { Sąd przysięgłych o znaczeniu niektórych

zysk czysty w kwocie 272 złr., gdy tymczasem i ZWyCzajbw giełdowych i o wyrazach technicznych, 
nie było w kasie ani centa! Dr Małachowski-Mału ja, domaga się zawezwa-

Na walne zgromadzenie przybyło 61 osób z 111 nia jj0 r0zprawy Teodora Edela, bankiera i Ber- 
głosami, ale większa część obecnych była agentami ne;ga> finansisty z Wiednia, którzy poświadczą, że 
okręgowymi, którzy dependowali od dyrektorów. kiient j eg0; Ę rte] ? brał już od nich 5 prc. prowi- 
Słynne to zgromadzenie, pamiętne z sprawozdań j zyj za Wyrobienie pożyczki i że prowizya ta  nie

wydała się im za wysoką.
Dr H e r s c h m a n n ,  obrońca Arnsteina, uprasza,

0 wezwanie do rozprawy dwóch świadków, Natha- 
na Hirscha adwokata, i Eagla z Wiednia, którzy 
mają podać szczegóły korzystne dla jego klienta.

Oskarżony Dr Czemeryński domaga się znowu 
wiele o oszustwach popełnionych przez uzemeryn-1 sprowadzenia fascykułu aktów, które świadczyć 
skiego i Pisarczuka. Zgromadzenie, wprowadzone h§dą korzystnie o jego niezmordowanej c y
przez nich w błąd, uchwaliło zarządzić b ezw łoczn ąp ei około orgamzacyi agencyj.

’ ’ ’  — ł p . Sehger, obrońca Pisarczuka, życzy sobie
[tych samych aktów w interesie swego klienta.

Oskarżyciel, p. Simonowicz, sprzeciwia się wszy- 
{stkim tym wnioskom, a  najpierw prośbie Czeme­
ryńskiego. Nikt o tem nie wątpi, że czynność o- 
skarżonego była niezmordowaną, ale gdybyśmy

1 chcieli czytać wszystkie akta, rozprawa skończy-

dziennikarskich które będą odczytane przy rozpra-j 
wie, było zajęte tylko mowami Piniego i Sado­
wskiego, którzy zamilczali prawdziwy stan Towa-I 
rzystwa, a mianowicie nie nadmienili ani słówkiem, 
że" wpłacone udziały członków w kwocie 44,719, | 
wraz z funduszem rezerwowym w kwocie 20,829 i 
złr. są już zaprzepaszczone, a natomiast mówili | 

oszustwach popełnionych przez Czemeryń-

cowpłatę %  części subskrybowanych udziałów, 
jednak nie mogło już odnieść skutku pożądanego 
bo Towarzystwo ze swej strony nie wypełniło zo_ 
bowiązań wobec swych klientów. Pini i Sadowski 
wzięli się tedy na inne jeszcze sposoby. Oto za 
pośrednictwem swoich agentów i osób prywatnych 
starali się nakłonić szerszą publiczność do lokowa 
nia swych kapitałów w Towarzystwie. Przerażający 1 jaby gię może w grudniu. Najważniejsze akta bę- 
jest obraz następstw tych łokacyj. Osoby, które Lja odczytane. Wnioskowi Dra Jekelesa, odrzu- 
przez całe życie pracowały gorzko na oszczędzenie cónemu już przez Izbę radną, sprzeciwia się p. 
sobie małego kapitaliku, potraciły wszystko co do Simonowicz jak  najmocniej. Cóż za pożytek mia- 
centa. Za nadto długi jest spis takich osób, ale D0by sprowadzenie biegłych z Wiednia, którzy nie 
przeczytajmy przynajmniej co pisze kilku poszko-Jrozumieją języka. Trzebaby im chyba tłómaczyć 
dowanych do dyrektora. D. 5 marca 1878 pisze całą  rozprawę na język niemiecki i pytam, w j a -  
niejaki pan Paweł Słotwiński, agent Towarzystwa kim- celu? Na to aby w końcu dowiedzieć się od
w Bochni, do Sadowskiego: „Zdruzgotany zostałem 
w proch, wbrew wszelkim obietnicom i świetnym 
zobowiązaniom pańskim. Krwawo zapracowany grosz 
mój w obczyźnie, owoc 30-letniego tułactwa, zo­
stał pochłonięty.11 Albo Józef Pisch, zecer, pisze 
do Sadowskiego: „Zaoszczędzone moje 250 złr., 
które przepadły w Towarzystwie, były całym moim 
majątkiem. Jestem dziennym zarobnikiem; całemi 
latami odejmowałem sobie od ust, aby mieć grosz 
na wypadek największej potrzeby, n. p. choroby. 
Właśnie nadeszła teraz taka potrzeba; od kilku 
tygodni nie mam roboty i nie mam z czego żyć!“ 

Ale jeszcze jaskrawszy jest fakt następujący uło­
żony przez Sadowskiego za współudziałem Tadeu­
sza Orzechowskiego i p. Mirosława Szeligowskiego,

nich, co znaczą pewne wyrazy specyalne. Wie­
my, co znaczą i znamy obyczaje w świecie finanso­
wym i giełdowym, a gdybyśmy czego nie w ie­
dzieli to dowiemy się od ludzi fachowych już za­
wezwanych do rozprawy, jak pp. Landauer, wi­
ceprezydent Towarzystwa eskontowego w Wie­
dniu, p. Schlesinger, dyr. banku anglo-austr.; 
pp. Lazarus, Simon, Dr Zbyszewski, Dr Fried 
ze Lwowa. Wniosek Dra Jekelesa sprzeciwia się 
nadto praktyce sądowej. Sąd nie może znosić się 
z Izbą giełdową; znosi się tylko z sądami. Wnio­
skowi D ra Małachowskiego. sprzeciwia się 
również p. Simonowicz; nie chodzi tu bowiem o 
to, czy Ertel brał już kiedy za pośrednictwo 5% 
prowizyę, lecz o to, że wziął zanadto wielką

(który był tylko ślepem narzędziem Sadowskiego): w świecie finansowym niepraktykowaną prowi-
Dnia 12 lipca 1877 r. zagadnął Szeligowski nie- i Zye od Towarzystwa.
jakiego p. Henryka Janiszewskiego na ulicy, czyby Uchwałę co do wniosków powyższych, powe-
nie chciał objąć posady kasyera przy Towarzystwie L mje trybunał później.
kred. m. połączonej z znaczną płacą, dodając przy we5rwanje przewodniczącego, wnosi oskar-
tem, „że gdy właśnie dziś przypadają imieniny zo- jyr Czemeryński obronę, którą podajemy
  r t o rr i n i  n o n  l n i k  n i P S n o r ł  n -  I J  A- -ny pańskiej, to zrobisz jej pan miłą niespodzian­
kę . . .  dekretem. „Hrabia" Orzechowski jes t wła­
śnie teraz z dyrektorem Sadowskim w biurze, mo­
żna więc natychmiast załatwić tę spraw ę/ Jani 
szewski udał się z Szeligowskim do biura Towa­
rzystwa i został tam bardzo uprzejmie przyjęty 
przez „hrabiego*1 Orzechowskiego i Sadowskiego, 
którzy zaczęli mu opowiadać istne cuda o tem To 
warzystwie: „Praca prawie żadna, a dekret może 
być wystawiony tylko dzisiaj, bo „hrabia" Orze­
chowski wyjeżdża natychmiast ze Lwowa. Ale po-

w streszczeniu: „Gdyby choć setna część zarzu­
tów czynionych mi przez oskarżyciela publiczne­
go była prawdziwą, musiałbym sam powiedzieć, 
że jestem winny, Największą karą, jaka mogła 
mnie spotkać, są tortury, na jakie byłem wysta­
wiony w ciągu ostatnich dwóch dni, podczas czy­
tania aktu oskarżenia, w którym od początku do 
końca jest wymieniane moje nazwisko. Nic więc 
dziwnego, że muszę nieco dłużej zastanowić się 
nad tem oskarżeniem. Rozbiera ono najpierw mój 
charakter prywatny, a to w tym celu, aby przyjść

trzeba tylko złożyć kaucyę, która jest crfkiem bez-1 do wnjoskn, że na każdym kroku życia mojego, 
pieczną. bo spoczywać będzie w kasie W e i t h e i m o - 1 . ^ ^  tylko zysk i osobistą korzyść na celu. 
wskiej/1 P. Janiszewski był do tego stopnia ujęty 2  ż -a meg0 -wyprowadza oskarżenie dwa wy- 
tą elokwencyą, że złożył natychmiast 6000 z r. y- . orzeczen;e dyscyplinarne Izby adwokackiej, 
tułem kaucyi, otrzymał dekret, a gdy w kwan- w ^ane Drzecjw mnie w sprawie d’Abancourt’a i 
drans później, ostrzeżony przez jakiegoś przyja- L je(jztwo kryminalne w sprawie Pasynkowskich. 
cielą, powrócił do biura, zr.ezySn.0V̂a  ̂J j  I Dziwi mnie. źe oskarżenie wspomina w ogóle o

6 orzeczeniu dyseyplinamem Izby adwokackiej. Jest 
to sprawa domowa, nie publiczna i prokurator

domagał się zwrotu kaucyi, oświadczono mu 
to nie tak łatwo, jak mu się zdaje. . .

Pieniędzy nie było ciągle. Sadowski i Pini 
częli tedy znowu za pośrednictwem dawnych agen­
tów i nowopozyskanego, Rudolfa Tischlera, dążyć

za-

 _________________________   _ z jego strony
rycznie mi powiedział, że nie przystąpi do Towa-1 syła Duniecki numer dzienni a Morgenpost \ pi- 
rzy stw a/ P. A. Wołoszynowicz, urzędnik Tow. sze: „W załączeniu przjsyłam wycinek, w którym 
zeznał, „że Pini i Sadowski twierdzili zawsze, iż w formie me wyglądają®! ua reklamę, staraliśmy 
dziś-jutro przeprowadza interesa na miliony, a świa- się dać un coup d epaue li storn waszego zakładu, 
dek p. Michał Dąbrowski nie może ukryć swego List dalszy zawiera wiałomośc, ze sensal Pichler. 
oburzenia na podstępy Sadowskiego i Piniego, do którego zwrócił się Dumecki celem pomyślnego 
którzy chełpili sie zawsze stosunkami z arysto- notowania kursów, me diciał tego uczynić i oswiad- 

rychłem pozyskaniem wielkich kapitałów czył, że w Kursblacie uńieści o tych listach uwa-
Du-kx&Cy<| i  r y u m c m  uuziy ©emuiouLi -  . —j  # . _ , M Tirrij

i przez to wprowadzili w błąd radę zawiadowczą. gę: „List bez pmnięfW • » ząe, pisze
Przyczynił się do tego także protektor i przyjaciel niecki, że u Pichlera nic wskórać nie mogę, posta- 

roz-|Sadowskiego* p. Tadeusz Oksza Orzechowski',[nowiłem poradzić sobie iez mego. Pobiegłem tedy

nie powinien w mą wchodzić. W szakże w owym 
czasie, kiedy się toczyła, odstąpiono ją  prokura- 

_ toryi państwa, a ś. p. prokurator Reiner wyraził
do z b y c ia  listów dłużnych, niemających żadnego P°- L we zdziwienie, iż została mu przedłożoną. Było 
krycia. Takich listów pozbyli co najmniej na 10,000 ^  prostu rozjemcze postępowanie ze strony 
złr. Do sprzedaży tych listów używali także nie- j z^y a(jwokatów, któremu poddałem się najzu- 
sumiennych agentów, pomiędzy którymi odznaczał J pefnfej. Ale takie orzeczenie nie może jeszcze 
się Kamil Udrycki. Podstępnym sposobem wyłudził Sp |amić charakteru osobistego, nie może ubliżyć 

’ "o ««*«» 1iaf'Awic1zei adwokata. Co się tyczy śledztwa karnegoon od kilku izraelitów pieniądze na zastaw listów i 
dłużnych ale najlepiej charakteryzuje jego postępo­
wanie list własnoręczny pisany 24 marca 1877 do | 
Sadowskiego: „Jechałem koleją (w podróży do 
Tarnowa) z pewną damą, której kosztowności bar­
dzo mi się podobały. Przy tem pomyślałem sobie: 
„Co to dopiero musi znajdować się w jej pulare-1 
sie!“ Dama ta  jechała do Wiednia, a gdybym miał 
czas, odprowadziłbym ją do Krakowa i pewniebym 
ją  ztamtąd sprowadził napowrót do Tarnowa i Lwo­
w a . . / 1 W liście 28 marca t. r. przyznaje Udrycki 
„że odważył się na straszną hazardowną grę“, 
która, gdyby ją  wykryto, dyabelnieby zniesławiła!

w sprawie Pasynkowskich, muszę wyrazić zdzi­
wienie, bo mi zgoła nic o niem niewiadomo.

Przewodniczący zapewnia oskarżonego, iż śle­
dztwo szczegółowe przeciwko niemu jest w toku.

(Dalszy ciąg nastąpi.)


